
r 

PO KO LEN 
• I 

Konserwał)r.rm współczesny: gdzie tkwi jego źródło, czym się prz~jawia„ 
w jaki sposób i w jakich dziedzinach naszego życia; kiedy stanowi zagro­
żenie dla rozwoju . społecznego, a kiedy jest „szkatułą" wartości godnych 

ocalenia? Poniż~_za próba odpowiedzi na te pytania jest zarazem zapowie­
dzią nowego cyklu publicystycznego „Kontaktów" pod hasłem „Tematy 
polskie", w którym - o najdrażliwszych, najistotniejszych i najbardziej aktu~ 
alnych problemach kroju - zabiorą głos wybitni twórcy, przedstawiciele 

świata· nauki, kultury, życia politycznego i gospodarczego. 
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Iwono ·Rykaczewska, rioimilsza zdan iem uczestników - dziew· 

czy na łomżyńskiego obozu ,,Awangarda' XXI wieku'', poleca na 

mocny (dwie bite strony) 111łodzieżowy akcent.~ • pozegnan1e lota 

CIĄG DALSZY NA STR. 8-9 

BABCIA MICHALINA cho 
tak nazwalam w myślach tę 77-let­
nią kobietę), kiedy zjawiła się 'ńrios­
.µą w redakcji, pokazała mi po~ta­
nmvienie Sądu Rejonowego w Łom­
ży z czerwca ub. roku, z którego 
wynikało, że 14-hektar0we gospo­
darstwo w Ratowie-Piotrow:e i 
Szablach w całości stało się jej włas­
nością na podstawie testamentu jej 
·zmarłego męża oraz oświadczenie 
sołty:!ł z 11 kwietnia: „Na prośbę 
Michaliny Zielińskiej poszedłem na 
jej pole i stw:erdz:łem, że wszedł 
n'.l nie Kalinowski Ludwik z trakto­
rem do bronowania i powiedział, że 
on tam będzie siał i zbierał". 

- Lud~ik Kalinoi.vski to mój sio- · 
strzanek - wyjaśnia Michalina Zie­
lińska - syn rodzonej siostry męża. 
Henryka już hie żyje, a młodzi Ka­
linowscy mieszkają naprzeciw mnie. 
Nigdy nam n.:e sprzy iah, ale po 
śmierci męża, w lutym tamtego ro­
ku, Ludwik" ~aczął wyprawiać róż- I 
ne hopki. \V · końcu, w listopadzie, 
razem z synen1 drugiej siostry mę­
ża, J ankicm Mali.nowskim, który jest 
doktorem w ' Łomży, poszli do sądu 
odbierać mi ·i emię. Ze· się niby nie 
mnie, a im. należy, bo oni mają 

. drugi testament. Po\viedzialam Lud­
wikowi, że grunta miałan1 przekazać 
im po poło\vie, ale teraz dostanie 
tyle1 ile Sobie wyprawuje On mn·e 
na to, że sprawę wygra, a ·wtedy 
da nl~ kopa, bo ziemia jest Zielińs­
kich, a ja· jestem Brzozowska i man1 
dożywać u moich krewnycb w ·Ol­
szewie. On tak naprawdę zamyśla, 
bo sąd się jeszcze nie skończył, a. 
już orze i sieje na moim. 

K:edy babcia · Mic'halina .m'-"śli o 
tamtym szczególnym druu \V 1935 
r„ gdy jako. Michasia Brzozowska 
przysięgała Władkowi Zielińskiemu 
miłość i wierność, .U\\"ażu że g,yiaz­
dG pomyślności przesłonić im. nlu­
siala wówczas jakaś chmurka Bo 
choć zdrowie im za młodu dop s) -
walo, robota si~ układała. a z c.:.a­
sem przyszła zamożność. którą n1ąż 
chętnie dzielił się z innymi. to dzieć;:­
m i Bóg ich jed nak nie ol.::darLył. 

Jakoś sob:e n1im.o wszvstko radzi­
li: 'Vladysław ZieEński pożyczał lu­
d ziom pie11iądze. nie na procent, a 
za odrobek. I tak doczekali złotych 
godów. OboJc już po sicdernd zie­
siątce wciąż n ic w iedzieli. k omu 
pr~ekazać ziem:ę. ajpr();;:<.. ;.ej b yleby 
panstwu, ale pat'ls~ w o d a ty lko e­
meryturę, a tarernu cz.lo\vickowi. 
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· * w strugach .Peszczq odbyły się w niedzielę woje\1\'Ódzkie dożynki w 
Szepietowie. Na szczęście organizatorzy wyszli obronną ręką dzięki solid­
nemu przygotowaniu imprezy. Pięknie zaprezentowała się młodzież ze 
szkół rolniczych w Marianowie i Niećkowie oraz ze szkoły podstawowej 
w Szepietowie w folklorystycznym "·idowi ku, przedstawiającym obyczaje 
dożynkowe (ro.in. wspaniały koncert gry na ligawkach). Symboliczny bo­
chen chleba gospodarzom dożynek - Marii Skorupie i Jerzemu Dziemian­
ce - wręczyli starostowie rolnicy z gminy Szepietowo: Danuta Stypuł­
kowska i Andrzej Budlevrski. Duża grupa najlepszych rolników uhonoro­
wana została odznaczeniami państwowymi oraz odznakami resortowymi. 
M.in. Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski otrzymali: Stanisław 
Gierałtowski ze średnicy Jakubowięt, Ireneusz 1\:limz.szewski z Gardlina, 
Henryk Perzyna z Ruskołęki Parceli, Jan Witold Pękała. z Cstrożne60 oraz 
Marcin Cwalina i Stefan Ko·walczyk - pracownicy \Vojewóchkiego Ośrod­
ka Postępu Rolniczego; \VOPR, który w tym roku obchod· i jubileusz 40-
-lecia, uhontorowano odznaką „Za zasługi dh. 'voj. łomżyńskiego". 
Dożynkom towarzyszyła I \Voje\vóc1zka \Vysta.wa. Zwierząt Hodowlanych. 

Zaprezentowano na niej przede wszystkim rued3.listów tegorocznej w:rsta­
wy warszawskiej (owce i trzodę chlc\vną); wśród hodo\vców bydła. bez­
konkurencyjny jest Krzysztof B~nach z Kalinoffa, którego krowy w ty-..n 
roku w \Varszawie zdobyły kolejne medale - dwa złote i srebrny. Zw~=1- . 
zek Hodowców Bydła. wystawił nowość: mieszańce mięsne, wyhodow~nc 
z zapłodnienia krów rasy nizinnej czarno-białej n asieniem charolaise'a, 
skrzyżowanego z abeerdin-angusem (tzw. mieszniec Zenona Kija.ka).' Do­
żynkowa publiczność obejrzała także wystawę obrazującą efekty pracy 
wdrożeniowej \VOPR-u, czyli upowszechnhnia intensywnych gatunków 
warzyw, roślin okopowych i zbóż oraz nowoczesnych technologii upraw. 

* W ubiegłym tygodniu rozpo- * Egzekutywa K\-V PZPR zapoz-
częła się budowa gazociągu, który nała się z działalnością Zrzeszeni:.\ 
doprowadzi gaz ziemny do Łomży · Pra\vnikbw Polskich. Skupia ono 
i innych miejscowości wojewódz- w naszym województwie _310 człon-
twa. Na konferencji prasowej w ków, którzy co roku (wspólnie z 
Urzędzie \Vojewódzkim ·przedstawi- nauczycielami) prowadzą w szko-
ciele władz i budowniczowie (gene- łach ok. 700 godzin wykładów na 
ralnym wykonawcą jest Łomżyń- temat różnych zagadnień prawnych 
skie Przedsiębiorstwo Robót Inży- oraz biorą udział w organizowaniu 
nieryjnych) potwierdzili informację, olimpiad wiedzy społeczno-prawnej. 
że wszystkie prace projektowe i * W 44 rocznicę wyzwolenia 
organiw.cyjne przehiegają zgodnie Łomży (13 września) odbyła się u-
z planem. roczys,ta sesja Miejska Rady Naro-

lVOJEWODZI{I URZĄD STATY­
STYCZNY informuje: w sierpniu 
sprzedaż wyrobów i usług uspołecz­
nionych przedsiębiorstw przemy­
słowych województwa łomżyńskie­
go była o 4 proc. wyższa (w ce­
nach stałych) niż w sierpniu 1987 
r. Przeciętne wynagrodzenie mie­
sięczne (z wypłatami z zys~ wy­
niosło 44 876 zł. Najwięcej ł!robili 
pracownicy Zakładów Mechaniczno­
-Precyzyjnych „Mera-Błonie" w 
Zambrowie - 56 818 zł (beż wypłat 
z zysku). Wydajność pracy w po­
równaniu z sierpniem 1987 r. wzro­
sła o 5,4 proc. Skup żywc3. osiąg­
nął 4679 ton (wzrost o 0,9 proc.), 
mleka - 36,9 mln lit rów (spadek 
o 2,3 proc.), jaj - 1870 tys. sztuk 
(wzrost o 31,2 proc.). '\V uspołecz­

nionym budownict·wie mieszkanio­
wym w sierpniu br. oddano do u­
żytku 55 mieszkań o 204 izbach. 
W ciągu ośmiu miesięcy tego roku 
budowlani przekazali łącznie 424 
mieszkania, z czego 323 do wykoń­
czenia przez przyszłych lokatorów ; 
„ Wojewódzki plan roczny" do koń­
ca sierpnia wykonano w 34,9 proc. 
Przeciętna powierzchnia użytkowa 

jednego mieszkania wyniosła 57,7 
m kw.; przeciętny czas wznoszenia 
jednego budynku - 15,3 miesią­
ca. W sierpniu rozpoczęto budowę 
tylko 1 bloku mieszkalnego o 40 
mieszkaniach. 

MOCNYM AKCENTEM rozpoczy­
na sezon Łomżyńskie Towarzystwo 
Muzyczne. W piąt.ek, 23 września, 
w auli Państwowej Szkoły Muzycz­
nej (ul. Swierczewskiego 36), wy­
stąpi jap-0ński pianista Koji Shimo­
da (początek o godz. 16.30). 

granicą; cały swój dorobek pokaza­
ła. w 1987 roku w galerii B\V A w 
Białymstoku. 

„DWÓR POLSI{I" - to tytuł no­
wej wystawy czasowej w IHuz('u.m 
Rolnictwa im. Krzysztofa Kluka w 
Ciechanowcu; jej autorem jest fo­
tografik z Gdańska, l\iaciej Ry<lcl. 

WYSTAWĘ „15 lat Łomżyński<'go 
Towarzystwa Fotograficznego" moż­
na obejrzeć w klubie WDK w 
Łomży, ul. Sadowa 12. 

w SPOa TOWYM DWUBOJU po­
żarniczym w Łomży wystartowały 

reprezenta cje województw: stołecz­
nego, siedleckiego, ciechanowskiego, 
oskołęckiego i łomżyńskiego. Zwy­
ciężył Krzysztof -Kępczyński z Vt'ar­
szawy przed \Viesławem Olszew­
skim z Wysokiego Maz. i Robertem 
Supłem z Siedlec. · 

CHn1ILE GROZY PRZEŻYLI w 
ubiegły czwartek mieszkańcy N o­
wo grodu z powodu pożaru na stacji 
CPN-u. Spłonęła cysterna z etyli­
ną; na szczęście brawurowa ·akcja 
straży pożarnej zapobiegła wybu­
chowi podziemnych zbiorników, w 
których znajdowało się 23,5 tys. 
litrów etyliny i 9,6 tys. litrów o­
leju napędowego. 

PROKURATOR WOJEWODZKI 
in formuje: o to c z ą c y_c h s i ę 
d o c h o d z e n i a c h w Łomży -
przeciwko l\:rzysztofowi Rohertowi 
Kornackiemu, który w sierpniu do­
konał ser.ii zuchwałych przestępstw 
(ukradł karetkę pogotowia i auto­
bus PKS-u, zgwałcił i ·obrabował 
dwie kobiety_, dokonał napadu ra­
bunkowego); w Grajewie - prze-

dowej, poprzedzona złożeniem kwia- j• 
tów w miejscach pamięci narodo­
wej. Uczniowie. łomżyńskich szkół 

przygotowali okolicznościowe apele. ~' 
i wzięli udział w spotkaniach z . 
weteranami II wojny światowej. !~ 
Podczas uroczystego apelu w Peda- 'l 
gogicznym Studium Technicznym t, 
grupa nauczycieli otrzymała odzna­
czenia pańshvowe; Krzyżami Ka- ~ 
walerskimi Orderu Odrodzenia Pol­
ski uhonorowano Ryszarda Latka ·. 
i Zbigniewa Michalskiego. * Zjazd założycielski Stowarzy- i; 
szenia Polaków Poszkodo\vanych , t: 
przez III Rzeszę Nieqiiec'ką odbę­

dzie się w najbli~szą sob~t.ę, 24 

KRONIKA 
bm., w Łomży. Zdzisław Sędziak, 
pełnomocnik Zarządu Głównego · Sto­
warzyszenia: - We wrześniu ub. 
roku powstał w · Warszawie Komi­
tef Założycielski Stowarzyszenia Po­
laków Poszkodo\.vanych . przez III 
Rzeszę, do którego masowo zaczęły 
n:!..1.1ływać zgłoszenia ludzi deklaru­
jących chęć przynależności; z ~ na­
szego województwa dotychczas o­
trzymaliśmy 3500 zgłoszeń i ciągle 
ich przybywa . .Prz"J świeca nam chęć 
wyrówn.infa krzywd moralnych, 
choć nie ukrywa.my, że i material­
nych - z tytułu i11:zymusowej pra­
cy w Niemczech podczas ·II woj­
ny Ś\vfa.towcj. Nasz zjazd wybierze 
wła.dzc wojewódzkie, które będą 
czyniły starania o spełnienie tych 
za.mierzeń. Zainte1·es.owani przyna­
leżnością •do Stowarzyszenia mogą 
zgłaszać się do Komitetu · \Voje­
\Vódzkiego PZPR w Łomży, pl. 
Kościuszki 1, w godz. 8-16. · 

i 

łASTĘi i'Y vl NUN1EdZE: 
BJ na Dożynkach Wojewódzkich 
w Szepietowie i w gościnie u 
starostów • ach, te spory kom. 
petencyjne! ~ zabójstwo z ner. 
wów g kombinacje rodzinne 
czyli „Tajemnica Krystyny" a 
absurdy totalne z poziomicą i 
dodatkiem górskim m kazański 
dyrygent inauguruje sezon mu. 
zyczny P! „Bella Pupo" i „Zła 
Diana" z repertuaru Michaela 
Jacksona. 

po 
żniwach 

W tym roku zbiór zbóż - jak 
nigdy dotąd - odbył się bez roz­
głosu i skandali. Co prawda czo­
łowe osobistości naszego kraju tra­
·ctycyjnie „zaliczyły" trasę przez 
rżyska przed k amerami Dziennika 
Telewizyjnego, ale żurnaliści jakby 
mniej chłostali biczem krytyki u­
rzędników niższych szczebli i sze­
fów instytucji obsługujących rol­
nictwo. Rolnicy mogli więc praco­
wać w spokoju, a że pGgoda im 
sprzyjała - uwinęli si~ ze żniwa­
mi o kilka tygodni wcześniej niż 
zwykle. Srednie plony· czterech zbóż 
w naszym województwie - według 
obliczeń szacunkowych - wynoszą 

25,2 q z hektara i są niższe o ok. 
· 1,5 q od ubiegłorocznych. Fachowcy 

* .Z okazji 30-lecia Towarzystwa 
Przyjaciill Ziemi Łomżyńskiej 30 
września odbędzie się w Łomży u­
roczyste posiedzenie jego . władz 
nacx.~ln-ych (początek o godz. 11 w 
Liceum Ogólnokształcącycm, ul. 
Bernatovvicza 4). Spotkaniu tov\ra­
rzyszyć będzie otwarcie w l\fuzeum 
Okręgowym wystawy prac plastycz­
nych Tadeusza Butlera z Gdyni, 
koncert Zespołu Pieśni i Tańca 
„Łomża" oraz proj~kcja. filmów o 
Łomży i województwie. 

główną przyczynę spadku wydaj­
, ności upatrują w wiosennej suszy, 
~ która osłabiła oziminy . i wstrzyma­
~ ła wegetację zbóż jarych. Najwięk­
" sze straty ponieśli rolnicy z piasz-

ciwko Dariuszowi Abramczykowi, 
funk~jonariuszowi I Kompanii O­
peracyjnej ZOlVIO w Białymstoku, 
który 7 sierpnia, prowadząc po pi­
janemu samochód na trasie Ełk­
-Czarnowieś, potrącił dwie osoby 
i zbiegł z miejsca wypadku; w 
\.\7ysokiem Maz. - w sprawie kra­
dzieży bonów rewaloryzacyjnych z 
Banku Spółdzielczego w Bogutach, 
o s k i e r o w a n y c h d o s ą­
d u a K t a c h o s ka r ż en i a: w 
Łomży - przeciwko byłemu funk­
cjonariuszowi MO, l\iirosławowi 
Zambrzyckiemu, który 22 kwietnia, 
w trakcie przesłuchiwania w bu­
dynku RUSW w Łomży Sławomira 
1\-1:, uderzył go kilkakrotnie pięś­
cią w tw·arz, powodując złamanie 

żuchwy. 
CENY NA TARGU w Ciechanow-

. cu: żyto - 5000 za kwintal, psze­
nica - 6000, jęczmień - 5500, o­
wies - 4800, mteszanki zbożowe -
5000, pszenżyto - 6000, ziemniaki 
- 30 zł za kg, ogórki - 100-150 
zł, pomidory - 100-200, jabłka -
80-200, węgierki - 300, cebula -
100, kapusta - 100-300 zł głów­
ka, czosnek - 80-120, ·kurczak -
1200 zł sztuka, jaja - 35, para pro­
siąt ....;. 10-16 tys., para warchla­
ków - 20-30 tys., krowa młoda 
z przychówkiem - 15fl-200 tys., 
krowa starsza - 130-160 tys., cie­
lę na rzeź - 500 zł za kg, tucz­
nik - 430 zł za kg, owca na chów 
- 30-35 tys., owca na rzeź 
28-30 tys., koń roboczy - 500-
800 tys., źrebię roczne - 300-400 
tys., skóra barania - 22 tys. sztu­
ka, wełna przędza - 9000 kg. 

czystych gmin kurpiowskich i rejo­
nu Grajewa - tam w wielu gos­
podarstwach zebrano nieco ponad 
połowę tego, co w roku ubiegłym. 
Mniejszy spadek nastąpił w rejo­
nie Zambrowa, Wysokiego Maz. i 
Szepietowa. Np. w gminie Szepie­
towo, która była gospodarzem tego­
rocznych wojewódzkich dożynek, 

zbiory czterech zbóż szacowane są 
na 29,8 q z hektara. Wielu rolni­
ków z tej gminy uzyskało rekor­
dowe - nie tylko ·jak na nieko­
rzystny rok - plony, np. Jan Wy­
szyński ze wsi Wojny Pogorzel -
60 q z hektara pszenicy ozimej 
„Salwa", Stanisław Kotowski z Dąb· 
rówki Kościelnej - 50 q pszenicy 
„Gama", Michał Rzymski ze wsi 
Własty Olszewka - 55 q pszenicy 
„Malno". 

W tym roku wyjątkowo wyraź· 
nie widać dystans pomiędzy czo­
łówką a tzw. przeciętnymi gospodar· 
stwami. WOPR-owskie sekcje pro­
ducentów zbóż uzyskal.y średnią wy­
dajność od ok. 31 do 49 q z hek-
tara. Wdrażana przez Wojewódzki 
Ośrodek Postępu Rolniczego w tych 
sekcjacłł kompleksowa technologia 
uprawy zbóż wymaga jednak spo­
rych nakładów, a o wynikach -
jak to w rolnictwie - ostatecznie 
przesądza pogoda. Na razie.. koszty 
kompleksowej technologii przy 
pomocy WOPR-u, który ułatwia 
członkom sekcji zakup deficyto· 
wych środków pr€ldukcji 
rolniczych potrafią 

gospodarstwa silne ekonomicznie 
.(mające m.in. dobre gleby) i te, 
niezależnie od pogody, uzyskują , 
coraz łepsze wyniki. Wydaje 
że rolnicy gospodarujący na 
bych glebach dochodzą do 
swych możliwości' zwiększania , wy­
dajności z hektara. 

ŁOMŻYŃSKIE TOWARZYSTWO 
MUZYCZNE ogłasza zapisy do 
przedszkola muzycznego;.. przyjmo­
wane będą dzieci w wieku od 4 do 
13 lat. W programie przedszkola: 
rytmika, balet, zajęcia umuzykalnia­
jące, taniec (adres: Łomża, ul. 
Swierczewskiego 30). 
WYSTAWĘ TKACTWA ARTY­

STYCZNEGO Izabeli Marcjan oglą­
dać można do 30 września w Miej­
sko-Gminnym Domu Kultury w 
Zambrowie. Artystka tworzy w 
technice wywodzącej si~ z podlas­
kich tkanin dwuosnowych (ostatnio 
technika dwuosnowa . odżyła dzięki 
konkursom na dywany, organizo­
wanym przez Muzeum Rolnictwa 
w Ciechanowcu); brała udział w 
licznych wystawach w kraju i za 

- Dziś nie jest już tak łatwo przyklejać etykietkę: „antysocjali· 
styczny", ponieważ samo pojęcie socjalizmu stało się rozbudowa· 
ne i niejednoznaczne. · 

Tegoroczne żniwa w. naszym wo­
jewótiztwie były interesujące rów­
nież z tego względu, że głównYI? 
narzędziem żniwnym zdecydowaru~ 
okazał się kombajn „Bizon". R~. 
do pracy na wsi ubywa, coraz mn~eJ 
rolników stać np. na obsługę zb1°­
ru zboża snopowiązałką. Niestet~ 
„Bizony" - choć z roku na . r~ 
jest ich więcej - są w Łomif1I1-
skiem na 'czołowym miejscu. 11stY 
deficytowych maszyn rolniczych· 

Prof. Cezary Józefiak 
*#*W"Sfl'?Mi*t''~MW*M?4W·C ri&'R#1&S'WM5f&P·USiiN& 

„ 

·„Kiedy nie można zaatakować myśli - atakuje się myśliciela." 
·. . . Paul Valery • 
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NIEDACSIĘ 
BIEDZIE 

Ło.mżyńskie rolnichyo wciąż trzy- ne zmiany relacji - choć może nie 
rna się mocno. Podczas gdy obok, ta.k drastyczne - dotyczą właśchvie 
na Białostocczyźnie, straszy opusto- wszystkich rolniczych środków pro'.. 
szala „ściana wschodnia", w Łom- dukcji, poza ciągnikami, lecz trak -
żyńskiem na każdy hektar ziemi cze- tory kupuje się raz na parę lat 
ka po kilku rolników. Powierzchnia a węgie~ i nawozy co roku. • 
użytków rolnych nie zmniejsza .się ; Na 48 612 prywatnych gospodar"stw 
rnalcje za to liczba gospodarstw (w rol?ych, zarejestrowanych "v ban-
ubiegłym roku - o 1,1 proc. w po- kach spółdzielczych, 12,3 proc. nie 
równaniu do 1986 r.), co w praktyce sprzedaje swej produkcji w punk-
oznacza, że średnia wielkość gos- tach skupu, słowem: prowadzi jak-
podarstwa rośnie - już dziś prze- by gospodarkę naturalną. Z roku 
kroczyła 11 ha. Nasze .rolnictwo mo- na rok ilość takich nietowarowych 
że pochwalić się dobrymi wynika- gospodarst w rośnie. 
rni, zwłaszcza w hodowli. Pod Rolnicy, którzy nie chcą r ezygno- . 
względem ilości bydła (tzw. obsady), wać ze wzrostu --produkcji, próbu-
przypadającej na 100 ha użytków ją ratować się kredytami. \V pierw-
rolnych, zajmuje 10 miejsce w kra- szych sześciu miesiącach tego roku 
ju, a trzody chlewnej - 15. Znacz- (w - porównaniu z pierwszą połową 
nie gorzej wygląda produkcja roś- 1987), kredyty, przyznawane przez 
Jinna: na lepsze plony nie pozwala BS-y, wzrosły aż o 239 proc. Za.-
kiepska. jakość gleb. dłużenie rolników powiększyło się o 

Dobre wskaźniki nie pow inny jed- 140 proc., podczas. gdy oszczędności 
nak przesłaniać rodzących się u.- t ylko o 129. Trzeba jednak przy­
grożeń. \Veclług informacji · \Voje-. znać, że mimo coraz gorszych w a-
wódzkiego 'Urzędu Stat ystycznego, w runków ekonomiczn ych na łomżyń-
ubicgłym roku pogłowie bydła skiej wsi nie słabnie pęd do inwes-
zmniejszyło się o 2,5 pr oc., t r zody to,ya.nia . Dzieje się tC> przy pomocy 
chlewnej - a 0,4 pr oc., owiec . kredytów i kosztem \\'ła.snej kon-
o 7,1 proc. \V ,1987 roku przychody sumpcji. Coraz większą część do-
pieniężne indywidualnych rolni- chodu przeznaczają rolnicy na roz-
ków wpraw dzie wzrosły · (o 21,5 budowę warsz.tatów pracy: w 1986 
proc. w porównaniu z 1988), lecz roku - 25,2 proc .• a' w rok później 

ich wydatki rosły jeszcze szybciej (o - już 26,9 . proc. \V br. udział ten 
30,4 proc.}; w pierw.szej połowie br. na pewno wzrośnie. 

relacje te były z pewnością jeszcze Dziś t r udno przesądzić, czy te 
mniej korzystn e. Coraz sżerzej r oz- niekorzystne zjawiska spowodują 

wierają się tzw. nożyce cen, co powstanie dużych i silnych gospo-
oznacza, że płody rolne drożeją w ol- dar stw kosztem małych i słabych, 

niej niż artykuły przemysłowe. Za ... czy .też ucieczkę od gospodar ki t o-
·stukilogramowcgo tucznika można warowej do naturalnej. Na razie 
było w ubiegłym roku kupić 4 to- ta druga ewentualność wyda'je s ię 

I ~:J::a::::,::~~::~~~:,=~~:=.:::::~~
0
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Pan Ryszard Wojewoda, mieszkający w os. Jantar. w Łomży, z okna 
swojego mieszkania sfotografował akcję koparki, która zniszczyła duży 

fragment osiedlowego skweru w rejonie uliie Broniewskrego i Chopina. J ak 
się później dowiedzieliśmy, koparka należała do Łomżyńskiego Przedsię­
biorstwa ,Robót Inżynieryjnych, które prowadziło t am remont kanału ciep­
łowniczego. Ciekawe, kto zapłaci za zniszczone drzewa, krzewy, kwiaty i 
chodniki? (mak) , 

F ot. RYSZARD W OJEWODA 

MA RIA KACZ YRSKA: - J ak sit: zo­
sta je ojcem miasta'? 

GILBERT QKULICZ-KOZARYN: 
- Myśli, że nie ma na t') reguły. 
Urodziłem się w Białymstoku, do 
szkoły chodziłem . w Ełku, a 
studio,·:ałem w Olsztynie. Do. 
Łomży pr.zyjechałem jako pracow­
nik :'3iałostockiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysło\.vego - zo­
stałem kierownikiem budowy pie­
karni nr 4 PSS „Społem"; potem 
przez jakiś ·czas pracowałem w Za­
kładzie Usług Ińwestycyjnych 
WZSM-u. Do Urzędu Miasta trafi ­
łem 1 lutego 1985 roku. 

- I z miejsca został Pan wiceprezy, 
dentem. Czy po niedawnym awansie· 
planuje Pan dalszą karierę w adminls· 
tracji państwowej? 

- Trudno tu coś planować. Po 
pierwsze stanowiska, uznawane za 
„stopnie kariery", są wybieralne, a 
po drugie praca na nich jest tak 
wyczerpująca, że nie wiem, czy 
wystarczy mi sił. 

- Czy z powodu nadmiaru obowiąz­

ków? 
- Nie, raczej z powodu stresów, 

na które ludzie, pracujący na kie­
rowniczych stanowiskach, narażeni 
są bez przerwy. Gdybym mógł .spo­
kojnie wykonywać to wszystko, co 
uchwala Rada Narodowa, z przy­
jemnością pełniłbym funkcję prezy­
denta Łomży nawet do emerytury. 

- Jakie - są przyczyny Pańskich stre­
sów? 

- Jest ich bardzo w:ele. Naj­
vn1żniejsZ3. to brak nadziei na szyb­
ką stabilizację gospodarki i finan­
sów rad narodowych. Spoleczet'J.stwo 
chce jak najwięcej. Po -:1czas kam­
panii wyborczych j konsultacji pla­
nów rocznych zbieramy ogromne i­
lości wniosków i postulatów, z któ­
rych każdy jest słuszny i uzasad­
niony; ludzie raczej nie domagają 
się rzeczy zbędnyc h, niepotrzebnych. 
Tymczasem . możliwości rozwiązywa­
nia tych problemów są niewielkie, 
gdyż wciąż brakuje środków inwes­
t ycyjnych. Każdy plon roczny to e­
fekt wielokrotnych selekcji, elimi­
nacji potrzeb. 

- Jedn:i.:: miasto rozwija się; powsta-
ją now~ szkoły, sli:lepy, osiedla mie z­
l{aniowe. 

- No wlaśn:e: robimy wszystko, 
żeby chociaż te najważniejsze przed­
sięwzię.cia w miarę szybko nabierały 
kształtów . I to jest kolejny powód 
stre,sów, nerwowości. Często błahe 
sprawy, brak przysłowiowej usz­
czelki, powodują, że nie można dłu­
go ruszyć z miejsca. Do tego do­
chodzą jeszcze tak zwane uciążli­
wości codzienne~o życia. którymi 

O stresach urzędników pa:i· 
stwowych i charakterze łomiynia · 
ków - z Gilbertem Okulicz· 
-Kozarynem, nowym prezydentem 
Łomży - rozmawia Maria Ka· 
czyńska. 

ludzie bombardują nas bez przer­
wy: ktoś zaniedbał obowiązki i 
nie dowieźli chleba, kierovvca auto­
busu przyciął pasażera drzwiami, 
gdzieś pękła rura, gdzieś nie ma 
ciepłej wody, ówdzie keparka prze­
cięła wszystkie kable. ·1 tak w kół­
ko, bez przerwy. 

.,- Cóż, mieszkańcy Loruży ńle mają 

podobno łatwych charakterów. 

- Ja bym tak nie poVv-iedzial. 
Zniecierpliwienie z powodu codzien- · 
nych kłopotów jest normalną reak­
cją. Łomża podoba rńi się właśnie 
ze względu na ludzi, którzy są bar­
dzo zaangażowani w sprav•· · swoje­
go miasta. Nie ma problemów, wo­
bec których przechodzą obojętnie i 
czekają na gotowe. Wiele takich 
osób skupionych jest w Radzie Na­
rodowej i komitetach osiedlowych. 
Troszczą się o przyszłość, a jedno­
cześnie nie zapominają o przeszłości. -
Wzruszające jest przywiązanie do _ 
tradycji, o czym świadczą chociażby 
tabliczki z dawnymi nazwami u­
lic na Starówce. 

- Istnieje nawet całe lob.by „sta-
rych łom.iyniaków"i które twierdzi, że 

dzisiejsza Łomża zniszczyła dawną. Czy 
Pan zgadza się z t.ą opinią? 

- Niezupełnie. Są to przeważnie 
-! udzie, którzy pamiętają to miasto 
sprzed wojny; w czasie wojny w 
gruzach legło 75 proc. zabudowy. 
Trudno s tosować przedwojenne kry­
teria do wymogów współczesnego 
życia. Zresztą, szacunek dla prze­
szłości nie wyklucza starań o no­
woczesność. BQdziemy godzić te 
dwie sprawy. 

- J aka jest Pańska hierarchia uajpil· 
. nieJszS'Ch zada1i? 

- Budowa infrastruktury w no­
wych osiedlach domków jednoro­
dzinnych, rewaloryzacja starówki, 
przygotowanie nowych _terenów bu­
dowlanych i zAdbanie o estetyczny 
wygląd miasta. 

- W tej ostatniej spr a wie jakby C'OŚ 

drgu<;lo, pojawiły si<: kwiaty na skwe­
racll i ulicach ..• 

- Tak, ale to za mało. Dobre 
wyniki można tu osiągnąć bez wiel­
kich pieniędzy. Po prostu wszyscy 
mieszkańcy muszą zacząć dbać o 
to, żeby było ładnie. 

- Kiedy zakoń~zona zostanie rozbu­
dowa ratusza? 

- Trud no powiedzi eć. W każ-
dym razi ~ prace przebiegają wol­
niej, niż zakładaliśmy. Jest wi~le 
klop~tów : z projektem, z do tępem 
do placu budowy, z cementem. 

- Dziękuję za rozmowę. 
Fot. B OLESLA W D.CPTULA 
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8 KRAMKO\VO (gm. \Vizna). tak-ich jednostek pływających. ' V konto budowy remizy w Targo-
Pustoszeje miejscowa szkoła. Z Rutkowskich nowy prom dla wsi niach. W~zyscy zgodzili .się na tę 
roku na rok liczba dzieci maleje, w zbudowało wojsko. Może rolnicy z propozycję za wyjątkiem dwóch 
tej chwili uczy się ich tylko kill\a- Wierciszewa skorzystają z tej moż- „właścicieli". 
naście. liwości ? • l\'IALISZE\VO ŁYNKI (gm. 

e JARNUTY (gm. \.Vizna). Nie e ZAWADY. Mimo _że od u- Zawady). Gminna Spółdzielnia pro-
ma. dojazdu -Oo zbiornika przeciw- biegłego roku miejscowa spółka ponuje utworzenie tu punktu komi-
pozarowego. ·właści ciel sąsiadujące- wodna konserwuje urządzenia me- sowego sprzedaży nawozów, ale nie 
go. z nim gruntu nie chce się zgo- lioracyjne systemem gospodarczym, ma chętnego do jego prowadzenia.-
dz1ć na wytyczenie drogi. kłopoty z należytym utrzymaniem Rolnicy woleliby, żeby GS wybu-

tych urządzef1 nie zmniejszyły się. dowal bazę z prawdziwego zdarze-
• BRONO\VO (gm. Wizna). Bu- Brakuje ludzi do pracy przy odmu- nia, gdzie można by było kupić 

dowie wiejskiego „centrum usłu-
gowego" do końca towarzyszą kło ­
poty. M.in. w nowvm obiekcie miał 
być ulokowany sklep, ale Gminna 
Spółdzielnia w P iątnicy nie kwapi 
się do udziału w koszta<;h; jeśli te­
raz GS pożałuje 5-6 mln zł, będzie 
musiał. budować nowy sklep, gdyż 
stary Jest \~ stanie ruiny. 

N" 9 \VJERCISZB\VO . (gm. Wizna). 
ie ma tu mostu, , rolnicy od lat 

Przeprawiaja się na drugą stronę 
rz.ek1, gdzie mają łąki, promem. 
Niestety, jego stan techniczny po­
garsza s ię z roku na rok i wkrót­
~e nie. bQdzie nadawiał się do użyt-

u. N1kL w Polsce nie produkuje 

b cznvc s 
laniu rowów Trzeba "ich dowozić 
aż z Andrzejewa i Jedwabnego. 

9 TARGONIE \VI ELKIE (gm. 
Zawady). Dwóch rolników przywła­
szczyło sobie pastwisko.,.. k tóre nie­
gdyś było wsp'ólnotą wiejską. P o­
zostali zaczęli dochodzić swego. 
Naczelnik gminy zaproponował, że 
podzieli grunt na działki, sprzeda 
je chętńym rolnikom, a uzyskane w 
ten sposób pieniądze przekaże na 

\•;szysikie ur tykuly do produkcji rol­
nej. 

G TOCZYŁOWO ŁAS (gm: Za­
wady). Trwa spór o sp:rzedaż piwa 
w · miejscowym sklepie. Ostatnio w 
gminie trzy osoby zatruły się al­
koholem i naczelnik bardzo nie­
chętnie udziela zezwoleń na o­
twarcie nowych punktów sprzeda­
ży alkoholu, w tym piwa. 

. • GRABO\\'O NO\VE (gm. Za-

'\vady). Jak po grudzie idzie budo­
wa novvego sklepu. Gminna Spół­
dzielnia dostarczyła część materia­
łów, ale wieś nie może się zabrać 
do pracy. Część materiałów już zo­
stała zniszczona, np. szkło, przecho­
wywane w st odole, potłukła krowa. 

e M ALISZEWO (gm. Zawady). 
Powstał projekt utworzenia spółki 
rybackiej, która zajęl.dby się ho­
dowlą ryb w sąsi~dnim jeziorze. U­
zyskiwane z tego interęsu dochody 
przeznaczane byłyby na potrzeby 
wsi i gminy. Niestety, część rolni­
ków nie zaakceptowała pomysłu: 
obawiają się, że będą musieli pła­
cić za ryby z własnego jeziora. 

e RACIBORY NO\VE (gm. So­
koły). Mieszka11cy domagają się 
zmiany lekarza w ośrodku zdrowia 
w Sokołach. Sprawa Jest trudna, bo 
innego lekarza nie ma. 

• CZAJ K I (gm. Sokoły). \Yieś 
chciała od~upić od nadleśniciw:i ka­
wałek gruntu na żwirownię. Nie­
stety, nadleśnictwo nie W\Taziło 
zgody. Może warto jeszcze ra; prze­
myśleć sprawę, żwir jest rolni­
kom bardzo potrzebny. (\V.K.) 
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Franciszek Wolszneider, zna­
ny paczą tkowo jako Franci­
szek de Arno Wolf-Schneide, 

a przed 1918 rokiem - jako Franz 
Freicherr Wolf-Schneider von Ar­
no, urodził się 6 XI 1868 r. w Za­
muniu (dziś Jugosławia). OjcieĆ był 
generałem wojsk austro-w·ęgierskich 
i tym śladem poszedł także syn. 
Wybuch I wojny światowej zastał 
go w stopniu podpułkownika; szyb­
ko jednak awansował na pułkowni­
ka brygadiera i zyskał ki-lka od­
znaczeń bojowych, w tym także 

niemieckich. W końcu 1918 r. zde­
cydował się na wstąpienie do 
powstającego właśnie wojska 
polskiego. W opinii wystawionej 
przez jednego z ówczesny ch gene­
rałów czytamy, że Wolszneider „ od­
znaczał się zawsze wybitni e praw ym 
charakterem i gorącą sympatią dla 
Polski". W tym samym czasie, dro­
gą na pół legalną, załatwił sobie 
przynależność d o gminy galicy jskiej 
i zdobył obywatelstwo polskie. 

Nie zanotował n a swym koncie 
sukcesów bojowych w pierwszym o­
kresie istnienia II Rzeczypospoli­
tej. Piastował funkcje administra-­
cy jne · w form acjach artyleryj­
skich. 28 II 1926 r . został miano­
wany generałem brygady z jedno­
czesnym przeniesieniem w stan 
spoczynku. Miał zaledwie 58 lat. 
P rzez cztery lata pozo8tawał do­
rad,cą przy Hucie „Batory", produ­
kującej, m.in. płyty dla dział pan­
cernych, i wtedy to przygotował so­
bie siedzibę w Brzostowie k . Broku 
nad Bugiem, skąd pochodziła "jego 
żona - lVIałgorza tu, młodsza od 
męża o 32 lata. 

We własnoręcznie napisanym ży­
ciorysie „generał'' podał: „Od roku 
1931 żyję zupelnie w stanie . spo­
czynku we wsi Brzostowej [. .. ] pra­
cuj~c w malym gospodarstwie rol­
nym i dążąc do ulepszenia. małego 
skrawka ziemi wedle nowoczes­
nych, r,acjonalnych systemów'', vV 
spoczynku, ale nie w spokoju, pro­
ce::ował się bowiem o ziemię z sio­
strą żony, miewał zatargi i z sąsia­
dami. -

26 XII 1937 r. złożył podanie do 
Komitetu Krzyża i Medalu Nie­
podległości. Dopominał się o po 1- . 
s k i e odznaczenie. Odpowiedź 
brzmiała: brak podstaw. Można są­

dzić, że ten właśnie incydent spo­
wodował przechylenie się czary go­
ryczy do wszystkiego, co polskie. 

Wcześniej już nawiązał kontakty 
z niemieckimi kolonistami, zamiesz­
kującymi kilka wiosek po drugiej 

I stronie Bugu. Punktem centralnym 
tych skupień była Płatkownica, 
miejscowość położona „przy drodze z 
Broku do Sadownego, osady i sta-
cji kolejowej na linii Warszawa­
-Białystok . Język, kultura, wspom­
nienia lat dzieciństwa i młodości, 
tradycja wspólnych walk to 
wszystko łączyło byłego pułkownika 
wojsk austro-węgierskich z potom­
kami Cesarstwa Niemic:ckiego. 

W miarę rosnącego zagrożenia 
ze strony Hitlera wr:rastal i 
niepokój Polaków, a zarazem 

nasilały się przygotowania kolonis­
tów niemieckich do spełnienia roli 
dywersantów V Kolumny. Dziś wie­
my, jak dalece nie doceniano tego 
wroga wewnętrznego. Kapral Hart- . 
man z 18 pułku artylerii lekkiej 
prowadził w Broku 2 wi~zek Strzel-

i ca, a jednocześnie organizował ko­
J lonistów, wśród których był jego 
~ brat, Lud\ń.'ik (we wrześniu 1939 r. 
' w jego piv:nicy znajdowała się r.a-1 diostacja). Domyślano się pew-
q nych powiązań, ale unikano o- · 
a strych poc'iągnięć, które mogły być 

I 
poczytane za poL;1q prowol:ację. 

, , ,,Generał" zacierał ślady, .korelując 
swe wyp::'.dy do Platkownicy z roz­
kład em jazciy poc:ągów. 

l 
Vlybuchła wojna i d0pkro WÓ\"l­

czas przypadek sprawił„ że zdc­
konspfrowano siatkę niemie...:kich 
kolonistfrw-dywersantów. Marian 
Kaczlrowski - jc:.dąc szo-(\ - zau­
ważył bryczkę ,,generała" i dużą 
grupę m„,,:lczyzn żegnających swego 
patron:i. Znal jednego z kolonis­
tów i \Vice.ział też o jegc słabości 
do mocnych napitków. Po kilku 
1,głę bsz:,- eh" Kaczkowski stal się po­
siadaczem protol:olu z cstatniego 
zebr an.in i listy ok. 70 członków 
siatki. \.Vykaz trafił na posterunek 
policji w Sadownem. Przy pomocy 
umunclurowanych członkó N Kola 
Pezerwy aresztowano więh.szość ob­
winionych i wyprawiono ich pod 

NIE DOCENIANY-WRÓG 

Był poczqtkoWo osobq 
budzqcq , zainteresowanie 

' . 

i szacunek, póiniej stał się 
postrachem, kimś znienclwi­
widzonym, i tak utrwalił 
się w pamięci ludności B_ro­
ku i okolic. 

konwojem do '\Vęgrowa. Nalot w 
rejonie Starej Wsi rozpro~zył jednak 
kolumnę; zresztą wojska niemiec­
kie dochodziły w tym czasie JUZ 

do Bugu. Wśród okolicznej ludno­
ści krąży opinia, że to grupa nie­
m~ecki.ich dywersantów (kolonis­
tów?), przebranych w polskie mun­
dury, wysadziła most w Broku już 
rankiem 7 września. 

Wolszneider powitał osobiście 
wkraczające d:o Broku oddziały nie­
mieckie. Stal się panem sytua cji. 
Wkrótce nawiązał kontakt z gesta­
po warszawskim, wciągnął na volks­
lis tę żonę, zaopatrzył się w k ilka 
pistoletów. Dom i obejście zamien it 
w małą fortecę, ? komendant poli:­
cji granatowej w Broku (przez pe­
wien czaig _ funkcję tę sprawował za­
przysiężony członek Armii Krajo­
wej) otrzymał od zwierzchników 
rozkaz roztoczenia opieki nad kon­
fidentem. 

Pod „opiekQ" Wolszneidera u-
ciekło kilku mieszkańców z okolic 
Broku, zagrożonych wyjazdem na 
roboty do Niemiec. Musieli za to 
pracować za pól clarrr:10 u swego no­
wego pana. To jeszcze n:e wystar­
czało „generałowi", zażądał więc 
darmowych usfug od całej miejsco­
wej ludności. Pierwszą ofiarą pJ.dł 
Stanic;law Gałązka, kowal, który nie 
zgodził się na wykonanie· drugiego 
polecenia „generala", skoro nie o­
trzymał z:::iplaty zo. poprzednią ro­
bot~. V!olszneider wydał go ge tapo 
pod fikcyjnym z:lrzutem naprawia­
nia bro'ni. „Dobry chłop" - wg 
Vl ol~z„1eidera - to taki, co niczego 
nie chciał za wykonaną pracę. K o­
lejny ni of:aran1i byli człcnkow:e 
szajki złodziejskiej, nie z~iązani 
ró"t.knież z podziemiem. W trakcie 
dochodzeń gestapo rozszerzyło krąg 
podejrzanych i w masowej egzeku­
cji (początek 1943· r.) zginęło 13 
osób. 

Nie jest· j:~szcze zamkriięt~ lista 
mieszkańców Broku i okoli c. wysła­
nych - · za sprawą „generała" - do 
obozów · koncentracyjnych. Bez 

·' 

przesady można stwierdzić, że ter­
roryzował wówczas całą miej ~cową 
ludność. 

N a podstawie zebranych ma ­
teriałów sąd Okręgu War­
szawskiego Armii Krajow ej 

wydał. na Wolszneiderą wyrok( 
śmierci,_ a wykonać go m ieli człon­
kowie tej organ izacji z ośrodka 
Brok (obwód ostrowski). K omen­
dan tem ośrodka był Henryk Du­
bois (~,Ryszard"). J ako poruczn ik 
rezerwy wziął on udział w kampa ­
nii wrześniowej, a skończył swój 
szlak bojowy w Grupie gen . Klee­
berga. Do Broku przybył Dubois do.:. 
piero w styczniu 1940 r. Nawiązał 

tu kontakt m .in. . z kierownikiem 
szkoły w Nagoszewie Antonim 
Wróblewskim („Orwid", „żagiew"). 
Z kolei do „Ryszarda" zgłosił się z 
kilkoma ochotnikami Stanisław Bar­
doń („Mały"). Tak powstawały w 
Broku zaczątki Związku Walki 
Zbrojnej. 

Brak doświadczenia, u początk'o-; 
wo także brom i amumcJ1, spo­
wodował zwłokę terminu akcji na 
„generała". Obawiano się również 
represji ze strony okupanta na bez­
bronnej ludności cywilnej. Dla u­
niknięcia dalszych ofiar próbowa­
no upozorować na\\'CI: zgon natu­
ralny Wolszneidera. Kazimiera 
Samsel („Kasia") przywiozła z War­
szawy za.razki tyfusu i cholery, lecz 
dcrtęp do generała nie pył łatwy. 
VV:edlug jednej z wersji - udało się 
r l:e'scowemu lekarzo\\ i, Czeslawo-

. wi DomasErnwi, pod:ożyć na ciało 
. „g~nerab" wszy zakażone t' fu em, 
ale ocze~~iwany efekt nie nastąpił. 

Po tej n ieudanej próbie „Ry-
szard" polecił zorganizowanie za­
machu dowódcy plutonu dywersyj­
nego, Eugeniuszowi Szczyglewskie­
mu („Wyrwa"). Ten ustalił m iejsce 
akcji i dobrał sobie współucze~ tni­
ków : Józefa l\IIarczyka („Zielony") i 
jego szwagra, Stanisława Brzęczka. 
Wykorzystali jeden z licznych wy­
jazdów „generała" do Ostrowi Ma­
zowieck iej. W kwietniu 1943 r . 
tr zyosobowa grupa ukryła się na 

s.kraju lasu, w odległości około 
czterech kilometrów od Broku. Gdy 
nadjechała fura wioząca Wolsznei­
dera, „Wyrwa" i „Zielony" oddali 
kilka strzałów z broni krótkiej. Nie­
stety, okazały się one n iecelne. 
Małżeństwo Wolszneiderów odpo­
wiedziało silnym1 choć na oślep 
prowadzonym, ogniem pis toletowym. 
Wkrótce potem nastąpiła (dość przy­
padkowa) dekonspiracja Szczyglew­
skiego i jego męczeńską śmierć w 
ostrowskiej siedzibie gestapo. 

Dubois polecił „Zielonem u" po­
wtórzenie akcji, tym razem - przy 
użyciu grana tu. Należało się s'pie­
szyć, gdyż d owództwo Okręgu War­
szawskiego zamierzało przysłać 
własny pododdział egzekucyjny. 
„Zielony" uległ n ieopatrznie proś­
bom Franciszku Kruka („Drań'') i 
oddal mu granat, a ten się nie po­
pisał: n ie przeprowadził rozpozna­
nia i gr ana t wybuchł w pustym 
pomieszczeniu. Jego o'dłamki tra­
fiły jedyn ie w portret \iVolszneide­
ra, co spotęgowało ostrożność kon­
fidenta. Według krążących pogłosek 
- „generał" został zresztą wcześ­
niej ostrzeżony przez któregoś z po­
licjantów granatowych i na poste­
runku w Broku spędził kilka nocy: 

Zbliżał się jednak · nieodwołalnie 
koniec dziattllności WoLzneidera. 
Członkowie ośrodka AK Brok 
wzmogli obserwację ·Skazanego, cze­
kając na stosowny moment. Na 
wykonawców zamachu wybrano: 
Jana Kotowskiego („Sęk") i Sta­
nisława l\1azura („Wiór"). 

1 O lipca 19-13 r. przyszła .wia­
domość, że „generał" wyje­
chał z żoną furmanką w 

kierunku Sadownego. Znano już je­
go zwyczaje na tyle. by ustalić, że 
celem podróży jest Warszawa, a 

. powrót nastąpi dopiero w niedzielę. 
Obaj wykonawcy wyroku wraz 
z Piotrem Frankowskim wybrali się 
na ustalenie miej ·ca akcji. Wybór 
padł na małe wzniesienie, op:ldają­
ce ku szosie w odległości ok. 300 
metrów od skrz)rżowania dróg w 
Płatkownicy. Tu ukryli przyniesio­
nego mesina, by n:e paradować z 
karabinem w niedzielę, a 11 lipca 
zaczekali na wy jazd furmana po 
swego pracodawcę wr::lcającego z 
Warszawy, po czym w domu J ana 
Marczyka („Drucik"), mieszkające­
go w pewnym oddaleniu od cen-
trum Broku, w pobliżu dogodnej . 
przeprawy przez Bug, włożyli sta­
r e ubrania, wzięli granaty i p isto­
let. Gospodarz p·rzewiózł ich łódką 
pr:tJez rzekę. Na wybrane miejsce 
dotarli łąkami. 
„Sęk" zajął pozycję na samym 

wierzchołku piaskowego wznie.:sie­
n ia, „W_ór" - za krzakiem, n i -
co bliżej Sadownego. Dochodziło pe ­
łudnie. Zn ajonur rowerzysta ~ po­
twierdził wiadomość : „generał" je­
dzie kilkaset metrów z ty łu. Wresz­
cie nadjechali Wolszneiderowie. 
Rozkaz brzmiał: jego zab ić, zabrać 
dokumenty i broń. Pierwszy strzał 
z m esina ugodŻił woźnicę, r ana 
jednak nie byla groźna. „Generał" 
chwyci ł pistolet i odwracał się w 
tył, by odpowiedzieć na kule za­
machowców, gdy pocisk (z visa) u­
godził go w skroń . Spadła czapka, 
ciało osunęło się na siedzenie. Zo­
na o:.trzeliwała się. Spłoszone ko­
nie niosły wóz w kierunku Broku. 
Po następnych strzałach koó padł 
na szosę. Odległość od furmanki 

. była jednak znaczna i rosło n ie­
bezpieczeństwo poj"..·vv'.enia s"c~ ko­
lonistów niemieckich, więG p:trty­
zanci nie odebrali ,,generałowi" bro­
ni ani dokumentów ; n e sprawdzili 
też, czy runa była śmiertelna. 

Po akcji wmacho·.vcy utopili u­
brania i zdali broó. Spotkani bro­
kowiacy rozwiali \V4tp1 iwości 
,,generał" nie żył. 

W kilka dni później odbył się u­
roczysty pogrzeb Wolszneidera. Dom 
,,generała' udekorowano flagami 
ze swastykami; zgonio·10 ludność 
niepewną swego lo3u. W trumnie 
leżał konfident w po 1 ski m ge­
neralskim mundurze, bo bk ubrali 
go miejscowi· strażnicy . Ten szcze­
gół sprawił, że oficjqJne delegacje 
gestapo i żundarmer:i opuściiy szyb­
ko kondukt pogrzebowy. Na cmen­
tarzu żona „generab" przysi~g:.ila 
iść śladami męża. Czy ona to 
wskazała Niemcom następne ofia­
ry? Po latach sąd nie uznał jej 
winy. Represje zresztą nie miały 
charakteru ma.::owego. 

ADAM DOBROł~SKI 
F o t . G A BOR LORINCZY 
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Doszlo do mnie, że jakiś truteń 
chce mi dołożyć. Wyostrzylam żąd­
ło i czeka'"';: pokaż się, najdr~ższy, 
może dojdziemy do porozumienia, 
gdy się okaże, że jesteś przystojnym 
brunetem, którego nie spotkalam 
podczas wakacji! Może wymażesz z 
mej pamięci obraz jedynego męż­
czy~ny, jakiego los postawą na 
mej drodze, gdy słodko leniucho-
wałam! 

\if SPOMRIEN 
WAKACYJNYCH 

Byl niewysoki, cherlawy i ciągle 
smutny. Wiadomo - kaowiec. Dal 
mi się poznać jako organizator 
dwóch wycieczek: do Malborka i 
Fromborka. Trzeba przyznać, że za­
bral się do dzieła ze znajomością 
rzeczy. Gwiazdy migotały, księżyc 
świecił, a on - przysiadłszy obok 
mnie na laweczce - .rozpoczął za­
chęcająco: „ Wycieczki teraz drogie. 
Kurs statkiem do Fromborka bar­
dzo zdrożał, a trzeba przecie? po­
płynąć tam i wrócić". „Wpław?" 
- zadrżałam, bo nie umiem pły-
wać. . „Nie, statkiem. Zwiedzanie 
również zdrożało. Choć dla dzieci 
jest zniżka, taka wycieczka to wiel­
ki koszt, dziura w budżecie. Nie 
mam sumienia brać od ludzi takiej 

forsy" - westchnąl dramatycznie i 
zamyślił się. „A niech licho porwie 
podwyżki, najwyżej przerzucę się z 
mocnych na popularne, ale jadę/" 
- krzyknęłam, usiłując zajrzeć mu 
w oczy. Niech wie, że to dla nie­
go! Ziewając otworzył zeszyt: „700 
zlotych". Zachichotałam. ,,To proszę 
wpisać mnie i na· tę drugą." „To 
za dwie" - odpowiedzial i rozp~y­
nął się w poświacie księżyca. 

Za chwilę przysiadła obok mnie 
zbulwers0wana wczasowiczka. „Do 

CZAR 
czego to dojdzie? Jeszcze w u­
biegłym roku państwo placilo za 
wszystko, a teraz od ludzi ściąga! 
Za wycieczki - 700 złotych, za 
wczasy 3100! To gruby pie-
niądz!" 

„Zgadza się; jak dołożysz jeszcze 
trzysta, będziesz miała na litr go­
rzały" -·pomyślałam z niech ęcią, 
wypatrując w mroku wątlej syl­
wetki kaowca. „I za co ja tyle pla­
cę? Za to marne żarcie? W kółko 
szynka, żólty ser i schabowe I" 
lamentowała wczasowiczka. 

Monolog męczennicy przerwał 
ostatni tego wieczoru beczko­
wóz, który wypuścił węża i zaczął 
wysysać brudy z szamba. 

· osA 

• • 
ALERI DLA CHERLAKOW 

O sportowcach w rofi ·?elfrów i przyszłości koszykówki - z An_d­
rzejem Flerą,' wizytatorem wychowd;1ia fizycznego Wydziału Oświa­
ty UM w Łomży - rozmawia Grażyna Kulesza-Szypulska. 
GRAŻYNA KULESZA-SZYPULSKA: 

- Zanim zostałeś nauczycielem wf, by­
łeś sportowcem. Czy jest to naturalna 
kolej rzeczy? 

ANDRZEJ FLERA: - W moim 
przypadku tak. Grałem w koszy­
kówkę, n ajpierw przez osiem lat w 
Łom'ży, potem w drugolig0wym zes­
pole „Spójni" z Gdańska . 

- Teraz podobno też grasz ... 

- Tak, w drużynie seniorów Łom-
żyńskiego Klubu Sportowego. A 
ściślej: grałem w ubiegłym sezonie. 

- No właśnie, ŁKS podobn<> likwidu -
je sekcję koszykówki. 

- Nie wiem, czy zostaliśmy już 
formalnie rozwiązani,- ale wszystko 
wskazuje na to, że tak. Szkoda, bo 
wraz z innymi entuzjastami tego 
sportu marzyliśmy, by wydźwignąć 
go na wyższy poziom. 

- Czy t o znaczy, iż w Łomży nie 
będz:e już koszykówki? 

- Nie do t ego na pewno n!e do-, . -
puszczę. Jeszcze przed obJęc1em 
stanow.ska wizytatora miałem za­
miar zająć się szkoleniem zawodni­
ków w oparciu o Szkołę nr 10. Teraz 
mam mniej czasu, ale na pev.Tno nie 
stracę z pola widzenia tego pro­
blemu 

- Nie lepiej zająć się piłką nożną'? 

Po ostatnich „sukcesach'' 

są tak wielkie zaległości, że trzeba 
zacząć od spraw podstawowych. O­
gromny odsetek dzieci ma wady 
postawy. Należy im jak najszyb­
ciej zapewnić dostęp do ćwicze.ń 
korekcyjnych; w tej chwili z ćwi­
cze{1 takich korzysta t ylko niewiel­
ka grupa. Po drugie: n iepokoi mnie 
bardz6 brak ciągłości n iektórych 
dyscyplin sportu. vV „trójce", g d zie 
dotychczas pracowałem, spora gru-
pa uczniów gr"ała w siatkówkę. 
Gdy ukończyli szkolę, p ozbawieni 
zostali warunków do dalszego · 
prawiania swojej d yscyplin y. Cza-
sem przychodzą do szkoły, żeby 
sobie trochę pograć. Brak bazy 
sportowej to poważna sprawa i 
wielka boląc.zka naszego miasta._ . 

- A nowe szkoły w dalszym ciągu 

oddawane są do użytku bez sal gim­
nastycznych. 

- Tu akurat się mylisz. Każda 
szkoła podstawowa w mieście ma 
lub będzie miała salę gimnastyczną. 
W przypadku nowych obiektów ko­
lejność oddawania do użytku jest 
następująca: najpierw sale. łekcyjne, 
potem stołówka, na koncu sala 
iimnąstyczna. Inaczej, niestety, me 
da się. 

- Jacy są nauczyciele wychowania 

fizycznego'? 

ŁKS-u w trzeciej lidze? Na w1 ~sem 
mówiąc, dzi wf mnie decyzja władz 
tego klubu. W porównaniu z pił­
karzami koszt utrzymania druży-

f ny kos;ykarzy był bardzo nisk:. 
właściwie żaden. Nie wyjeżdżaliśmy 
na obozy, nie otrzymywaliśmy żad­
nego sprzętu z klubu. 

- Pracuje u nas wielu byłych 
soortowcciw, ostatnio np zatrudni­
ll~my w „czwórce" Wojtka Kamiń-

1 
skiego. Są bardzo dobrzy, bo mają 
dużo zapału i kochają sport. Oso­
biście bardziej ich cemę niż tych z 
tytułem mag~stra, ale bez sportowej 
przeszłości. 

lV!iędzy dawnymi ulicami Dworną i Długą (jakie obecnie noszą 
nazwy? - zagadka dla nowych łomżyniaków) zachovvało się jedno 
z niewielu staromiejskich podwórek. 

BOLESŁAW DEPTUŁA 
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Tradycyjnie JUZ na. początku 
września łomżyńska Starówka oży­
wiła się dzięki Jarmarko\vi Nad­
narwiań~kiemu. Przyjechali ze swo­
imi straganami ludzie z całej Pol­
ski: z Gdańska, 'Vrocławia, _Poz­
nania: Kalisza, Bydgoszczy, Szczeci­
na.„ VVpr?.wdzie ich oferta handlo­
,1·a mogła budzić pewne \vatpliwoś­
ci (zavl'iedli-s!ę ci, któ~:zy s~uk'.\li na 
jarmarku zimowej · odzieży, butów 
i deficytn\'1;ych artykułów przcmy­
s}o,·„ych), ale przecież nic o to cho­
c1ziło. Oferta grupy „Jarmarki Re­
gionalne'' ni ma na celu „wzlJogr.­
ccnia'' rachitycznego ryn1n1 n~,jpo­
trzcb.nicjszych to,varów. Lutlzic ci 
cd chntdzicstu już lat jeżdżą po 
Pols<!e, by sv;;oją obecncśrią. uświet­
niać lokalne urcczystości. Trzy la­
ta temu przyjcc.haH na Dni Łomży. 
!:..=-.k im się nr.sz~ miasto spodob~ło, 
ze sko ·zysta!i z ru:.stę1mych zapro­
szeń i obi-=cują, ż~ korzy~tać będą 
w przyszłości. · 

Sama grupa „Jarmarki Rcgicmal­
ne'' jest zja,T·i 'rfo .1 bardzo cieka­
wym. Należą. do n.i.ej ludzie, miesz­
kający w różnych zakątkach Pol­
ski, kt~rzy oprócz tego, że pracują 
w tak zwanym sektor~e prywatnym -
(są rzemieślnikami. handlarzami sta­
roci, kolekcjonerami, \Vłaścicielami 
oh\'ro:lnych „salonów" gier kompu­
te~owych), lubią włóczęgę - nowe 
miasta, nowe pejzaże. Obcym do­
stać się do tego towarzystwa jest 
bardzo trudno; samorząd grupy -

Społeczna Rada Jarmarku ~ta­
vria ostre wymagania : o1JO\\ iązuje 
zakaz palenia t~ tani u i l)ida alko­
holu, „porządny'' życiorys i ... doL:;.c 
referencje. 

Tylko n:echęcią do osiacHego try- ~· 
bu życia można tłumaczyć ich w~c1- ~i 
rówki, bowiem ( ochody z handlq, ~~ 
(przy ogro1.1.1nyclt kosztach transpor­
tu) mają mie1·.nl'. I"ozpoczyn?.ją ~.se- J 
zon" na początku t:iarca, a koi1czą 1 
w grudniu. Do tr<!.dycji ,,Jarma:kó v k 
Regiom~lnych" riależy też wspier.:i.- l'l 

nie fin·anso,,·e spcłccznych akcji. I I~ 
iak w ciągu l?wuclziestu fat · człon- ~ 
kowie grupy· ufundowali Ji1ż 700 tJ 
książeczek mieszkaniowych wyci10- f.j 
\rankom domów dziecka w mias- ~ 
bch, które odwiedzali. Ksią-1:cczkę ~ 

. taką otrzymał również '" roku u- tl 
biegłym· .icden - z pcns.jonari·uszy 
łomżyńskiego Domu D:t:i.:-cka, a w 
tym roku otrzyin3.. n'.lstepny; 
p:rzcl:azali też 11ewną kwotę na bti-
1.0\Yę Pa~ ku Czterdzlcstole~ia. 
Organizacją ·Jarmarku ·Nr:.tlnar­

\Yiański„go. zajmo\yała się w tym 
·roku - p0Job11ie jak w ul>ieg!ym 
- pani Ter~sa Kasperkiewicz, wi­
ceprezes PSS „Społem", wspomaga­
na i>rzez \Vydział Handlu Urzędu 
Miasta. Jej zda.niem do pełnego su_k­
cesu imprezy brakuje jeszcze fes­
tynowej opra,yy - występów zes­
połów folklorystycznyeh, --kapel pocl„ 
wórkowych itp. Może uda się je 
"vprowac1zić w przyszłym roku'? 

(mak) 

- Komu zatem przeszkadzała'? 

- Nie w:em. 
- Czy jako świeżo upieczony wizy -

tator masz już program działania'? 

W szkolnej kuLurze fizycznej 

szezn ..,;.;;ca;:u: 

- ~zy będziesz ich zadręczał wizyta-
cjami'? 

- Nie, to im nie grozi. Raczej 
liczę n ..... aktywną współpracę. 

Dzi<:kuję za rozmowę. 

Nie datowana fotografia, wykonana 
or .lez Adam.a Chetnika ::t.e zbiorów ro­
dzmn)- Ch Jego żmy, Jadwigi), przedsta­
wia rybah.a Sznajdera z Nowogrodu 

„f ... 1 Obok mysliwstW,l i bartnictW'l 
::..iJmowalt się 1Kurp1e1 rybac twem na 

- :Varw1, dopływach, je::wrach i woda.eh 
'.esnych. sto:Jqcych, obfitujących. podów­
czas u; ryby. Je::toro pu::.zczańskie Se­
rafin I ·· 1 st..ynęlo ze „złotych'' ka.rasi, u: 
Narwi byly ogrumne szc~upaki f···I w 
lJ1ssie ;:;us roilo się od węgorzy. „ (Adam 
Chęt1.ik - „o Kurpiach '· 1919 r) 
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CIĄG DALSZY ZE STR. l 

by czuł się bezpiecznie, potrieba itie 
tyle pieniędzy, co pewności, że ktoś 
mu poda tale1 ~ zupy i napali w pie­
cu, jak on zasłabnie, w razie po­
trzeby wezwie lekarza czy księd~a. 
Najlepiej przekazać ziemię ludziom, 
bo to ich zobowiązuje do wdzięcz­
ności i op:eki, a pańs.two - do 
wypłacania emer_yturry. Ponieważ 
„drodzy krewni" wydawali s:ę im 
mniej od obcych życzliwi, zdecydo-

\vali się najpierw wydzierżawić, a 
następnie ewentualnie przekazać 
ziemię Krukowskim. Po 5 latach 
zgoda Zielii1.skich z Krukowskimi 
jednak się rozpadła, a z nią perspek­
tywa bezP,iecznej staro' ci. 

Tymczas~m Władysław Zieliński 
czuł się coraz gorzej. Dokuczał nie 
tylko artretyzm, ale i napady sła­
bości. Ra.z. i drugi jeźdtił na ba.da­
nia i leczenie do Białegostoku. Niie 

· wiedział, że ma raka krtani. Do 
szpitala woził go swoim samochodem 
siostrzeniec Janek. Władyslaw Zie­
liński pomyślał wówczas, że chłopak 
ma rz-eczywiśde dobre serce, nie ta­
kie jak Ludwik, który tej zimy za 
wyręczanie· go w wystawianiu bań­
ki z mlekiem spod obory na ła­
weczkę przed domem zażądał 25 ty­
sięcy wynagrodzenia. Wiedział, że 
Janek; choć jest doktorem wetery­
narii i ma w Łomży stanowisko, 
nieźle sobie radz.i z gospodarowa­
niem na ziemi, jaką mu jego matka 
zostawiła pod Nowogrodem. Ma ciąg­
nik, narzędzia... Prawdopodobnie 
Władysław Zieliński pamiętał też, 
że Czesława, matka Janka, była kie­
dyś przy podziale maJątku pokrzyw­
dzona. Zaproponował Jankowi, że 
przepisze na niego gospodarstwo. 
Malinowski się zgodził .i 2 lutego w 
Urzędzie Gminy w Sniadowie 
częli załattwiać f mmalności. Po trzech 
dniach Malinowski się jednak roz­
myślił, a ściślej mówiąc - rona 
wybiła mu pomysł z gł.owy. 

9 lutego, tu.ż przed kolejnym od­
wiezieniem krewnego do białostoc­
kiego szpitala, Jan Malinowski· pi­
sał pod dyktano wuja testament. V./ 
obecności swej żony, .... s:ostrzeńca 

, Ludwika Kalinowskiego, sołtysa .;i 
oraz jeszcze dwóch rolników z Ra­
towa, Władysław Zieliński przekazał 
wszystko, co posiadał, · · Michal~nie 
Zielińskiej. Kilkanaście dni później, 
28 lutego, zmarł. 

OD TAMTEGO DNIA 
przez półtora roku jego żona żyje 
wciąż w nerwowej niepewności i 
rozterkach: komu zaufać, czyjej o­
piece oddać siebie i swój majątek, 
którego los też jest niepewny. Przez 
te 18 miesięcy wciąż ktoś to ją lu­
bił, licząc prawdopodobnie, że ta 
kokieteryjna· miłość mu się opłaci, 
to się na nią „\.vypinał", gdy na­
bierał przekonania, że ona zaufa 
komuś innemu. Deklaracje rodziny 
zmarłego o tradycyjnym przywiąza­
niu do „ojcowizny" zbyt często zda­
wały się być tylko zasłoną dla cał­
kiem współczesnej, bezwzględnej za­
chłanności na dobra materialne. 

Babcia Michalina jeździła teraz 
do łomżyńskiego sądu niemal rów­
nie często jak do kościoła. Inaczej, 
jak przez sąd,' nie mogla bowiem 
dochodzić swych raieji ora·z pieniędzy. 
Na szczęście ugodą zakończyła się 
sprawa przeciw Ludwikowi o naru­
szenie posiadania. Odzyskiwanie pie­
niędzy od niedoszłych następców, 
Krukowskich, szło oporn'.ej. Chociaż 
mąż przez ostatnim odjazdem do 
szpitala powiedział jej, że może się 
upominać u nich o zwrot pożyczo­
nych 235 tysięcy, w sądzie odwojo­
wała tylko 70. W następnej sprawie 
poszło jej lepiej. Z kupionego wspól­
nie, a zatrzymanego przez nich kom­
bajnu oddadzą jej zainv\'estowaną 

. gotówkę, tj. pól miliona. 

Najbardziej jędnak trapi ją spra­
wa drugiego - testamentu_, również 
dla sądu nieprosta. Dlaczego Włady­
sław Zieliński napi6ał pierwszy -
wiadomo. Jak zgodnie zeznali w są­
dzie świadkowie jego powstawania, 
na początku lutego: „Zieliński poczuł 
się bardzo źle: w ~ażdej chwili mógł 
spodziewać się śmie-rei". Chciał za­
dysponować swoim majątkiem, żeby 
- jak pow:edział Jan Malinowski 
- po jego śmierci nie było „praw-
nego krętactwa" ze spadk'ien1. Co 
s:ę jednak stało, że go kilkanaście 
dni później zmienił? 

Zygmunt Jakacki, rolnik ze śnia­
dowskiej gminy, odw:edzil Zieliń­
skiego na pięć dni przed jego zgo-

, 

nem. - Czuł s:ę dobrze - zezna­
wał przed sądem. - Był uśmiech­
nięty, palił papierosy. Mówił, że nic 
go n ie boli. Nie spodziewał · s:ę 
śmierci. Pytał, jak czuje sję jego 
żona ... 

Jakacki nie potraf] natomiast 
wyjaśnić, dlaczego zaczął przekony­
wać Zielińskiego, by sporządził no­
wy testament. „Tak mn·e coś upadło 
na pamięć" - stwierdził jedyn:e na 
usprawiedliwienie. 

Faktyczn:e, dziwne się wydać mo­
gą rady, których Jakacki udzielał 
Zielińskiemu, skoro rzekomo n :kt go 
o mediację nie prosił. Nakłaniał go 
bowiem- nie tylko do spisania testa­
mentu, ale i do uwzględnienia w nim 
Kalinowskiego. Na-stępn:e sprowadził 
swego zięcia, żeby ten zanotował 
wolę . umierającego: żonie przekazać 
wszystkie oszczqdności, maszyny 

• egzam n 

z ludzkości 
siedlisko z zabudowaniami, ziemię 

.zaś - po połowie - siostrzeńcom 
Janowi Malinowskiemu i Luc:Lwiko­
wi Kalinowskiemu. 

Jan Malinowski przyznał w sądzie, 
że o drugim testamencie oowledział 
się od razu: - Gdy wuj był w 
szpitalu, codz· ennie się z nim kon­
taktowałem. Dwa dni przed śmier­
cią, w czwartek, powiedział mi, że 
zrob~ł nowy testament, gdyż nie do­
wJ-erza żonie. Zaznaczył też, że jeśli 
się będę czui tym zapisem pokrzyw­
dzony, mogę zabrać od pani doktor 
testament i go podrzeć. I jeśli bym 
chciał inaczej, to mogę przyjechać 
do niego z żoną i notariuszem. Na­
wet się umówiłen1 z notąriuszen1, 
ale gdy przyjechaliśmy z. wujną w 
niedzielę w odwiedziny, już nie żył. 
A myślał, że dociągn;e do kwietnia ... 
W gabinecie lekarskim otrzymałem 
testament. Przeczytałem i dałem 
wujence, która go schowała do to-· 
rebki. \Vracając zajechaliśmy do Ol­
szewa, gdzie wujenka zostawiła do­
kument. Ludwik Kalinowski, jak się 
dowiedział o treści testamentu i że 
go nie mam, powiedział, że nie bę­
dzie uczestniczył w pogrzebie. Poje­
chaliśmy do Olszewa z Kalinowskim 
i wujen.'lta odebrała testament. :Nie 
~widziałem go aż do końca lisiopa­
dowiedzial o treści testameRtu ·i że 
by ropić spraw~ w sądzie. 

Ludw1k Kalinowski hvierdzi na­
tomiast, że nic o drugim testamen­
cie nie w:edzial, odluył go dopiero 

latem, wśród innych dokumentów 
wujenki. Zabrał go, bowiem nie po­
dobało mu się, że do Michaliny 
Zielińskiej z;acząl przyjeżdżać jej 
siostrzeniec z Ostrołęki. Sobolewski 
był dla niej krewnym, a nie powi­
nowatym, jak on czy Janek. Kali­
·nowskiemu wyda\Yało się, że Sobo­
lewscy liczą na przekazanie im gos­
podarki przez wujenkę. 

Nie z nią się jednak rozmówił, 
lecz z Jankiem i i:azem wnieśli po­
zew. 

DESZCZOWE PRZEDPO­
ŁUDNIE · późnego lata. Ratowo 
wygląda jak wymarłe. Nawet kury 
skryły się przed deszczem. Młoda 
kob:eta, która tłumaczy drogę do 
Zielińskiej, zapewnia jednocześnie, 
że nie podoba się jej zachowanie 
Ludwika. - Ma swego blisko 30 
hektarów. Ledwo zipie, żeby to ob­
robić, a na c.udze patrzy. Jego dzie­
ciom starczy ziemi 1 bez tych trzech 
hektarów Zielińskich. Ludwik ma 
tylko dwóch synów, jeden już stu­
diuje L na pewno nie będzie siał 
żyta w Ratowie. 

Babcia . Mj cha l! na rozgrze\.va s· ę 
pod kołdrą. Właśn:e wróciła z ja­
kiejś wioski, gd'zie prosiła o sąsiedz­
ką pomoc. Ludwika nie poprosi: -
Oni już mi teraz ani pochwalony, 
ani dzień dobry nie powiedzą. Mi-

. jają mnie, jak przydrożny słup. Ja­
nek też tu nie zagląda ... 

Babcia Michalina najwyraźniej 
już wiąże swą przys_złość z Sobo­
lewskimi. - Ob:ecali mi, że przyjdą 
tu, będą gospodarzyć, i mnie docho­
wają. On ma, uprawnienia rolnicze 
i bardzo dobry char~ter. Ale do- · 
póki sprawa nie zakończona, na nie­
pewne się nie zdecydują. 

Kalinowscy mieszkają naprzedw 
z:elińskjej w obszernym, piętrowym 
budynku. Nie mają wyrzutów su­
m :e-nia. - My się . do niej odnosimy 
dobrze - zapewnia Kalinowska. -· 
Chociaż się nie odzywamy, nie mó­
wimy o niej Brzozowska czy ,.,...Zie­
lińska, tylko „wujna". 

Ludwik Kal'nowski nie kryje 
swej zaciętości: - J ak nie chciała 
nam dać ziemi po ugodzie, to za 
głupotę musi teraz płacić. Nie zoba­
czy ani ziemi, ani renty. I kubka 
ciepłego mleka może nikt jej nie 
poda w chorobie. Zresztą, jak:e o„ a 
ma do tej ziemi prawo? To wuja 
ziemia i on na niej r0bił. Ona le­
gat, tylko by~a dla wuja utrapie­
niem. 

Przyznać jednak musi, ze ten ,.le­
gat" mimo osiemdzies·ątki na karku 
utrzymuje porządek w domu, chowa 
trzy krowy, jałówkę, świnie, kury. 
Ziemi też nie ugoruje ... 

Kalinowscy są głęboK:o przekona­
ni, że Sobolewscy zwodzą wujenkę: 
- Gdzież chłop, który dwadzieścia 
lat obijał się w państwowej robocie, 
przyjdz;ie harować na roli? Zamieni 
mieszkanie z ciepłą i zimną wodą, 
centralnym ogrzewaniem na wiejską 
chałupę bez żadnych wygód? Ziemię 
by sprzedali, a ją najwyżej zabrali · 
do bloku. 

PODOBNE ZDANIE o so-
bolewskich zdaje się mieć Jan !\fa­
linowski. - Współczuję tej kob:eci-

• nie - zape'Nniał nmi~. - Ma pa­
skudną rodzinę i sąsiadów. Słućha 
raz tych, raz owych. To się źle dla 
niej s,kończy. Zanim się z;oo-ientuje, 
rodzina ją ogołoci z pieniędzy. Wuj 
też rozpożyczył niezłą sumę: Jakac­
kiemu z pół miliona, Piotrowskier.1u 
z Chomętowa drugie tyle. żad.en 
wujnie tego nie odda. Za to udziela­
ją 'jej różnych rad ..• Ja wobec wuja 
sumienie mam czyste: woziłem go 
do szpitala, zorganizowałem pogrzeb. 
Ona zaś ma brata, siostrę, swoich 
siostrzeńców i ni·ech sobie radzi. J a 
tej ziemi już w lutym się zrzekłem 
i teraz też jej nie chcę. 

\Vkrótce spotkaliśmy siq w sądzie. 
Ku memu zdziw:eniu, Jan l'viali­
nowskii wcale nie skorzystał z oka­
zji, by vvycofać się ze swym rosz­
czeniem do części ziemi wciąż jesz­
cze należącej do Michaliny Zieliń­
skiej. Upłyną następne tygodnie o­
czeka wania. Sprawa została bowiem 
odroczona, a akta przesłane do b~eg­
łego onkologa. 

· DANUT A WRONISZEWSKA 
Fot. GABOR LURINCZY 

Mieszkania Spóldzielni Mieszka­
niowej ,,Perspektywa" w Łomży 
wyposażone są w kuchenki elek­
tryczne. Fachowców do naprawy na1-
drobniejszej choćby usterki sprowa­
dza się z Wronek. J est perspektywa. 
Na: podwyżki cz'ynszu: ' 

„ • 
Od jesieni ub.r. na polu rolnika 

ze wsi Pogorzel Grochy · (gm. Zam­
brów) leżą betonowe słu,py1 pozosta­
lość po linii energetycznej, która 
doprowad~la prąd do nie istnieją­
cej już wytwórni asfaltu. Po inter­
wencji w Urzędzi.e Miasta i Gminy 
oraz w Rejonie Dróg Pubiicznych 
przyje.chala koparka, która bez zgo-

·dy i wiedzy wlaściciela wykopała I 
na polu duży dól, polamala slupy 
i oaJechaia. N a sza interwencja po­
winna okazać się skuteczna: zaorzą 
wieś i będzie spokój! 

• Po paroletnim docieraniu doszlo 
do tak~ej sytuacji, ze admtnlstracia 
państwowa województwa, na.jczęsciej 
bez potrzeby przypominania, odpo­
wiada na krytykę prasową. W dal­
szym ciągu ze starych nawyków ( „za 
wszystko odpowiada urząd, więc 
niech się tlumac:zy") nie mogą się 
wyzwolić samodzielne 3uż bądź co 
bądź „podmioty" gospodarcze. Naj­
świeższy przykład: po krytycznych 
u.wagach na temat likwidacji pral­
ni w Kolnie doczekaiiśmy się od­
powiedzi rzecznika wojewody, ale 
Zarząd „Kolnianki" i jej Rada Nad­
zorcza; milczą, jakby rzecz .dotyczyła 

„Kolnianki" z Marsa. Poczucie pod­
miotowości w naszym 1craju nadal 
przypomina soltysową z \Vąchocka: 
kupiła cztery pralki automatyczne, 
żeby postau'ić na nicą baHę. 

• W ubiegłym roku w Sokalach 
powstala ·spółdzielnia mieszkaniowa. 
Jako że w -sadzie dziala budowla­
na firma pol.onijna (1Cończy wzno­
szenie siedziby urzędu gminy i pocz­
ty, rozpoczyru~ budowę szlcoly), wy­
dawało się, iż „mieszkaniówka" ze 
zna!ezieniem wykonawcy nie będzie 
mieć klo-potów. Zwlaszcza · że firma 
nie widziala przeszkód w zabraniu 
się za bloki. W tym momencie czuj­
nie wlcroczyl jednak Wojewódzki 
Związelc Spóldzielni Mieszkaniowych 
w Ł01nży i uznał, iż spóldzielczą 
formę budownictwa mieszkaniowego 
w Sokolacl~ godne , j est rozwijać 
wylącznie uspolecznione przedsię­
biorstwo, · konkretnie Zambrowskie 
Przeds·iębiorstwo Budowlane. Sęk w 
tym, że ZPB znajduje się dopiero 
w formie . organizacji i pierwsze ro­
boty (.na razie w samym Zambro­
wie) podejmie pod koniec września. 
Budownictwo w Sokołach czeka 
„planowy poślizg", gdyż niektórym 
trudno pożegnać się z pryncypialną 
doktryną o wyższości n a s z e go 
kanarka na dachu nad n ie n a­
s z y m w ·r6blem w garści. 

,_ . 
Nie ma tygodnia, by Czytelnicy.. 

nie -przynosili do redakcji -przeróż­
nych świństw odkrywanych w arty­
kułach żywnościowych i wszelakich 
innych bublowatych towarów. Z 
równą częstotliwością docierają do 
nas pr:::yklady nie mieszczących się 
w glowie rachunków, jak choćby i 
tego: część do telewizora naprawia- ' 
nego w łomżyńskim ZU RT-cie ko­
sztowa la 1900 złotych, a calość uslu­
gi 11386. W związku z powyzszym 
„Spięcia" oglaszają nieustający kon­
kurs pod hasłem „Bubel '88". Pro­
simy więc o nadsylanie ivszelakich 
przykladów świadczących o coraz 
powszechniejszym zalewaniu nas 
bublowat0ściq: pr.zedmiotów, artyk:u­
lów spożywczych, pism urzędowych, 
rachunków; informacji o bublach 
b·udowlanych, uslugow·1ch. W stycz­
niu zorganizujemy w redakcji spec­
jalną w·ystawę „Łomżyński Bubel 
'88", na otwarcie której zaprosimV 
wlodarzy województwa oraz wybi­
jających się przedstau;icieli bUblo­
twó1·stwa. Wśród wlaśticieli zgłoszo­
nych bubli · rozlosujemy atrakcyjne 
nagrody. ·--Nagrodę 500 .zlotych za najlepszy 
sygnał· tygodnia c1,To się nadaje ąo 
«Spięć»" otrzymuje autor informacji 
o wyższości kanarka na dachu nad. 
wróblem w garści. 
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~I lEWĄTPLIWIE ISTNIEJE 
~ COS, co nazwĘllbym te3ta­t mentem pokoleń. Jest to nie­

·sanY kodeks, przekazywany przez 
p~ców swoim dzieciom, złożony z 
~~lkU zaledwie zasad, które stano-
~ią twór dość zwarty i trudny do 
~balen·a. Pokolenie .ob~rc~one ty1? 
testamentem dokonuJe . Jego weryf1-
Jcadi. Pew:ie pra.wdy n:e .wytrzy~~­
·ą próby zyc1a i są z mego eltm1-
~owane. Na i-.:h miejscu pojawiają 
się nowe, które także zwe~y~i~uje 
pokolenie następne. Zadz1wia3ące 
jest to,. że r?zeń. o\.yego testamer;.tu 
ozostaJe n:ezm1en.ony. Jest Jak 

~łaz, którego na wet burze dziejowe 
nie mogą- skruszyć. Mało: ten głaz 
nabiera ciężaru, jego struktura za­
gęszcza się, .a po~olenia we~yiiik~­
jące odrywaJą z Jego masy Jedynie 
drobne łupki. Twórcą tego testa­
mentu były pokolenia przeszłe, na­
tomiast przekaźnikiem - odchodzą­
cym: matka i ojc:ec. Postać tego 
testamentu jest taka, j.aką nadał mu 
czas ich życ:a; dzieciństwo - w in­
nej niż nasza formacji społecznej, 
petem cierpienia wojny i okupacji, 
a potem wszystkie wzloty i upadki 
Polski Ludowej. Zbyt wiele przeżyć 
i doświadczeń jak na jedno poko­
len·e. 

TEST 
Mówiąc o testamencie pokoleń 

przy jąć należy tezę, że jest on zróż-· 
nicowany klasowo, ponieważ każda 
klasa społeczna miała inny zasób 
doświadczeń; inaczej toczyły się losy 
inteligencji, robotników i chłopów. 
Należy także paąaiętać, że dz:siejsza 
inteligencja ma wyraźny robotniczo­
-chłopski! rodowód. Do budowy no-

wego ustroju przyst~pow"d1<:my 
praktycznie bez inteligencji, tak bez­
litośn::e niszczonej przez okupanta. 

Z racji posiadanego wykształcenia 
i umiejętności intel igencja powinna 
w społeczeństwie odgrywać rolę lo­
komotywy postępu. Tymczasem od 
początku naszej krótkiej historii kla­
sa ta znalazła się w n:ełasce spra­
wujących władzę jako niepokorna. 
P:zysparzająca trudności, więc prze­
ctwko niej kierowały się działania 
represyjne po każdym burzL wym o­
k~esie, ja.lto że w każdym z nich 
miała swój udział. Ta n:ełaska utrzY:­
n:uje się do dziś. Inteligencja utra­
ciła swoją wiodącą rolę, a miejsce 
to zajęła nowa warstwa, określana 
eufemizmem nowobogackich" w o­
bawie, aby ni~ nazwać jej drobno­
kapitalistyczną. Wprowadzana ref9r­
~a sprzyja jej rozwojovri i umac­
nia dotychczasową pozycję. 

Równie trudną drogę przeszła kla­
sa chłopska: okres kole~tywizacji, 
rozkułaczania, obow:ązkowych do­
staw, a następnie - różne dziwne 
„st~ategie". i ,.nowe poFit.yki rolne" 
~ n_ieustani:iym „zapalan· em zielonych 
swiateł". Vlszystko to prowadziło w 
ef-e~cie do zubożenia wsi i uc:eczki 
z. niej ludzi, nie zawsze, na soczęś­
cie wartościowych. Co jakiś czas 
We~o~ość budziły komun·katy o wyż­
~?8~1 • parytetu dochodów l udności 
~eJ.sk1ej nad dochodami ludności 

TnleJskiej. 

Stosunkowo najbardz~ej hołubiona 
była w naszej historii klasa robot­
nicza. Jej protesty (1956, 1970, 1980) 
przybierały formy groźne i miały 
burzliwy przebieg. Po każdym z 
nich najbardziej obita wychodziła 
inteligencja. Klasie robotniczej z re­
guły przyznawano rację, ugłaskiwa­
no podwyżkami płac i obsypywano 
komplementami o jej mądrości po­
Ltycznej. Ale też klasa ta płaciła 
zawsze najw.}'ższymi ofiarami. 
Ponieważ nasza inteligencja ma 

robotniczo-chłopski rodowód, jej lo­
sy wiążą się ściśle z losami robot­
ników i chłopów, i w ich inte.res•ie 
zawsze uczestniczy ona w różnych 
formach protestu. Niezależnie od 
tego ustaw:cznie toczy bój o swoje 
prawa ·i należne miejsce w społe­
czeństwie. 

U ŻYŁE~I SŁO'V A „BOJ" świa­
domie i z pełną odpowiedziial­
nością. Pobieżny tylko rzut 

oka na rozwój naszego prawodaw­
stwa nasuwa \vniosek, że od począt­
ku władza dąży do pełnego zabez­
pieczenia interesów państwa przez 

,..systematyczne ograniczanie praw o­
bywatela i naruszanie jego intere­
sów. Każoa nowa ustawa kryje w 
sobie różne pułapki, które w sytuac- , 
jach konfLktowych najczęściej na 

zgorzkniałe pokolenie i pisze swój 
testament, aby go przekazać na­
stępcom i przed czymś ich uchro­
n:ć. Przed czym? Może przed tą 
goryczą, która już zbiera się w pu­
charze do wyp :cia na starość. · 

Z
GORZKNIAŁY AUTOR two­
f'zy gorzkie dzieło. Jego ' prze­
słanie jest jednoznaczne - nie 

ma szczęścia i ludzi szczęśliwych; 
gdy ci mówią, że robią coś dla two­
jego dobra. to bądź pewien, że na 
tym strac:sz; jeśli ci mówią, że idzie 
nowe, to sprawdź, czy nie wraca 
stare. Z takich prawd ułożyło po­
kolenie odchodzące swój testament. 
Gdzieś się zapodziały dumne hasła: 
w imię przyszłych pokoleń, dla dob­
ra społecznego... Tych związków 
frazeologicznych nie w esza się już 
nawet na budynkach i coraz rzadziej 
używa podczas godz:n wychowaw­
czych w szkole. Natomiast - o dz.i­
wo - pojawiać się zaczęły w proś­
bach o zezwolenie na prowadzenie 
spółki z ograniczoną odpowiedzial­
nosc1ą, kwiaciarni, kawiarni czy 
punktu usługowego. A przec:eż wia­
domo, że w tych przypadkach cho­
dzi o korzyści własne. To zztak, że 
pokolenie dziś dyktujące ton życia 
w kraju coś z testamentu ojców 
przy jęło na własność. 

OKOL~-Em 
korzyść obywa.tela rozstrzyga Sąd 
Najwyższy czy Najwyższy Sąd Ad­
ministracyjny, a od· niedawna -
rzecznik praw obywaiels~-tich. Według 
naszego prawodawstwa, praktycznie 
każdy obywatel „jest podejrzany" 
i jeśli chce załatwić jakąkolwiek 
sprawę, musi' czystość intencj : udo­
kumentować różnego rodzaju za-

s;,.v:..adczeniami, op ninmi np. .::„e­
ufność i lęk przed „n~edobrym oby­
watelem" spłynęła z góry na liczne 
urzędy i instytucje, a jakby tego 
wszystkiego było mało, przyjmuje 
s=ę ustawy o szczególnej odpowie­
dzialności karnej, o przyspieszonym 
trybie kai·ania i zapowiada się po­
nadto szczególne uprawnienia. dla 
rządu, jakoby rząd tych szczegól­
nych uprawnień dotychczas nie po­
siadał. 
Przeżyło więc pokolenie odchodzą­

ce okres trudny i przychodZJi oto 
czas su. owania życia, konfrontacji 
marzeń z rzeczywi stoiścią. Co osiąg­
nąłem? Jeśli marzyłem o własnym 
domku z ogródkiem, a dorobiłem 
si~ zaledwie lokatorskiego mieszk~­
nia w spółdzielni, która traktowała 
m·nie gorzej niż dawni właścic'ele 
kamienic swoich lokatorów. czy mo­

'gę być zadowolony? Jeśli marzył 
mi się kra~ ludzi szczęśliwy~h. a 
odchodzę z kraju pustych sklepów, 
rosnących cen i zadłµżen ia . czy mo­
gę być zadowolony? Jeśli w '.€rzy­
łem w ideały, przystępow.ałem do 
realizacji W$paniałych programów, z 
których w rezultacie nic nie wyni­
kało, czy mogę być szczęśliwy? Ileż 
to razy podrywałem się do lotu i 
i1e ·razy spadałem łam ląc skrzydła? 
A ile razy ci , ·którym uwierzyłem, 
odwracali s:ę do mnie plecami. gdy 
okazywało siG. że kłamali? Tak myś­
li zgorzknia ly człow~ek, tak myśli 

Testament powstający w konkret­
nej rzeczywistości musiał być kon­
serwatywny. Z jakim uporem bro­
nił się polski" chłop ~- rzed kolekty­
wizacją,. _ choć była to najbardz· ej 
postępowa ·forma gospodarowania.· I 
obrona starego wyszła nam na dob­
re. Przy znanych metodach zarz1-
dzania i s~erowania, które w prze-

:.i) :s le przyniosły skutki opłakane, 
wieś nasza byłaby już jedną ruiną. 
Konserwatyzm polskiego chłopa, u­
parta obrona kawałka własnej zie­
mi, oxazały się zbawienne. Kto wie, 
może dzisi~aj tworzylibyśmy działki 
przyzagrodowe i rozpoczynali reani­
macyjny proces przywracania związ­
ków człowieka z ziemią, od początku 
uczyli pracy dla niej i na niej. Pa­
r.ado-1-s , ale to konserwatyzm ojców 
dał podstawę synom i wnukom do 
postępu na wsi - na przekór wszy­
stkim i wszystkiemu. Wpisany na 
trwale do Konstytucji artykuł o 
trwałośc~ gospodarstwa rodzinnego 
(uwaga: kruczek prawny) zmobilizo­
wał młodych. Są to najczęściej lu­
dzie najpracowitsi i najofiarniejsi. 
Inwestują, dokupują. usprawniają, 
gromadzą. Walczą o węgiel, nawozy, 
pasze i maszyny. Nocują w kolej­
kach . dają łapówki. szukają sposo­
bów omin'ęcia przepisów. Ale dzię­
ki nim mieliśmy i mamy co jeść. 
Dzięki nim wieś zm·enila swój wy­
gląd. Nadal są n ieufni i podejrzlhv.:, 
nie od -razu wchodzą na drogę, na 
której zapalono przed chwilą „zie­
lone światło". Są ostrożni, jak kie­
dyś byli ostrożn' ich ojcowie. 

Takich przykładów na to, że w na­
szej rzeczywistości konserwatyzm 
przyniósł pozytywne rezultaty, moż­
na wyliczyć ,więcej; prawie tyle ~a­
rna co i tych, które świadczą o tym, 
że postęp nie zawsze wychodzi nam 

na dobre. Przekonała się o tym cho­
ciażby P<>lska t?..kola. Gdyby nauczy­
ciele i rodz ce ~ j~li bardziej zde­
cydowane i kons~rwa tywne stano­
wisko wobec szkół zb:orczych, a wy­
siłki pwoje skierowali na lepsze wy­
posażenie istniejących placówek, .n:o: 
że nasza szkoła nie byłaby dz1siaJ 
taka chora. Jestem przekonany, że 
na podstawie tych dośw.adczeń ja­
kaś prawda także została wpisana 
do ovvego testamentu pokoleń. 

To suma gorzkich dośw· adczeń 
jest głównym źródłem współczesnego 
konserwatyzm u. 
Państwo nasze, bron:ą.c swo:ch in­

teresów, rozbudowało a,parat admi­
nistracyjny do granic zdrowego roz­
sądku. Ten sam bląd po.pe1n:ły par­
tie polityczne. To, co miało służyć 
interesom, obraca s:ę w rezultac:e 
przeciwko nim. J edxnie podwyżki 
cen przeprowadza się sprawnie i 
szybko. Wszystkie uchwały i usta­
wy wchodzą w życie z ogromnymi 
oporami, toną w papierkach, rozmy­
wają się w zebraniowym gadulstwie. 
To kolejne źródło współczesnego 
konserwatyzmu. W tym pancernym 
słoniu biurokraci. utknęła m.in. na­
wet gło~na sprawa atestacji stano­
wisk ... 

OD POCZĄTKU PO\VAżNYl\iI 
· HAMULCEl\'I postępu była 

wadliwa, a niekiedy v..T~cz 
szkodliwa, polityka kadrowa. Prze­
szła ona do historii pod symbolem 
owej kc:i.ruzeli, na której od czasu 
do czasu zamieniano się krzesłami. 
Czy zawsze krążyli ci, którzy na to 
zasługiwali? Ile wybitnych jednos.~ek 
pozostało na marg_nes:e? Ile możh­
wości zostało zniszczonych, bo nie da­
no im szansy tylko dlatego, że 
nie mieli w sobie odpowiedniej po­
kory, sprytu, a może tylko daru mó­
wienia tego, co chciano usłyszeć. Ile I 
szkody s~o-łecznej wyrządzi li ci, któ­
rzy spadali pote1n z krzeseł, skom­
promitowani w opinii społecznej? 
Ile szkody wyrządzili ci, którzy w 
obronie własnych interesów uparcie 
bronili się przed postępem? Czy 
ktoŚ" za losy jednych, a wfęc tych 
wybranych, którzy się n :e spraw­
dzili, i tych nie wybranych, którym 
nie dano szansy, ponosi odpowie­
dzialność? Bo nieprawdą jest, że na 
tym luh owym spoczęło zwyczajne 
oko wojewody czy sekretarza, na­
czelnika czy prezesa. Od ważni, nie­
pokorni, nie legitymujący się, nie 
mieli szansy. Powiększyli grono 
zgorzkniałych autorów testamentu 
pokoleń. 

Ale jest przecież w społeczeństwie 
pr-agnienie postępu. Każde kolejne 
pokolen~e .zdobywa się na Jakiś po­
ryw z realnymi szansami na koń­
cowy sukces, z wiarą i prze:cona­
niem, że warto podjąć ryzyko. Z każ­
dego pokolenia wyłania się awan­
garda, grupa ryzykantów i szaleń­
ców. Niektórym s:ę nawet udaje po­
sunąć o włos, o centymetr sprawę, 
której służą. Oni to tłuką młotem 
w ten testament - glaz, który na 
ich barki chce zsunąć pokolenie od­
chodzące. Brónią się, bo są przeko­
nani, że wszystko zaczynie się od 
nich. Zaskakują pomysłami, nowa­
t-orstwem, tworzą programy, ale po 
pewnym czasie schodzą z areny Su­
ma tych wysiłków to wielkość po­
stępu, który przecież dokonał się w 
jakimś stopniu. Może n ie w tak.im, 
jak to sobie wymarzyło moje poko­
lenie czy pokolenie mojego ojca, ale 
jednak... Żal tylko zmarnowanych 
szans, bo mogło być lepiej. Czy 
szanse te stworzy przeprowadzana 
ref or ma? Jest em ostrożny w progno­
zowaniu, bo nauczył mnie tej ostroż­
ności czas, i ojciec w swoim testa­
mencie. Ale tym wszystkim. którzy 
podejmują ryzyko, życzę sukcesu i 
nie przeszkadzam. A jeśli przeko­
na ją mnsie, sam zaryzykuję raz jesz­
c7e. 

Z
DAJĘ SOBIE SPRAWĘ, że 
?ie wyczerpałem tematu, a 
ponadto snułem te rozważania 

z pozycji dyletanta. Myślę. że to 
zastrzeżenie zws.lnia mnie od formu­
łowap.ia ostatecznych i jednoznacz­
nych wn:osków. 

EDWARD KUPISZEWSKI 
Rys. Marka Polańskiego 

EDWARD KUPISZEWSKI, pedagog 
(wykłada w ostrołęckim Policealnym Stu­
dium Nauczania Poctątkowego), poeta i 
prozaik, jest m .in. autorem zbiorów 
wierszy „Opisanie ciszy„ (1976) l „Nie 
bójcie c;lę dnia„ (1981). opowiadań .,Kto 
był v:ytej" (1979) 1 powieści.: „Miałbym 

taki piękny pogrzeb" (1981), „Pogrzeb dla 
anioła s•rótan (1984), ., \\riara, nadzieja i 
miłość„ i „Pokochać w sierpniu" (l!ISS), 
„Ktoś powiedział', (1987) oraz „Za ,grze­
chy cudze i własne0, którą drukuje w 
odcinkach ,,Tygodnik Ostrołęcki". 
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Czy j~si' sens spośród cat&.go pokc!eriia vr·~i:rać u'd •··• _nyc 1 

zo,-=wniać im luksusov1e d vutygodnicwe v.rc!c:cy.n:~o, ;jc~czas g~y 
wielu ich „ ró·.1ieśnikom nie starcze m!ej!c ntrnte" po<· ncn1io'omi? 
Czy zdolność musi być wynagrc· zona rrzywilejami? Czy i.:ł~c ('lei 
nieprzeciętnych mają być n~!łepsi prelegenci: najdrc ższy sprz~ · kc::i­
puterowy, n ~jwyżs"ze dzienne ży wkmicvve s .awki? 

Oto sen~ sporu, .jaki trwa ocl p2wnego czasu między c.h::ir1.i~czami 
młodzieżowymi, v1ok"ół corccznego gromGciz·:dlia nn o:.ozach „A wan­
garda XXI wieku" uzdolnionej młodzieiy. Zopoc:::·..:-fikowai je: ~'r )C· 
ław . Od .dwóch łat obozy orgoni:ztaj·~ ró\:vn!eż Zaiząd V'Joje~·!ó..:z!~i 
ZSMP w Łomiy. . - ... 

Y./· grun~ie r2 ;;c ... y spór ten do;ycz1 s. raw sz~rszych. Pro~ łnckie 
poczucie eg dit !.yz~nu, sprcwa zc(.r~""e s!==t .Ho sform łowania: .,\.:z.ys­
cy n1amy jectnakewe żoiądri" czy te± "Moje dziecko ni~ gorsze cd 
innych11 

- sprowoclza nos, jako spoieczność, do równan!C1 clo naj­
gorszych. „Awangcrda XXI w." to we:c:wcmie da ,~·vn~nia c:o noj-

·tepszych, łych, łdórzy w nadchadzą-:ym siu.leciu pe· ~in:-i 91ać pie;-w­
sze skrzy_ ce. · 
Żeby dcstoć si~ na łomżyński c >óz c10 Vłi::niovtej Góry koło Łc­

dzi (wygodne pokcje, bci-en r~ ływc:cki; kcmpu.ery, sprzęt video 1 nc:­
ieżało spełnić tyiko dwa warun:<i: wyso!{Cł ŚG'ednio c~-n oraz !:;precy­
zowcme :zd11ie1:esvwanh bą· ź,wyr:.rfr!e uz ... olnienin, 1 OO U"'z "·sfn'.kóv1 
utworzyło 4 grup/ zain~ere::ov.'m1: dzicr.""ikard·ą, po!i'ycznq, kon1ru~ 
terową i spodcwą. Nic byto nu~;rrych ?.Gjęć ani ni.1dnyc~l spo~·ccń. 

" 
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„Kaidy, kto przyjechał do Wiśniowej Góry ,(dotyczy to także przed­
stawicieli naszych władz WQjewódzkich z sekretarzem Mieczysławem , 
Brzezickim na czele), musiał pilnować się, by nie popełnić najcię?­
szego grzechu, jakim mogło być doprowadzenie słuchaczy do znu­
żenia. Nawet takie tematy, jak: „li etap reformy" czy „Praca ideo­
logiczna partii", odpowiednio podane, wywoływały grad pytań i 
sprzecznych opinii. 
· Obowiązywał.a zasada partnerstwa. Przestrzegał jej komendant 

obozu, Roman Szmyt, jego zastępczyni, Bo*ena Jabłońska, pozostali 
członkowie kadry i goście z Warszawy , Łodzi oraz Łomży. . 

Były, oczywiscie, dyskoteki, seanse filmowe, występy aktorów, 
ogniska, wycieczki, np. do Zakładów Graficznych, ośrodka telewizyj­
nego, W ytwórni Filmów Fabukunych, Centrum Zdrowia· Mołki Polki. 

Jedną. z n ajbardziej aktywnych grup stanowili obozowi dziennika­
rze, którym przewodziło dzielnie kolagium redakcyjne obozow ej kro­
niki w składzie : redaktor naczelny - l\A/ONA RYKACZEWSKA z 
LO w_ Zambrowie, sekretarz 1·edakcji - EDYTA CZARTORYSKA, też 

. . 
z Lic':um zmnbrcy;s.d~f.io, oraz ADAM P!2TRUSZKA z LO w Kcfnre, - ~ -
EL~Zl\ SARNłCKA z LO w Zambrowie i EDYTA. WALE.JEV\ISKA z 
LÓ w Łomży. Funi-:cję fotorepcdera vt~'p(?'nioł z sukcesem JARC- · 
S'i..A 'fi DOlf PK~Evncz, u:ze r1 Zes.v: ~łu Szkół t-.1ećhanicznyćh w 
Łomży. 

. Młcdzieżc-we sironi:e iego num!:.>rn „Kcnkddów" wypełniły rrace; 
które wyszły spod pióra i c:„iaki1v1u L•cznióvł iomżyński~ • szkół 
śretlni:h, ucza~tników !sgc± oLczu. Zcrnieszcza1ny je na pcż·ef)"'!t:nie 
łakt - i - miejmy nodzi~ję - · na pcwitcnie stałej już wspńłprac; 
:c: młcdziefą ~cłrc.Hącą z .pisywać to, co ww le uhwtilcni-a . Honorc:· 
rio i hcnory czekają. 

ST AN~StA W ZAGÓ' SKI 
ftot. JAHO::;LA\.V JJ0Lll'1KIE.l''Ic:Z 
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za· 
ł zaproponowała Iwona Rykaczewska i pozostali członkowie kole­

css ?k. ucze-tni!com ;,Awangardy XXI w." ·Sprowokowało on~ zwie­
~o~~d,ziej utrwalonych we wrażliwej pamięci zdarzeń i p·rzeżyć. Pre-
1b "niające się prace: MAŁGORZATY MODZELEWSKIEJ z LO w 
yrSWIETLIK i MAŁGORZA TV KOWALCZYK z LO w Łomży. _ 

Kl też lekturę wyników jednej z ankiet, opracowanej przez obozową 
~111 w składzie: IWOl~A RYKACZEWSKA, MAŁGORZATA MODZE­

rRZ~NA MODZELEWSKA. Jej tyt~I wabi p~zekornt:m·: „NIE LUBIĘ I 

d la kowe f~gw:y» poruza.Jące się 
zdobycia karie ry i płaszczące się 
p rzed co ''"'ażniejszymi." 

V ICi.SKA, lat 17: „Nie ~ubi~ po­
niżania dziewczyn w m ojej obec­
ności, mówienia do mnie «koch a­
n ie». Nie lubię p a n a Chrisa Norma-

, n a oraz natrętnych dziennikarzy, 

Dlaczego człowiek,~ gdy się uro­
dzi, oll razu nienawidzi np. ka::;zy 
manny, potem marchcu·ki, notem 
t.otón·? Etykietki „nie lubię" przy.­
czeph rzeczom, o,,,o!Jom, cechom, 
zi:.nviskom, których· ·wciąż przyby­,;a. Pozna.je kłamsh„·o, egoistów, 
,szpanów", punkóv:, sm.~k gory~zy 
i porzucenia. Niemov:lęc.a „t~-:.lJula 
rasa" wypclnia się przykrymi do­
świz.tlczenia,mi. 
Chcia!yśmy choci2.Ż trochę. zgłę­

bić tajemnice I ud ... h~go „nie luhię", 
dlatego prz~prO\V:A.dzilyśmy wywia­
dy z ludźmi od lat 2 do 52. PlCć 
i zaintercsowanb krańcowo od­
micnr e. 

V MONISIA, lat 2, zabawia się 
w pfaskow4is-y: lubi wszystko i 
wszystkich - „kaskę i descyk, i 
mamusię, i bradska". 

V M.1GDA, lat 12, uprawia tenis 
stołow,;: ,,Nie lubi krótkich blond 
włosów, nienawidzę pewnej kole­
żanki, ponieważ jest okrovna i w 
ogóle mam do niC"j uprzedzenie, nie 
lubię nałogowych pijaktiw i pala­
czy". 

V SlZANA z \Vęgier, _ lat 13: 
„Nie znosze zazdrości, nij."lk ·ci, lu­
dzi l.Jez zaintereso ·wań, z którymi 

. ~ • „ '1 nic ma o czym rozma.w1ac • 
-V BEATA, lat 14, bardzo nic luhi 

starośn iccczyz11y, gardzi poważni:i­
kami, ponur'>- kami. „Poza tym bar­
dzo nic lu~ie dcncrwawać sie." 

- '< -

Tak wypowiadały się clzłeci i 
wczesne na~tolatki. Ich „niekbic­
nie czegoś'' i1·ynik~!o z charakteru, 
odgórnego nastawienia życiov11ego, 
zaintereso ·wań. stosunkó ". w danym 
śroclov\!isku. \V dalszym ż ·ciu jest 

ponieważ często mieszają się d o 
ba rdzo osobistych spraw". 
Rówieśnica J{aśki - MARTA; 

„Nienawidzę prasować. Trzeba stać 
i bez sensu machać żelazkiem. To 
strata energii - mojej i elektry­
cznej". 

\Viek dojt·zały (18 lat) przyniósł. 
więksią litanię rzeczy nieiul>ia-
nych. 

SŁA \VEK: „U ludzi razi mnie 
szczególnie niestała miłość (np. mi­
łość" nastołu:.tków), ekstrawagancja, 
arogancja i chamst ·wo. 'l'c cechy 
czyni~ człowieka podlyll)_ i otlpy­
cha.jącym. Porozmawiać z nim także 
nie ma o czym. Bardzo nie lubię 
perfidii, fałszu, szyd~rstwa - taka 
nnicszanki.» daje w efekcie czło­
'vi~kn.-lis:l.. Nic mogę znieść wicoku 
d.de\"\'Czyny z papierosem, naiwnh~.­
kÓ'\.V '''P2.Cfa.jących w pul<' pki przez 
swoją głupotę. Nie podoba mi się 
tei przcsr.dne żartowan.t·\ bo nie 
za\Yszc j est na miejscu j czasem 
może wyrządzić drugiemu krz~w­
c1ę". 

Włęks osc rozmÓ\\·ców n· c lubił'.:\ 
rzecLy bardzo przyziemnych, V\ aż­
nych tylko dla nich lub niewiel­
kiej p-rupy. Spośróc osób ti.dzielają­
cych nam wywiadów tylko PAN 

- MIREK, lat 23, musnął problem do­
t'yczący ustroju, w · K.tórym żyje­
my. PQrl?icdział m.in. : „,Vadlhvy 
jest ustrój socjalistyczny. l'tiam pod­
stawy go ńic lubić, bo nie za'pew­
nia odp(,wiednich warunków byto­
wych i pożądanego kom~ortu". Dalej 
rzekł : „,Nic lubię - to za słabo po­
\v ieclzła.ne, raczej brzydzę się 
emigrantów wyjeżdżających z. kra_­
ju, aby za granicą kraść, handlowac, 
oszukiwać, psując tym samym opi­
nię \Vszystkim Pola)fom". 

podolfnie, tylko „szumo\·~ in zbic1·a V PANI E\VA, żona trenera tc­
się wi~ccj". - · riisis~ów (nic pr~cuje~ opi ~kuje się 

'\' GRZEGORZ, lat 16, LO w 
Lomż)': „Nie lul,ię pustej kieszeni 
(bo wtedy nic mogę z~prosi~ dziew­
czyny do kina czy kavri&rni), luJzi 
chamskich, bez gustu w ubieraniu 
się, którzy «Lull>cnią» na dyskote­
kach. Nienawidzę «psychicznych~> 
dziewczyn (są to '"'adliwc buble 
przemysłu gmnO\\l·ego), n:it::ętnych 
nosicielek v;irusów i SJ fów". Przy 
tym kolega ten luli dużo i często 
„kochlć się' z potomkiniami pocz­
ciwej mat!:i Ewy. „Njc lubię <hi....w­
czyu maj ..... cych grube nogi. cl.· pia­
ste oczy i wp:i.dµi~ty biust." 

W DARL::r, la.t 16, uie lu'Ji tego, 
co k::::.tcg<n ycznic nic oclpoh iada 
większości „zdrowo m~·ślących ró­
wicśnik(n:": pij:-.ńst· va, n~rkoma­
ni1, nałógo,vego palenia. tyio1 iu. 
„Nie lu'JiQ hi-J'.i.tyk i nic1 o.-ozum~cń 
mi~dzylm zkich. D!':tiuią mnie <<vros- -

-sznur samochodów sunął tego 
dnia chybą szybciej niż 

· zwykle. Dokąd się tak spie­
szył? Nieważni b j'li ludzie idący po 
c~odniku, nieważni piesi - intru ­
~i, którzy w eszli na sam ochodowy 
rotuar : a j uż najmniej u wagi „raj­
~owców" zajmował chudy, szar y 

O
Jak \Vszystk o wokół niego, -pies. 
bwąchał wszystk ie k osze, wy-

dziccki{'m), powiedziała: ,.Nienawi­
-dzę sprzątać,, goton·ać, prasować 
męskich koszul''. 

V l\1ąż, PAN TADEUSZ, 32 la­
ta, który kocha bardzo S\Ycgo sy-

. na i trochę żonę, nie lubi ~,dużo 
mówiących kobiet", ponadto „biu­
rokracji t trudniającej życie, napu­
szonej dyrekcji, źle zao1>atrzonych 
sklepów, szarości, nie ~oza.miatanych 
chodników, nie opróżnionych koszy 
na śmieci" i wielu, wielu innych 
rzeczy, które utrudniają życic. 

-Spatkałyś~y też prawie szczęśli­
wych ludzi,-którzy swoje „nie lu­
bię'' ograli;C:L.yli do minimum . . 

V Pan na przystanku autobuso­
ivym, 52 Iata, nie lubił tylko desz­
c„m. Kic 1y \Vsiadł do a.utobusu, na 
prz:·st:!nkn pozostało·· je:1nak jego 
„nie lubi~''. C i -c 11 o ·się ś "''i al o. 

w-
ciągnc:tl śmieci, wybiegł · na ulicę. 

Nagle... zgrzyt hamulców, pisk 
psa„. i nic. Ludzie chodzili, złote 
BMW pomknęło dalej z trochę 
wklęsłym błotnikiem, za_ n im 
„maluch", polonez, znów „n1aluch". 
A p ies leżał i t y lko łapy mu drga­
ły. Potem zwyczajnie - jak asfal ­
t erp - przemknął po n im mot or. 
Stałam i patrzyłam. 

Moje życie zaczęło się prozaicz­
n ie, jak życie tysięcy now o­
rodków na całym świecie. 

'\Vyloniłam się z ciała matki i tak ... 
zaczął się dzień, k tór P•lo n igdy .nie 
zap omnq. 

s ·iostra położona trzymała m oje 
kości i wątłe mięśnie, obleczone w . 
skórę koloru nieokreślonego. By­
łam we k r w i i r esztk ach wód pło­
dowych. Na lewej s topce dostrzeg ­
łam błonę płodową .. No, cóż, nie 
każdy rodzi się w czepku. \V tym 
momencie pozazdrościłam tym no­
worodkom-szczęściarz9n1. 

• I 

• 

oraz: „ 10.06.72, 19.23, cór ka''; Póź­
niej ogarnął mnie p r zyjemn y chł0d. 
Nad oczami rozpostarł siQ biały n a ­
miot. W yk rochmalona pielucha 
szczypała mnie w nos. Kurczę ! Nie 
mogę się n awet podrapać. Więc co? 
Więc drę się niemiłosiernie. Beee, 
beee, b ee e ! I do t ego dziwne u­
czucie... D la•czego jest mi tak mo-
kro w ilgotn o i z imno? Piel uszka ' . pa chnie. A ch , tak właśnie załatwi-
łam pierwszą potrzebę fizjologicz­
ną. 

K iedy płakałam, przyfrunęła do 
mnie oiała gołębica. Obnażyła dol-

, 
pierwszy dzi en 

• 
• • • 

~01ego .zyc1a 
Nagle rozległ się... niesarnowit:y 

dźwięk. ,,Piorun, dud1, balon'?" -
zastanowiłam się w m) śli. 1 rie ! To 
było straszniejsze - chrzęst bra­
nego n::rzędzia. Błyszczące, stalo\ve 
nożyczki. Nieeee! I oto prz./suwały 
się do różowatej pępowiny, łączą­
cej mój organizm z matką. N:eeeee! 
Stało się. Wulkan wstrząsnął mym 
ciałem. Skończyła się słodka lącz­
ność i jedność. Byłam kolejnym nu­
merkiem na długiej liście mieszkań­
ców mego miasta. 

Wreszcie .. ulga. Strumień czegoś 
· ciepłego,· co pospolicie nazywali 

HnO, Bilans cieplny wyrównał się 
i -koniec przyje:nności,_ Zapachnia­
ło lizolem i środkami do czyszczenia 
urządzeń sanitarnych, „Czyściosz­
kiem·' ch) ba. Na rączki pielęgniarka 
założ) la mi duże obrv,czki, na któ­
rych było "iui~ i nazwisko mamusi 

B
ył Jm zastraszonym i brzyd­
kim kaczątk~em. Bnlam się 
ludzi. Na wszelkie przejawy 

agresji z ich strony czy nawet o­
slrzejszy ton reago\vałam jak pies. 
który w szczenięcych latach poznał 
„smak" kamieni rzucartych ot tak 
- dla zabawy zawistną ręką. \V 
mqjm prz: pac' ku nie było doś viad­
czenia, działał tylko instynkt, dla­
tego też i instynkto\vnie lgm~łai11 do 
każdego, kto okazał choć trochq 
życzliwości. 

Przedszl,{ola nic cierpiulam. Nie 
b·dam lubiana - byłam powict­
r~em, dziec:kiem-mnikiem, chorobli­
\Vie nieśmiałym, nie urniejącym 
,,wkręcić się'' mic;dzy bawiących si~ 
rówicśnikóvv . 

Pierwsze kl~sy szkoły podsta,\·o­
wej to „bycie kimś". Ale ten „ktoś'' 
to dzieciak zafascynowany nowym 
światem - naukq, milą, troskliwą 
panią, ale przede wszystkim wresz­
cie dostrzeżony, chwalony, i może 
to spowodowało, że lubiłam się u­
czyć. Ambicja, że wresz.cie jestem, 
w moim dzicc:H~cym przekonaniu, 
kimś lepszym, dopingowała mnie do 
pochłaniania książek, zdob) wania 
jak najlepszych ocen, Doszło' d~ 
tego, że bardziej niż zabawa na 
podwórku odpowb.dało mi siedze­
nie w domu z ciek~wą książk<l,- u-
tożsamianie się z bohaterem, prze­
żywanie jego przygód - dzięki te­
mu rniałam być inna cho~ia~ w 
wyobr~źni. 

\V te-dy n:e miałam przy jac'.ólek, 
ale zorientowałam si.~ w tyn1 póź­
niej. Ich przyjaźń nie· była praw­
dziwa; nie chcę używać . sło\va 
„fałsz", bo być mo~e i tak już je­
stem niespra\viedliwa. Z per.;pe~{ty­
wy czasu widzę, że była to sympa-. 
tia interesowna: ja - kujon (tak, 
nie bojq, się tego określenia) to o­
soba, wokół której warto się przy­
najmniej kręcić. 

J ak ja wtedy dawałam się wy­
korzystywać ~ (Bo jeżeli się postawi­
łam, t o niekoleżeńska, dumna, sa­
molubna). Ba r dzo chciałam żyć ze 
wszy~tkimi w zgod zie, bałam się ob-

ne cz~ści mego ciała i zawinęła 
mnie w suche pieluszki. Ale mi je­
szcze niedobrze! Czarny potwór u­
siadł na moim czole. Błyszczacy i 
fruwający. -Chce się powiedzieć: 
„Sio, mucha!'', lecz pam·ęt~m_ słowa 
jednego kumpla-noworodka, że z 
gadaniem trzeba poczekać do roku. 
Potulnie wiqc zamknęłam buźkq i 
pomyślałam: „Niedługo pogadamy". 
Ta myśl tak mnie zm·ęczyła, że z 
mózgu natychmiast doszedł rozkaz 
zamkni~cia powiek. Słodko zasn~­
łam. 

Obudziłam si~ o g.edz. _O.Ol na­
stępnego dnia. Jestem szczęśliwa. 
iż w mej pamięci zacho\\'ał siG On 
- Pie'rwszy Dzie11. ·Mojego Zyc:a. 
Obym nigdy nie żałowała żadnego 
przeżytego dnia, tak jak nie żałuję 
tego! 

g9_c1ywnnia. za piecami. Ale cho­
ciaż nie3wiadornie - b) łD.m dum­
na i wcale nic przeczę, że teraz też 
śrrrawbm ta~ie wrażenie. li 

~ .Jestem pewna. że nie zach~c·ll„im tt 
nie tylko charakt rem i !)pO.$Cl.:e„1 U 
byciu, ale także wygl(ldam: ·ulwa· 
nie w stylu rat 70, włosy sczesane 
na .,łyso", odstające .uszy, a na no 
sie tanc etne,. szpecące okulary i po­
stawu a la paragraf. aby chnciaż 
trochę uh· ć <>it~ w tłurnie. chociaż U 
głowq mieć na poziomie innych U 

glów. I 
-::Vrojc przepoczwar2a11ic n:l-1 
stąpilo od momentu zaj~ch się 
sportem. Powoli sania (i z pomoc~~ 
docinków koleżeństwa, a później na­
\\•et życzliwych uwag) znczełam do­
strzegać \vady S\Vojego spoŚobu by­
-cia i ubierania się. Ale widzqc, że 
zaczynam b) Ć wreszcie Z?-UWażana, 
nie chcialm być ponownie odtrąco­
na. Robiłam to, co szkolne otocz ·­
nie, a ponieważ był to okres roz­
kwitu tzw.~ mody na szpan -. do­
stosuwałam się. I naprawd~ dziwię 
3ię sobie bardzo, że nie dałam się 
namówić i d·otychcz:is nje palę ani 
nie piję. Ale uważam, że poznanie 
atmosfery takiego wła~nie towarzy­
stwa było rzeczą dobrą. Wiem przy­
najmniej stuprvcentowo: takie coś 
mi" nie odpowiada! 

Od tego czasu wiele się zn1icnilo: 
nabrałam pewności w ruchach. w 
mówieniu, nauczyłam siG tańczyć, 
mam· bliską przyjaciółkę (na pew­
no prawdziwą), ale nadal nad tyn1 
wszystkim pracuję, a w s1=czególn -
ści nad charaktere n, bo widzę w 
sobie jeszcze wiele wad, a jeszcze 
więcej z nich czują - te najtrud­
niej wykryć i naprawić. 

·Dzisiaj już prawie nie przypon1i­
nam tej poczwarki z fotogrnfii, któ­
rej bardzo, bardzo dd potęgi n-tej 
n ie lubię oglądać; może dlatego, że 
przypomina mi ona ten diabelnie 
długi okres potknięć i wybierania · 
niewłaściwych dróg. Chciafabyn1 
wymazać t o z życiorysu, ale n ie 
mogę. 
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Rok 1943i Jerzy Bielecki jest w komandzie pracującym w m aga-
zynach zbo~owych. Tu poznaje piękną Żydówkę z Łomży, Cylę Cy­
bulską. Rodzi się między nimi w ie lka miłoś ć. -Jurek pomaga d ziew­
czyr.ie jak może; jest mu o tyle łatwiej, że esesman Pumplun mia­
nował go kapo. Poza tyrr niekt órzy hitlerowcy zdawali już sobie 
sprawę z przegrania wojny i wiedzieli, że prawdę o Oświęcim iu zna 
ccły świat, kióry zapowiedz!ał surowe osądzenie zbrodniarzy, więc 
złagodzili swój stosunek do więźniów. Z niebywałym rozmachem 
zaczęl i jednak wyniszczać Żydów. Jurek boi się; któregoś dnia mo­
że dowiedzieć się, że Cyla również poszfa do gazu. Postanawia uciec 
wraz z nią. Tadek pracujący w m agazyn ach mundurowych zdobyY'a 
dla niego ubiór e sesmana i przepustkę. Jurek czeka już ty:łko na 
dzień, w którym kolcr „jego" przepustki będzie się zgadzał z obo­
wiązującym. W reszcie dzie11 ten nadchodzi. 

Co kilkadz:csiąt sekund spo­
g1'1daiem na zegarek. Mimo 
wewnętrznego wysiłku atako-

wało mnie bezustannie narastające 
uczucie niepokoju. · Czułem, jak 
wymyka mi się - kontrola nad roz­
dygotanymi nerwami. Podszedł do 
mnie jeden z belgijskich Żydów: 
nie bardzo mogłem zrozumieć, o 
co mu chodzi , więc odesłałem go 
z poleceniem. aby zgłosił się później. 

Dochodziła t rzecia, a ja nie mo­
głem podjąć decyzji, czy iść już po 
rzekome kiełbasy , czy p rzed tem 
zgłosić Titzemu o odejsciu. Po krót­
k ich, nerwowych roz\\'ażaniach uz­
nałem za logiczne zgłoszenie swe­
go odejścia przełożonemu, zwłasz­
cza że zwalniając mnie oficjalnie 
po nielegalną kiełbasę - wziąłby · 
niejako część odpO\\'iedzialności · na 
iebie i mimo mej. długiej nie­

obe:nr.ści, nie spieszyłby się zbyt­
nio z wszczynaniem poszukiwań. 

Było już nieco po trzeciej, gdy 
zdecydow<łłem się posłać Stasia, aby 
w rzekomo pilnej sprawje wywo­
hł z kancehrii rotenflihrera Spiesz­
n.e podszedłem do Titzego. 

N0, co jest? - zapytał. 

Muszę już iść po te kiełbasy. 

Popatrzył na zegarek: - Docho­
d1.i dziesięć po trzeciej. Jak myś­
l. "z. il~ czasu zajm1e ci ta cała 
:.-:pra\.\'a? 

- Ni.e wiem szefie, ale do go­
dziny może to potrwać. 

spinacze. K iedy zapiąłem bluzę, 
podniosłem z ziemi pas z ciężką 
kaburą na pist 0let. J ed nym ruchem 
zapiąłem klamrę pasa: a kaburę -
wzor em SS - przesunąłem n a le­
wą stronę do przodu. Włożyłem 
polówkę z bielejącą na nieJ trupią 
główką i hitlerowską „wroną" na 
fronc'ie. · 

Wydobyłem z kieszeni lust erko, by 
sprawdzić, czy moje k rótkie włośy 
nie rzuca ją się zbytnio w oczy. Za­
marłem w p ierwszej chwili z wra­
żenia: z małego, prostokątnego 
zwterc i a<leł·ka wyzie-rala c-bca twarz 
esesmana. G dy oszoło.mienie mię-

I 

- Zrób tak, aby nje było to za 
długo. I feszcze jedno: chyba ro-
7\.i.miesz, że w razie wsypy ja nie I t mm z tym nic wspólnego. 

- Niechże pan będzie spokojny. 

Io, z ulgą stwierdziłem, że chyba 
nikt nie mógł rozpoznać mnie w 
t ak im stroju. Tw arz jakby wydłu­
żyła · się, wyprzystojniała. Oczy w 
niej pociemniały, gorejąc ukr ytym 
podnieceniem. Usta zwarły się i 
przewęziły w nerwowym skur czu. 

- Powodzenia, Jurek! - klep-
nął mnie po ramieniu. 

Gdy odszedłem, ostatnie jego sło-
va dźwięczały mi nadal w uszach: I „Powodzenia, Jurek!" 

Wziąłem głęboki oddech i powo­
lutku ruszyłem na dół po schodach. 
Ostrożnie stawiałem okute buty n a 
beton owych st opniach. ~ażde głoś­
niejsze stąpnięcie zwielokrotniało 
się echem w pustej klatce schodo­
wej. Co kilka kroków przystawa'­
wałem, uważnie nasłuchując. Kiedy 
byłem już n a wysokości pier wsze­
go piętra, wydało mi się, jakb y ktoś 
szarpnął za klamkę. Zamarłem. Od­
głos nie powtórzył się jednak. Być 

budynkiem na płycie długiej rampy: 
Błyskawicznie rozejrzałem się wo­
koło; na szczęście w pobliżu nie 
było nikogo. \V oddali tylko, na 
skraju drogi, kręciło się kilku więź­
niów, miotłami porządkując jezd­
niq. · 

\Vyszedlerp na drogę . biegnącą tu 
równolegle do torów, i skręciłem 
w lewo, starając się utrzymać w 
marszu pe\vny, wojskowy krok. Po 
kilkudziesięciu metrach doszedłem 
do sprzątających ulicę yvięźniów. 
Kolejno pódrywali się n a baczność 
i zdejh1owali czapki. Ten drobny 
pozornie szczegół podziałał odprę­
żająco n a moje napięte nerwy. Po­
woli zacząłem już normalnie j re­
jestrować otaczającą mnie rzeczy­
wistość . Wiedz.iałem, że zachowanie 
zimnej krwi może zag\varanto\.\-ać 
povvodzenie. ... 

Doszedłem do skrzyżov;,·ania. Na 
dużym zegarze dochodziła trzecia „ 
dwadzieścia. Gdy byłem już. blisko 
sa m otnego klonu, rosnącego przy 
drodze na placu dawnej „kwaran­
ta nny", rozległ się ter kot siln ika i 
r aptem . zza przeciwległego zakrętu 
,.wyskoczył" na mot ocyklu esesman. 
P ospiesznie zszedłem za prawą kra­
\:r.•ędź jezdni ; w nadjeżdżającym z 
przestrachem rozpozna łem Emmeri­
cha, czego dowodziła sztywna n o-

' 

ga, wyciągnięta wzdłuż motocykla . 
W ostatniej chwili, zask oczony, 
zdążyłem poderwać rękę i zasa lu­
tować p o h itlerowsku. Emmer.ich 
skinął głową i przeleciał koło mnie, 
sypiąc spod kół przydrożnym py­
łem. 

Po dwu dziestu metrach znów 
skręciłem na lewo. Za eh wiłę Tilli.a­
łem wejśe do budynku, w którym 
pracowała Cyla. Plan „aresztowa­
nia" jej pr zeze m nie - „pracowni­
k a" Polit ische Abteilung, wydąwał 
się bezbłędny i stwarzał duże praw ­
dopodobieństwo powodzenia. Nie o­
bawiałem się zbyt n io bezpośrednie­
go k ontaktu z SS-aufseherin. Ba­
łem się t ylko przypadkowego spot­
kania z funkcyjnym esesman em. 

Chwytając ręką poręcz i biegnąc 
po cztery schody do góry w parę 
chwil znalazłem się na trzecim pięt­
rze przed żelaznymi drzwiami pod­
d asza. Wcisnąłem klucz w c:.a·sny, 
obłożony rdzą otwór 1 a le mimo kil­
kakrotnych prób przekręcenia klu­
cza zamek nie ustępował. A może 
od str ony sch odów w ogóle n ie da 
~i~ tych drzwi otworzyć? N a tę 
myśl zrobiło mi się gorąco . Ner­
wowo manipulowałem kluczem i 
szarpałem drzwi we wszystkie stro­
ny. Bałem się, że płetwa klucza 
nie wytrzyma i pęknie. Kiedy blis­
k i już byłem rozpaczy i rezygnacji , 
szczęknęło wr eszcie, zasuw a zam­
ka puściła i dr zwi ze zgrzy tem się 
uchyliły. Przymknąłem za sobą 
skrzypiące odrzwia i n a chwilę za­
stygłem w czujny m nasłuchu. Na 
palcach podszedłem do drzwi głów­
nego wejścia i bezszelestnie zam­
knąłem je na zasuwę, po czym niez­
włocznie zabrałem się do odciąga­
n ia , stojącycn w kącie i maskują­
cych schowek, pękatych worków. 
IJklęknąwszy, ostrożnie odchyliłem 
deskę. Ręce m i drżały, a serce wa­
liło niby młotem, kiedy ciągnąłem 
sznur, utrzymujący worek z mun­
durem. Gdy wydobyłem go już na 
zewnątrz, w zdenerwowaniu nie mo­
głem rozsupłać węzła. Wreszcie -
nadepnąwszy nań nogą. szarpnąłem 
m ocno i zerwałem przewiązany 
szn urek. Cała zawartość w orka zna­
lazła się na podłodze. 

Ostatnia mobiliza cja. „(Nowy Dzień) 1943" 

W pośpiechu, na jaki t y lko bvło 
mnie stać, zrzuciłem obozowy pa­
siak, wc:ągnąłem z:elo·nobrun~tną 
koszulę i niemiecki mundur. Do­
ciągnąłem klamerki spojni, zasznu­
rowałem juchtow e buty, a na man­
kiety sp odn i założyłem br e zentowe 

może było to tylko złudzenie. Krok 
za krokiem, cichutko, trzymając się 
poręczy, dobrnąłem do arzwi wyjś­
ciowych. Nasłuchiwałem długo, za­
nim odważyłem się wreszcie bar­
dzo ostrożnie przekręci ć pozost awio­
ny w za mku klucz. 

Jak przed skokiem do wody za ­
czerpnąłem Ro wietrze , sprężyłem się 
wewnętrznie _i szybkim ruche m 
szarpnąłem przyµlknięte odrzwia. 
Dwa kroki i znalazłem się przed 

U wejścia do przyziemia budyn­
ku przystanąłem na moment , o­
tarłem ręką pot z czoła, poprawi­
łem polówkę, obciągnąłem bluzę 
munduru i pchnąłem żelazne, cięż­
kie odrzwia. Wszedłem do szero­
k iego, mrocznego korytarza. Z le­
wej dojrzałem dwoje szaro lakie­
rowanych drzwi. Zbliżyłem się do 
pierwszych z brzegu, nasłuchując. 
Od wewnątrz dochodziło brzęczenie· 
przyciszonych głosów i coś w ro­
dzaju terkotania maszyn do szycia. 

- To chyba tu - przygryzlern 
wargi, unosząc dłoń i naciskając; 

klamką. Przystanąłem w pobliżu 

wejścia i rozejrzałem się po ob­
szernej pracowni. Siedziało w niej 
około dwudziestu dziewcząt przv 
naprawie pościel0\1\·ej bielizny. Ten1-
po wykonywanych robót wskazy­
wało na istniejącą tu dyscyplinę. 

Spomiędzy pracujących wiqźnia. 
rek wyszła młoda, zgralJna dziew­
czyna z kapowską, żółtą opaską na 
rękawie. Stanęła dwa, trzy kroki 
przede mną: - Czego pan sobie 
życzy, her rottenfur er? 

Zanim zdążyłem wyja\vić cel me­
go przybycia, drzwi sąsiedniego po­
mieszczenia otwarły się energicz­
nie, a w n ich ukazała się irnrpu­
lentna, trzydziest ole tn ia może ko­
bieta w damskim uniformie SS. 
Serce zamarło we mnie na moment. 
Opanowałem się jednak natych­
miast i wolno ruszyłem w jej kie­
runku. 

- Heil! 
ku górze. 

podrzuciłem ramię 

- Hei l Hitler odpowiedziała 
podając mi dłoń w przywitaniu. ' 

Przez chwilę patrzyłem w jej 
jasne, rybie oczy. 

- Czym mogę służyć perr rotten­
f uhrer? - zapytaia. 

- Jestem z Pohtycznego Oddzia­
łu i mam zlecenie doprowadzić na 
przesłuchanie więźniarkę ... - sięg­
nąłem do kieszeni bluzy i wydo­
byłem zwiniętą we czworo kartkę 
o nazwisku ... Cybulska-Stawiska -
sylabizowałem z niemiecka - von 
Lomża ... Numer 29-558. 

Esesmanka zmarszczyła czoło 
przymrużyła oczy, usiłując sobie 
odtworzyć w pamięci wygląd Cy­
li, ale machnęła ręką i · zawołała: 
- Hej, kapi, sprowadź tu tę Sta­
wiską - i wziąwszy ode mnie kart­
kę podała !jej więźniarski numer 
Cy li. 

Kiedy ,.kapówka" znikła za 
drzwiami, spokój zaczął znowu 
mnie opuszczać. Kropelki ciepłego 
potu, łaskocząc skórę, wolno po­
częły ściekać za kołnierz. Wyjąłem 
chustkę, ściągnąłem okular y i po­
cząłem wycierać spoconą twa rz i 
szyję. 

- Gorąco dzisiaj, co? - zaśmia­
ła się esesman ka. 

- Bardzo gorąco - odpowie­
działem. - A u w as d uszno. 

- Szkoda gadać. To wina tych 
przeklętych okien , które n ie dają 
właściwej went yla cji. 

. 
Obserwowałem niewielkie, kwad­

r atowe okna, zawieszone tuż pod 
sufitem , i twarz m ej rozm ówczy- , 
ni, obdarzającej mnie wciąż miłym 
uśmiechem. Kiedy włożyłem oku­
lar y, przyjrzała mi się kokieteryj­
n ie. 

Uważam, że mając taki'e oczy, 
nie powinien pan no·s '. ć okularów, 
rottenf ii hr er. 

- Być może - siliłem się n a po­
żary swobody. - Noszę je j ednak 
p r zy takim słońcu, jak dzisia j. 

Ese sm anka mówiła coś jeszcze, 
ale nie , ,chwyciłem" już sensu, bo 
w drzw iach ukazała się k apo. a 
za nią, blada jak płótno, Cyla. Po­
deszły ku nam i przystanęły w po­
zie oczekiwania. Przy sprawdzaniu 
numeru dostrzegłem z przerażeniem1 
że Cyla pobladła jeszcze bardziej 
i - stojąc z przymkniętymi ocza­
mi - chwiała się lekko na no­
gach. W obawie, by przypadkiem 
nie zemdlała, postanowiłem przys­
pieszyć tempo akcji. Schowałem 
papier w kieszeń, spojrzałem na 
zegarek i obciągając m un dur -
pocz:.tłem sposobić się do wyjścia. 
Cyla, aczkolwiek ciągle blada, o­
żywiła się w tym momencie. 

- Los! - nachnąłem zamaszyś­
cie ręką, nakazu jąc geste m . · b Y 

' wysunęła się przede mnie. Cyla 
niepewnie, ze spuszczonym i ocza ... 
mi, na lekko „gumowych" noga ch, 
wyminęła mnie i skierowała się 
do wyjścia. 

(Cdn.) 

JERZY BIELECKI 
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Oczekującą na ostatni kon­

cert publiczność ekscytował już 

sam widok młodych muzyków 

angielskich - ludzi o bezpre­

tensjonalnym zachowaniu i wy­

glądzie. Zaciekawienie wzroslo 

gdy wreszcie pojawił się na sce- -

nie zespół „No Corridor". Mło­

dzi chłopcy: niezwykle dyna­

miczna. i głbśna muzyka roc­

kowa, odważny vocal. Specy­

ficzna dla wyspiarzy swoboda 

zachowania i mocne uderzenie 

emanowało z estrady. Gdy u­

kazała się na scenie druga ka­

pela - - „Basti", usłyszeliśmy 

podobną muzykę, a szczególne 

zainteresowanie wzbudziła drob-

Sprawa wydala mi się bar­
dzo poważna. Mianowicie, 
dowiedzialem się, że Pan 

Wosiek, którego buda przy ul. 
~yb~k! przysporzyla tyle slawy 
0mzynskiemu wędkarstwu, prze­
stal wyplywać na wodę. 

- 'f.!ie lapię - powiedział mi 
to Ubiegly piątek, gdy do niego 
zaszedłem ~ bo stracilem serce 
do ryb. 

- Pan stracil? 
- Po pię.;dziesięciu latach mo-

czenia kija najwyższy czas iść 
na emeryturę. 
s - E, chyba nie ze względu na 
d~~r;, zdrowia postanowil pan -
st Jsc ze wszystkich wędkarskich 

anowisk. · 
- Mo· · · ze i nie„. 

na blondynka grająca na sakso­

fonie, , prav.-ie dorównującym jej 

wielkością. Dziewczyna jednak 

dawała sobie radę doskonale, 

wprowadzając d'odatkowo na 

scenę mnóstwo rU<!hu, poprzez 

taniec, gestykulację, mimikę. 

Warto było przyjść, choć mażę 

·dla niektórych tego 'rodzaju mu­

zyka wydaje się mało interesu­

, jąca. 

. Tie pierwszy to już raz O­

siedlowy Dom~ Kultury przy l\fa­

łachowskiego gosc1 Brytyjczy­

ków. I choć ze znajomością ję­

zyków byw.a u nas różnie, bar­

dzo dobrze, . że tak się dzieje. 

'MI NIATURY-

płuń­
nawodę 

- Widzi ran„. 
- Widzę, widzę kurde 

- zdenerwowal się pan 
i splunąl w• bok . 

balans! 
Wosiek 

. ' 

- Ryby nie biorą ... Mnie też 

nie biorą, a chodzę. 
- T o nie powód. Szpas mialem 

paslcudny. 
- Ryby schodzily z haków? 

( 

Malkontentom przypomnę k wiet- · 

nio\vy występ grupy „Defcctor · 

III", kiedy to okazało się, że 

has~o „Destroy Aparthaid" nie 

jest naszej publiczności zupełnie · 

nieznane, zwłaszcza gdy cala sa­

la nuciła wraz z wokalistą song 

„Wolność dla Nelsona Mandeli" 

czy znany już utwór Boba Mar­

leya „Kobieto nie płacz''. Spon­

taniczne przyjęcie, jakie - zgoto­

wała grupie publiczność, było 

niezwykle miłym z..iskoct.eniem 

dla muzyków. . 
Tak trzymać! 

DOROTA CHABEREK 

Fot. JERZY CIU.IlEREK 

- Nie, nie to. Zamiast 1·yb la­
paly mi si~ różne rzeczy ... 

- Jakie? 
- Przez miesiąc prawie, co · 

dzień, lapalem ja"k nie starą opo­
nę od roweru, to trampek, jak 
nie trampek to starą szmatę! 

Mnie się to też czasami zda-
. 

rza. 
- Panu się zdarza czasami, a 

mnie co dzień. Miarka ię prze­
brała, gdy zlowilem ości dorsza 
zawinięte w „Kontakty". „Wosiek, 
powiedzialem do siebie, woda z 
ciebie kpi. Pluń na wodę." No i · 
plunąlem. 

'Nie dociekalem już, co mialo • 
większe znaczenie: o: d czy „K~­
takty". 

CIA~~ 

(39) 

-
- Miej pretensje nie do samochodu, ale 

raczej do tatusia. - Andrucki znowu uśmie­
chnął się, ale tym razem krzywo. - Zapoży­

czył się u .Cyzia na budowę domu i już póź­

niej nie potrafił mu niczego odmówić. A'pro­
pos: skąd wiedziałeś, że tata Danki nie ma 
nic wspólnego z calą ·aferą? Rzecz biorąc na 
logikę, po wizycie u wodowy Sierzputowskiej 
powinieneś przede wszystkim zjawić się u 
niego. 

- Nie wiedziałem - przyznał się Kuź­

micki. - A zamiast do ojca, poszedłem 

do jego córki; riie moglem uwierzyć, że 

inżynier Gro man . jest przemytnikiem nar­
kotyków i wielokrotnym zabójcą. 

- Tak też myślałem. No więc pan inży­
nier zapożyczył się u Cyzia, a Cyzio brał 

samochód, ile tylko razy życz~ła sobie tego 
Irma. 

- To ona wiozła listonosza na jego os-
tatnią wyprawę wędkarską? I 

- Ona ale nie z Cyziem. Listonosza 
zgładził ~asz profesorek osobiście. Jednak 
'}'ędkarzem nie był i dzięki .temu wybr<;lł 

takie miejsce, · które natychmiast wz~udz1-

lo podejrzenie twoich kumpli z Goniądza, 

no i twoje, oczywiście. Tej zasługi nikt ci 
nie odbierze. 

- Drobiazg - rm·uknął Kuźmicki skrom­
nie. - O ile pamiętam, już od samego po­
czątku łączyłem z sobą wszystkie te mor­
derstwa. 

- I miałeś rację, synu - kapitan skło­

nił głowę przed poruczniki.en: z p~zesadną 

szarmancją. - Listonosz musiał zginąć, bo 
choć nic nie wiedział o narkotykach, znał 

tajemnicę francuskich listów. Musiał też 

umrzeć biedny pijaczek z Goniądza, który 
przypadkiem widział w polonezie porannych 
wycieczkowiczów. Profesor pomógł mu przes­
koczyć przez balustradę. 

- A dlaczego ten łajdak uśmiercił po 
drodze dwóch młcdych narkomanów? 

. - To był wypadek przy pracy. Mysz­
kowski postanowił zwalić wszystko na Sz­
czurzyńskiego, po czym zlikwidować go de­
finitywnie. \iVyjechać od razu nie mógł: pro­
fesor nosił brodę, którą Szczurzyó.ski mu­
siał hodować co najmniej przez miesiąc. 

Odkąd na stałe zamieszkał w Polsce, prze­
chodził taką- metamorfozę kilka razy. 

- Doktor Jackyl i mister Hyde? 

- Coś tak jakby. W każdym razie chciał 
to wszystko tak urządzić, żebyśmy wraz ze 
śmiercią Szczurzyńskiego musieli zamknąć 

dochodzenie. Wyszukał dwóch narkomanów 
i celowo podał im heroinę. Chodziło o 
stworzenie wrażenia, że zrobił to jakiś drob­
ny handlarzyna, płateczka przemytnicza. 
Tylko ci chłopcy w gruncie rzeczy narko­
manami nie byli i normalne dawkL narko­
tyku ich zabiły. Twierdzi teraz, że całkiem 

niechcący wyprawił ich na tamten świat. 

- A histor:.ia z uczniakami i z morfiną? 

- Wypiera się tego. Morfiny z apteki 
szpitalnej nie wziął i żadnym chłopcom 

nie sprzedawał fałszy\vych narkotyków. 
J stem, powiada, hurtownikiem, nie detalis­
tą. 

- ~'ięc kim jest właściwie? - zapytał 

Kuźmicki bardziej siebie niż swoich gości. 

- Dobrze zapowiadający się naukowiec sta­
je się nagle draniem i bandytą. Co takiego 
tkwi w czl.ówieku? J aka s iła go do tego po­
pycha? 

- Na t e pytania raczej nie znajdziesz 
odpowiedzi - Andr ucki westchnął ciężko. 

- No i to by bylo mniej więcej . wszystko. 
- Jeszcze nie! - zaprotestował porucz-

nik. - A jaka była rola Cyzia? 
- To sprawa skomplikowana i nie do 

końca jeszcze wyjaśniona. Jedno jest tylko 
pewne; Cyzio w żadnym morderstwie nie 
brał udziału, a być może nawet o nich nie 
wiedział. To nie w jego stylu. Jest, oczy­
wiście, wmieszany w aferę z przemytem 
i ma na sumieniu parę innych, drobnlej­
szych przestępstw. To on powiedział Ir­
mie, że jesteś na trópie czerwonego polo­
neza, a ona z kolei powiadomiła o tym 
profesora, który opuścił bagna i już jako 
Rudnik zamieszkał w „Polonezie". Prawdo­
P?dobnie .zostawiłby _ cię w spokoju, gdyby 
nie ostatnia przesyłka heroiny, później przez 
nas przejęta. Potrzebował jeszcze kilku dni 
i dlatego musiał cię unieszkodliwić. Za­
n:ierzal złożyć ci wizytę w domu, ale sam 
się mu napatoczyłeś, na twoje szczęście '10 

w domu nie sfuszerowałby roboty. A \~a­
cając do Cyzia: tylko raz odbył z Irmą 
przestępczą wycieczkę polonezem Danusi. 

-
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czyna.Cóż zrobić, muszę. Pojechali raze~ 
do pani Amelii. To Cyzio byf tym \\łamy­
waczem, jeśli sobie przypominnsz. 

- Czego tam szukał? 

- Wędki Garbolino. Pamiętasz, jak się 
prof~sorek spienił, kiedy zobaczył ją w . rę­
ce naszego przewoźnika? To teleskop, a te­
leskopy w środku są puste. W drugim 
członie, licząc od rękojeści, Myszkowski 
trzymał swoje aktywa na drobne wydatki. 
Konta w banku wolał nie zakładać. Zna­
leźliśmy tam około piętnastu tysięcy dola­
rów. Wiedziała o tym Irma i na wszelki 
wypadek wolała mieć te pieniądze u sie­
bie. Kiedy grunt zaczyna palić się pod no­
gami wspólnicy traca do siebie zaufanie i 
zazwyczaj popełniają· najwięcej błędów. 

- Powiedziałeś, że profesor porzucił bag­
na i .zamieszkał w „Polonezie" . A więc 
moja podróż motorówką, nawet gdybym 
dojechał do celu byłaby b ezcelo\\'a? 

I 

~ Lider ~,D1.r2,n-Duran" i 23-Iet­
. nia Ya~min od pc1\ nego czasu są 
1 już małż<>nsiwem, ale ich zwią-

ze,t do uajszozęśliwszych nie na­
lciy. Otóż b~edna Yasmin po raz 

r; drugi w c:.iągu dwóch lat poroni­
~ la c.;ążę. Szok był wielki, tak dla 

przyszlcj matki, j ~k też i zako­
•i chanego w ~m·cj pięknej żonie -

Le Bona. Lekarze twierdzą, ie 
caią winę za to; co s ię stało, po­
nosi właśnie Ya.smin, która n·e 

~ chciała stosować się do ith wy-
mogó"·· Zarzucają jej lekkomyśl-

Odatni hit zespo;u „Bros" -
„I Owe Vou N·othing". 

!\ie nie jestem 
• • • .«1 U J1n1en 

„ 
Będę przyglądał się jak się 

rozpadasz 
J ak ba rdzo stary mur 

- Tak to można delikatnie określić -
odparł Andruck i filuternie. - Ten twój 
spływ kosztował skarb państwa dobrych · 
kilkaset tysięcy. Sciągnąłem śmigłowiec z ~ 
W arszawy t ylko po to, żeby wyłowić cię z ~„ 
Biebrzy. Profesorka już nie było na Przer­
wańcu; aresztowaliśmy go w kotelu. A ty. 
nawiasem mówiąc, też nie odpłynąłeś zbyt 

Zobaczę, jak tkw.sz w trapatach 
Wzięłaś mnie za głupca . 

Będę miał moją ,zemstę 

Bo nie jestem ci nic winien 
Zupełnie n . c 

OFHA Jll\ZA na:wisko to b rzmi 
daleko: zemdlałeś tuż za Osowcem. 

1-. 
' - Mniejsza o mnie - Kuźmicki nie chciał ~ 

rozmawiac o tym przy Dance. Co z ' 
Cyziem i, tamtą panną? I tl 

n ezwyl\le ta1emntczo. ale bywaLcy 
dyskowk :najq 'J'! dobrze. Przez fa ­
chowców i kr µ:l.łków przyJęta dos­
konale t natychmiast okreslona jako 
wykonau;ci µni emo-rocka. 29-!etnia 
gu:ia:da :ctq.::;..ła już wydać 18 qu­
żych płyt 1 :dob11c niezu:yklq popu­

- Cyzia wyciągnięto z pociągu na samej 
granicy. Panna Irma schroniła się u ma­
my. Teraz to już rzeczywiście wszystko. 

~ larnosc u; swoim kraju - w Izraelu. 

Jeszcze nie - powiedziala Danka. -

I Nie chcecie o tym przy mnie rozm a wiać, 
ale to także musi zostać powiedzian-e. Mó­
wił mi Grzymek, że Zbyszek był w szoku, 
a człowiek w takim stanie za swoje czyny 
nie może odpowiadać. 

- To pra\vda - przytaknął And:rucki. 
- Nie chcę ci niczego sugero\.vać, ale z 
pewnością nic nie p,amiętasz z tamtych 
wydarzeń. Coś podobnego! - popati zył na 
zegarek. - Jak ten czas leci. Mam coś do 
załatwienia w _tym mieście~ a wy z pew­
nością zechcecie sobie jeszcze pogadać. Xo 
to cześć, uciekam. Pociąg mamy wieczorem 
albo navret jutro rano. 

Kiedy kapitan wy ... zedl, Kuźmicki powie­
dział: - O ile mi wi~domo, tutaj w okolicy 
n.c ma żadnego miasta. Ciekawe, co on 
może załatwić na tym odludziu? 

~ Ju.; zalatwiL gh1pte>sie: C7aS dla cie­
bie i dla mnie. Czy d etektywi njgdy me 
całują swoich dziewczyn? 

Hit ktory ostatnimi c:as11 cieszy się 
u nas wielką popular nościq, a :aty­
tułc u.1nJ. . .In< :Vin'Alu". Jest jeme1!­
slcq m!1otllq /uriowq i li.czy sobie 
baqa•ell•a - 40fJO lat. Prze~ranspow>­
wany na kcmputeri; i ubarwionv e-

.· 

, 

REDAGUJE 
KRZVSlTOF KURIANIUK 

Dziś kolejna porcja a dresów fan.-clubó'v i ofi. 
cjalnych biur wielkich gwiazd Ś\viatowej estrady, 

.druc:e SPRINGSTEEN (na zd jęciu) Samantha FOX 
c 10 CBS Records P.0. Box 1 A 2, London N 1 
51 \Vest 52 Street 6UJ[England ' 
N.Y . 10019.USA ._ „Simply Red., 

David HAALL Y DAY 
c/ o Intercord, 
Aixheimer Str 26 
7000 Stuttgart 75, RFN 

C~ris REA, Fanclub · 
P .0. Box 103, 
West Malling, GB - Kent 

IMON· 

' 

ność, wykonywanie zbyt dużego 
wy~iłku fizycznego oraz n ieregu­
larny tryb życia. Przypounijmy: 
Yasmin jest z za\.voclu fotomodel­
ką, cią~le jest więc w podróży. 

Niedawno wraz ze Sl\•oim sław­
nym mężf'm oraz jego p rzy j acie­
lem Nickiem Rhodesem z „Du­
ran-Duran" i Tiną Turner oglą­
da li w Paryżu p okazy tunezy j­
skiego dykbtora mody Alaia. 

Na zdjęciu: Simon i Yasmin 
ciągle w sobie zakochani. 

Nie jestem ci nic winien, 
zupełnie n :c 
Nie jestem ci n ic winien. 
zupełnie n :c 

Będę patrzył· jak cierpisz bez 

,Zupełnie bez uczucia 
Zobaczę twoje zwątpienie 

uczucia 

Nie usłyszysz mojego wezwania „ 
Ten, kto śmieje się ostatni 
Nic nie jest ci w :nien 
Zupełnie n ic 

Byłem t wó j, a ty moJa 
Lecz ty biegłaś do innych i 
opowiadałaś im kłamstwa 
Masz teraz w :elkie, wielkie 

kłopoty. 

oc. 

lektronlcz11q pcrku;,jq jest nawet do 
s'rau·ienla. 
Drogę na światowe estrady Ofra 

Ha:a. rozpt c:ęta w Nowi m JorJ..:u, 
niezwykiq p1.1pularnoi."ć :d bylr:r. rou:­
nież w Wielkiej 131 ytanli, c:;;::by te­
ra: 'J..CtcJ na Potslc<{" 

Na zdj.::ciu: Of ra Ha:a w nctroclo­
wym str1•j11 jr>me1isk1m, slrnd wywo­
d:::q i;ię _.;ej r rf ' t"'r. · 

. , 
PQ dla:ne1 pr:11n1 •e 7,ou:roc l<t n!l 

estradę p11111'.C't1Ht piosenl•arlrn P.1'I'TI 
SMI 111 /<tora :dobyła puput:u 110."sć 
na p0c:o.tk11 la: os!emdzze~iq~ucłz. 
S1ol>J pier-u~s:v LP w11cl 1la w 1979 
rr,lcu. pot1;. m zu;iq;:a.a si~ ; pi.!C'r:!1-
stq „Freaem „Sr,rpc Smtt'1em. M.:t­
Ją ra:;~m dwó1kc a::11'Ci i mo::~ tcla­
śnie dlatt?QO zrlccudo1J;nli siQ na nPl· 
:yc:::n1.1 cnme ba"'k. nagryieajqc ply 
tq .,Dream OJ Life"' 

/ Q„( 
MICK J1\.GGER ośwlac:vł nicua1i;­

no, że nie jest :ainteresoi.oanu na­
graniem nowe1 piyty z ie.spu/er>"l 
„Holli11g Stones„. która mialaby :w­
stać wydana w 198[! roku. 

xox 
HUGH C ORNW ELL z zespolu 

„s•ra,i<Jlers"' nakręcił w T'radze sw ij 
solowy video clt:o ? u t u;o rem „Ano­
the r Kind Of Love" 

efo What Ltd., 
36 Atwood Drive, Didsbury, 
GB - Manchester, England 
SINITTA 
efo Teldec, Heussweg 25 
2000 Hamburg 20, RFN 
„U-2" Offic:al Info Service 
P.0. Box, Yondon N6'5RU 

łłAW1EDZOłłY 
Affi . AL 

„Urodzilem się po to, żeby 
przegrywać, żyję, aby zwyciężać• 
.- słowa te wypowiedzial Animal 
Taylor (na zdjęciu), który twier. 
dzi też, że nigdy nie gral d~ 
forsy i nie sądzi, aby kiedyi 
mógl zostać milionerem. „Jeżeli 
zespól koncertuje, to zarabia sp(). 
ro pieniędzy, kiedy zaś nie ma 
pracv, musi żyć, i to oardzo 
slcromnie, z tego, co pozostalo z 
jednego czy d?·ugiego tournee 
Trasy' - zwłaszcza ich organi~ 
zacja - pochlaniają bardzo dużo 
pieniędzy i są niezwykle męczą. 
ce, ale tylko te ~ 1robić można 
prawdziwy szmal" - twierd~ 
Lemmy. „Pieniędzy, które mam 
teraz, w ::upełności wystarcza na 
takie życie, jakie obecnie pro. 
wadzę. Jest em szczęśliwy i cie­
szę się, ""e zostalem muzykiem' 
- wyznaje w jednym, z wywia· 
dów. 

HITY tegorocznego lata, najczc;~ciei 
wybierane· pr:ez stHc'iac::11 „JHu:uc:· 
n ego Tele1c n u" , to.„S:arn· micel:" ; „ 
spotu „T. Love", „IGub \'/csolcgo 
S:rtmp.ina.'' - .,Formacji Nir:111c• ,. 
Sc!rnbuf" „Nie 1J.utaj o' I 0 1.ske" -
O bywatela G.C. i „f'iosc ,11'a cl!a „ 
„s: yu:nego Pala Azji". 

"OX . 
\.\'ec1!u17 ocen c..m n11rniiskich s~c. 

cjalistów najlcps:11m cbecnie qitnr-!J 
stq na świecie 'JC„t Y NG\VlE • : 
MAI:HSTEEN, o cz.1;m wiad,'Zll ,::~. 
l owc Miejsca j ego u t u ,01·610 na u 'i;~­
stkich metalowych ltstnc'i 1)rze . 
jów. Na zdj <;ci u? super Yngw1e . 

Reprod. JEFZY CllABERCJ< 
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warto uprzedzać 
Temidę? 

I{ontakty'" z 4 września br. przy­
·'' słv nam tekst Władysława Toc-
ino " p b' · „ p . go zatytułowany „ o icie . rze-
ie talem ów tekst z dużą uwagą, 
zk zresztą wszystki~ art~kuły tego 

t ra lecz po zakonczemu lek tury u o ' . k . z . . nie dawało mi spo OJU. meJ 
os ątkowej wiedzy na temat war-
zcz, . ' d . t towych muansow pracy z1en-
~:arza wynika, że tekst j~st dt>: 

r a mimo to wyczuwam, ze cos 
nt, n:e ta.k„. Niby wszystko w po­
~~dkU, ale t,ei: porz:'ldek. rod~i kil­
ą watpliwosci. Bron Boze me do­
~ zą ·one merytorycznej strony pu-
) C • b . . . . tk . Hkacji. Rzec y. mozna, iz . ~w~ą 

sferze moralneJ, . w _rozumieniu 
onioslej i ~nacz~c.~J roli pra~y w 
ształtowaru~ opu~n. spo,le~~neJ e.tc. 
ażdemu naJłatw1eJ mowie za s1e­
ie, własnyr:ii . us~an:i bąd~ piórem, 
podaniem uruema i nazwiska. Cza­

enl jedna~ d~b~ze jest P?Stawić 
~ prZY1;1~JmmeJ teo1:etyczme, na 
iejscu innego .czł?w1eka .. I . jeśli 
Vład'·sław Tocki me obrazi Słę na 
m'ie J - spr~~uj~ to uc~ynić ~ na 
h\'':!~ znalezc • się w Jego skorze. 
ff wcale nie łatwa to sprawa ... 
'I~!: więc poczułem wewnętrzną 

JotrzeiJę podziel~nia_ się z czyteli:i­
iikami informacJam1 na temat n1e­
asnych okoliczności śmierci Je­
·zego Włodkowskiego. Do sprawy 
ractne podejść solidnie, rozma­
via7n 'z bezpośrednimi świadkami 
vydarzef1 poprzedzających śmierć 
złowieka, choć nie ' ze ·wszystkimi, 
owiem dwaj z uczestników tych 
vydarzeń to funkcjonariusze MO, . 
a rozmowę z którymi nie uzysku­

·ę zgody kierowni_ctw~\ \VUSvV. I 
u pierwsza wątpllwosc - czy po­
~1inienem wyjaśnić czytelnikom, ja­
ie argumenty padają w uzasadnie­
iu owej odmowy. Chyba tak, bo 
ą to argumenty natury nie· tylko 
rawnej, ale wręcz ludzkiej, spro-
11adzające się do tego, iż na ak­
ualnym etapie śledztwa, kiedy ak­
a sprawy skierowane zostały do 
sądu, trudno o czymkolwiek prze­
sądzać, ferować wyrok nawet mię­
dzy wierszarni. Czasem warto -chy­
ba poczekać nawet dwa lub trzy 
miesiące po to, by niczego nie !?U­
gerować, a przedstawić ustalony już 
stan faktyczny łącznie z jego k.on­
sekwencjarni dla ewentualnych win-' 
nych. Kolejna wątpliwość. Czy mo­
je słowa, nawet pisane w dobrej 
wierze, nie zostaną opatrznie zro­
zumiane? Czy między wier~zami 
najreetelnkjszej informacji nie znaj­
dą się niepotrzebne, choć nie pisa­
ne opinie? Pewien znajomy, czło­
wiek o bardzo rzetelnym sposob.ie 
ro2l~mowania, jedn:oznacznie stwier­
dził mi, że tekst, o którym mowa, 
ma właśnie taki wydźwięk. Czy to 
przypadek? Być może ... 

I wreszcie wątpliwość ostatnia. 
Tematy związane z naruszeniem 
prawa przez stróży tego•ż prawa 
od dawna należą do ,;chwytliwych", 
obawiam się więc, czy aby nie zo­
stanę posądzony o działanie „poa 
publikę". A tak nawiasem mówi'lc 
:- aktualna sytuacja sprzyjać mo­
ze tym moim obawom. 

Hm, stanowczo jednak wstrzy-
małbym się z pu hlikacją tego teks­
tu aż do chwili rozstrzygnięcia 
sprawy przez sąd. Dla zwyczajnego 
spokoju sumienia ... 

Jednak to dobrze, że nie jestem 
na ~ailsldm. miejscu, Panie Władys­
ławie„. Zq dużo tu dla mnie dyle­
matów. · 

JACT-:K KONOPKA 
funkcjonariusz \VUS\V ''tr Łomży 

CO PO K! 'YTVCE? 
""" -

„Naczełnil~ kłamie" 
Artykuł pt. „Naczelnik kłamie" 

!„Kontakty" nr 27 /88) swoim tytu­
ł~tn i treścią sugeruje Czytelnikom 
~ie~rn.wdziwość informacji, jakich 
k d~ie~1łem podczas spotkania miesz­
i anco.w Kolna z władzami miasta 
w- dziennikarzami tygodnika. Ze 
inZględ~ na to, że zaw~era on p1tze­
tu~czernu, i nieścisłości, które rzu­
PrJą na wydźwięk Ćalej publikacji, 
t oszę o zamieszczenie wyjaśnieni-a 
a~~o .Problmu. Uznaję prawo autora 
0 •,Ykulu do własny eh w:-iio~kó v i u­
d~?}nień, nie mog-ę się jednak zgo­
ł ~c ~ z~mieszc~oną w piśmie wy­
t~/n1e mtel'pretacją samych zain-

eso\Vanych. Chcę, aby Czytelnicy 

znali również argumenty drugiej 
strony. Łatw :ej będzi-e o ob~ektyw­
ny sąd. 

Dokonane skróty w opisie · toku 
sprawy w sposób zasadniczy zmie­
niły kwalifikacje postępowania 
stron. Nie nega wałem nigdy i n ie 
neguję nadal, że Ob. Ob. Zofia 
Stanisław J erominkowie zawsze 
występowali o zgodę na wykona­
n ie remontu kap 1ta1 n ego (pod­
kreślenie T.S.) swojego budy nku 
mieszkalnego przy pl. Wolnośei w 
Kolnie. Z zamiarem takim nosili 
się już z chwilą nabycia tego bu-

. dynku. Mieszkały w nim wówczas 
dwie rodziny. W budynku mieścił 
się i mieści nadal sklep. Przy su­
biektywnym przekonaniu, że z wy­
kwaterowaniem lokatorów nie bę­
dzie żadnego problemu, małżonko­
wie Jerominek wystąpili · w 1981 r. 
do Sądu Rejonowego w Łomży z 
powództwem o opróżnien:e przez 
loka torów zajmowanych lokali. Sąd 
postanowieniem z dnia 14 grudnia 
1981 r. pozew w tej sprawie od­
rzucił, stwierdzając, .że droga są­
dowa w tym konkretnym przypad­
ku jest niepopuszczalna. 
Pierwsże podanie Ob. J erominek,. 

jakie znajduje się w aktach spra­
wy (kwiecień 1984 t.), zawiera proś­
bę o włączenie ich budynku w ro­
ku 1984 do planu kapitalnego re­
montów. Aby można było włączyć 
ten budynek do planu takich re­
montów, rozpoczęliśmy niezbędne 
prace. Należało określić zakres prac 

i koszty, aby odnieść je do naszych 
możliwości pomocy z budżetu. Je­
szcze w roku 1984 tutejszy · Urząd 
zlecił Zespołowi Usług Projekto­
wych w Kolnie opracowanie doku­
mentacji technicznej. Ze. 'względu 
jednr,ik na brak wykonawców zle­
cenie to nie zostało przyjęte do 
realizacji. O wykonaniu dokumen­
tacji zwrócono się zatem do NOT-u 
w Łomży 19 lutego 1935 r. Ze 
wstępnych ustaleń wynikał.o jednak, 
że koszt opracowania dokumenta­
cji technicznej wyniesie ok. 100 tys. 
zł i bedzie za duży w stosunku do 
posiadanych środków. Zawarto wi,ęc 
umowę na opracowanie samej in­
wentaryzacji budynku. Za jej o­
pracowanie tutejszy -qrząd zapłacił 
24 864 zł. 

W międzyczasie wpłynęły kolej­
ne dwa podania od lokatorki Ob. 
K1:ystyny Tr:yniszewskiej. Prosiła o­
na o przydział jej innego mieszka­
nia w związku z planowanym re­
montem budynku. Urząd poinfor-
mował ją o niemożliwości prze-
kwa terowan~a. W tym czasie nie 
zakończono prac dokumentuj<icych 
charakter i zakres rem on tu, a wy­
kwaterowanie może m1ec miejsce 
dopiero przed rozpoczęciem remon­
tu kapitalnego. 

Następne podanie Cb Ob: Zofi i i 
Stanisława Jerominków nosi dJtę 
27 lutego 1988 r. Zwracąją się w 

I 

nim o W);danie decyzji na prze-I 
prowadzenie ka pitalnego remontu 
budynku. Ob. Zofia J ero minek 
przychodzi do tut. Urzędu osobiście. 
Służba budowlana s tale informuje o­
bywatelkę (ustnie, a potem po­
twierdza to pisemnie) , że do uzys­
kania decyzj i na przęprO\V::ldzenie 
remontu kapitalnego niezbędna jest 
dokumentacja techniczna. P osia­
dana przez Obywatelkę. inwenta­
ryzacja jest tylko materiałem wyj­
ściowym do jej opracowania. Nad­
mieniono ponadto, że koszt opraco­
wania dokumen t:lcj i będzie wy­
soki, a w szystkie sprawy związane 
z remontami i modernizacjami bu- · 
dynków zabytkowych powinny być 
uzgadni.!i\ne z wojewódzkim kov­
serwatorem zabytków i dokonywa­
ne pod jego nadzorem. Uzgodnie­
nje powinno obejmować również u­
dział wojewódzkiego konserwatora 
zabytków w kosztach remontów. 

W odpowiedzi na te Jnformacje 
Ob. Jerominek stwierdziła, że w 
takim razie dokona tylko bieżącego 
rem ontu budynku. Potwierdziła to 
mnie osobiście na co odpowiedzia­
łem że skoro ~amierza dokonać tyl-

' ko bieżącego remontu, to wykwate-
rowanie lokatorki nie jest potrzeb­
ne. Wypowiedź tę powtórzyłem na 
spotkan iu. z mieszkańcami i redak­
torami „Kontaktów". Ni:: zatem nie 
skłamałem. Taki fakt miał rzeczy­
wiście m :ejsce. Trzeba tylko u­
względnić, ile czynności, rozmów i 
wvjaśnie11 odbyło się od momentu 

zamiaru kap i ta 1 n ego remon­
tu do momentu stwierdzenia, że 
to będzie remont bieżący tego bu­
dynku. 

Ponownie do tematu remontu bu­
dynku miała Ob. J ero minek wró­
cić po rozmowach i konkretnych u­
staleniach co do zakresu projekto­
wanych prac z konserwatorem za­
bytków. Do dziś jednak nie zgłosi­
ła się, ni'e znam więc aktualnych 
jej zamiarów lub ewentualnych u­
staleń. Niez-ależnie od tego, na jaki 
remont zdecyduje się właścicielka, 
jest' on niezbędny. Troska bowiem 
o substancję mieszkaniowq to nie 
tylko problem właściciela, lecz pro­
blem społeczny. 

W br. tut. Urząd posiada środ­

pechowy zakup 

W sierpniu pr:ejazdem bylam w 
Grajewie. ldqc w stronę dworca 
PKP po drodze wstqpilam do pawi­
lonu. W stoisku mięsnym nie było 
żadnej kólejki, a byla za to toru11.­
ska - wędlina, która w naszym 
miasteczku poj awia się raz w ty­
godniu. Ponieważ w domu bylam 
nieobecna dwa dni, kupilam cztery 
kilogramy tej u:ędliny i cieszyłam 
się bardzo, że będę m iala z czego 
dzieciom zrobić kolację. . Kiełbasę 
otrzymalam zawiniętą aż w trzy pa­
piery. Dopiero w domu okazało się, 
że cala jest zielona i śmierdząca. 
Od t ego f etoru dzieci pouciekały z 

domu. 

Mam siedmioosJ·~ową rodzinę, na 
którą pracuje tyllw mąż. Za kiel­
basę zaplaciŁam dwa tysiące sie­
demset czterdzieści , zlotych i straci­
łam czterokilogramową kartkę. 
Gdybym ten towa,r kupiła w Cie-
chanowcu, zaraz odnioslabym do 
sklepu. Do Graf.~wa jednak (150 
km) nie jechałam. Pozostał mi tyl­
ko zal do Pana Boga. i sprzedaw­
czyni, która przet;•eż mogla mi coś 
powiedzieć na temat świeżości węd­

liny. 

• 

.TANINA PUCHALSKA 
Ciechanowiec 

dz·ury w dachu 
\ 

Na początku czerwca Przedsię-
biorstwo Gospodarki Komunalnej w 
Zambrowie rozpo1~zęlo remonty ko­
minów na bloku. Wówczas częscw­

wo rozebrali dach, a częśGiowo po­
tłukli eternit i dziury są do tej 

pory. 

Mieszkam na drugim piętrze dwu­
piętrowego bloku i jestem bardzo 
poszkodowana, bo deszcz systema­
tycznie zalewa mi mieszkanie. Te­
raz w domu mam wilgoć, a na m.o­
krych i zniszczonych ścianach 

grzyb. Kiedy pierwszy raz zwróci­
łam się do gospodarki komunal­
nej z prośbą o pokrycie dachu i 
wymalowanie, odwiedzila mnie ko­
misJa. Jej członkowie ocejrzeli 
wszystko dokladnie i powiedzieli, że 
na razie nie 1nają czym kryć, a je­

śli chodzi o odnowienie mieszkania, 
to jeszcze nie wiedzą, 1aka będzie 
decyzja. Teraz, kiedy tylko pada 
deszcz, chodzę do przedsiębiorstwa, 
proszę o pokrycie dachu, ale wszy­
stko bez skutku. Bylam też u dy­
rektora. Przedstawilam mu moją sy­
tuację, a w odpowiedzi uslyszalam, 
że eh wilowo nie mają czym kryć 

i nie mogą znaleźć wykonawcy. 

Dzisiaj znowu leje, a ja biegam, 
zatykam dziury i podstawiam na­
czynia. Zbliża ~ię jesień, deszcze bę­

dą padal'Y częściP.j, potem przyjdą 
~l śniegi, więc co będzie z tą dziurą w 
1 dachu? W taTdej sytuacji, jak ja, 

.4 jest jeszc:ze kilka rodzin, które 
1 również mieszkają na drugim piQ-
1 
1 trze. Wszyscy mamy nadzieję, że o-

publikowanie tego Listu w jakiś spo­
sób pomo.:e nam w pokryciu dachu. 

ki finansowe na remonty i -moder­
nizacje budynków pt:nvatno-czyn­
szowych w kwocie 420 tys. zl. Do 
wykorzystan:a przez Obywatelkę 
jest również limit w kwocie 48.744 
zt, nagromadzony do 1983 r. z 60 
proc. · wpł} wu czynszów za zajmo­
wane lokale mieszkalne. Aby u­
ł"l twić Ob. Ob. Zofii i ~+an sławow•i 
Jerom:nkom remont domu, jeśli „ 

to bęL1::ie nawet "Tlaprawa b~e~ąca, ' 

1\1 ARIA LEŚNIE'\N'Si ~A 
Zambrc.w 

OD REDAKCJI: wierz.yrny, że 

Prz.eds:ębiorstwo Gospodarki 1~ o­
munalnej i Mieszkaniowej w Z2m­
browie nie zlekcewaiy próśb swo­
ich petentów i przed nastanien1 de­
szczowej jesi~ni upqra się z dziu­
rami '!vV dachu. Niemniej będziemy 
śledzić przebieg załatwienia tej 
pilnej sprawy i czekać n!\ wiado­
mość od dyrekcji o jej p'"ln"lvsl­
nym zako11.czcniu. 

b _d~ ro·,patrywal' możliwość wy-
ln aterowania Ob Krystyny Try-
niszewsbej do zasobów mieszkań 
komunalnych jeszcze w tym roku. 

Mgr TADEUSZ SIWIK 
nac~clnik miasta i gminy 

Kolna 
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lUJ~VA GA!!! 
j.g.u., spółdzielnie, rzenueślpicy, producenci żyvvności 

„ ."I. 'FOR/llA.' Sp. z o.o. 
Przedsiębiorstwo Infonnacji i Organizacji Eksiortu vV Warszą\vie 
Biuro Regionalne \V Bogutach Piankach, ul. Zurawia 14, tel. 68, 
tlx 853421 

POLECA ·SWOJE U·SŁUGI 
W ZAKRESIE: 

0 zakupu i sprzedaży każdeg~ towaru, 

0 pomocy w organizacji eksportu artykułÓ\V przen1ysłowycb i 

spożY"vczych _na \Vszystkie rynki Ś\viata, 

0 ?rganiza~ji imprez \Vys~awien.niczych i pro1nocyjnych \V kraju 
1 za granicą. 

Aktualnie poszukujemy następujących - to,varó'v, które już dziś 

możem~ wysyłać do I i II obszaru płatniczego: 

rurki \vaflo\ve, wafle. torto\ve, dżem jagodo\vy, kompot j3-
godowy i n1ahnowy, chrupki, prażynki ziemniaczane,· liza­
ki okrągłe, soki owocowe w kartonach, kosmetyki, kos­
metyczki, grzebienie i szczotki do włosów, żabki do firanek, 
doniczki, parniki węglovve, konfekcja damska, męska, dzie­
cięca, świece, breloczki, biiuteria, zaba\vki, 1001. drobiaz­
gów dla gospodarstvva domowego, auto potrzeby, przyczepy 
samochodowe, ko1nplety wypocz;ynkowe, regały ineblowe. 

. K-309 
. . ·- . 

ZARZĄD ZAMBROWSKIEJ SPÓŁDZIELNI 
l\1:IESZl{ANJOWEJ W ZAMBROWIE 

• • u ] e 
• 

~~f!l:I l .":'~.-~ 
•łi..i~" ·:. .~. 

wszystkich zain teresovvanych, że w terminie od 20.11. 
1988 r. do 20.12.1988 r. vvywiesi w swojej siedzibie listy 
osób zakwalifikowanych do przyjęcia w poczet członków 
Spółdzielni. 

" Z a \V i a d am i am y, że: 
1 .. W poczet członkóvv Spółdzielni będą przyjmowanę oso­

by, które do 1982 r. włącznie uzupełniły wymagane wkłady 
oraz uzyskały pełnoletność. 

2. Wnioski o przyjęcie w poczet członków osób posiadają­
cych niezarejestrowane książeczki mieszkaniowe, spełniają­
cych kryteria przedstawione w punkcie 1 oraz osób ubie­
gających się o przyjęcie w poczet członków w trybie przy­
spie$Zeń będą przyjmowane vV biurze Spółdzielni do dnia 
10 października 1988 r. 

3. Wnioski kandydatóvv wymienionych w punkcie 1 po­
siadających zaręjestrowane książeczki mieszkaniowe w 
Spółdzielni Mięszkaniowej w Zambrowie będą rozpatrywa­
ne z urzędu. 

4. Spółdzielnia przyjmie ok. 800 osób w poczet członków. 
Równocześnie zawiadamiamy, że szczegółowe informacje 

\V po\vyższej spra,vie można uzyskać \ V biu1·ze Spółdzielni 
Mieszkaniowej \V Zambro\vie. -

TOWARZYSTWO NAUl{OWE ORGANIZACJI 
i KIEROWNICTWA w LOMŻY 

K-311 
· J 

- \i\70JEW0DZI{A STACJA SANITARNO-EPIDEl\'IIOLOGICZNĄ 
\V Łomży ' 

ZATRUDNI OD ZARAZ 
mgr. chemii na stanowisku I\:.ie.rovvnika Stacji Szkodliwości Fizy­

ko-Chemicznyeh vv Terenowej ·stacji Sanitarno-Epidemiologicznej 
w .Grajewie.· _ · 

Warunki płacy do uzgodnienia z Dy1·ektorem W o]ewódzkiej · Sta­
cji Sanitarno-Epidemiologicznej \V Łomży, 18-400 Łomża, ul. 22 
Lipca 23, tel. 40-29 lub 52-01, 02, 03. 

K-308 

o 

.O 

DIKOORAZ / CSRS/ 

-

E 
I 

I 

\ 

SPR-AWDZ 
Jeśli masz wątpliwości lub 
chcesz przekonać się czy 

MASZ RACJĘ 
Spółka z o.o. „DO-RO" do­
radzi w załatwieniu spraw w 

PZU ZUS • 
l 

również w U rzędzie Skarbo­
wym i instytucjach 

• • 
Z~LOS SIĘ 

Biuro Pra\.vne Spółki, Łomża 
111. Kaktuso\va 3, tel. 33-13 

OGŁOSZEN iA --ono· N·E 
w DNIU 4!99 zostal skradziony -samochód polonez Im· 

loru czerwiel'1 mel<sykańska, nr rej. LMA 4703. Kto 
móglby poinformować o miejscu porzucenia - za 
wynagrodzeniem, proszę o informację. Lomża, ul. 
Spółdzielcza 29/5. 

K-3965 
ZAMIENIĘ dom jednorod zin ny własny na wlasnoś· 

ciowe mieszlrnnie M-2 w bloku. Łomża , tel. 27-14 (po 
15.00). ) 

K-3968 
CIĄGNIK C-355 sprzeda m lub zamienię na samochód. 

Jan Undzioszek, Riąśnlk Lubotynski, poczta Lu­
botyń, woj. Ostrołęka. 

SPRZEDAM dom murowany o.flc~·nę, 3 
Lom,ża, tel. 29-88. 

. . K-3971 
CYKLINOWANIE I lakierowanie nietoksyczne ~wy· 

konuję. Drożyner, Lomża, tel. 28-70. 
- K-3912 

HALSZKA ŻARY skrytl<a 12 kojarzy małżeństwa 

krajowe, zagraniczne. 
. p 696-0 

CHCESZ poślubić cudzoziemca, cudzoziemkę (Europa 
Zachodnia, Ameryka, Australia). zamieszkać za gra­
nicą? Zagraniczne oferty matrymonialne, towarzyskie. 
kolekcjonerskie dla- Pań, Panów. „VENUS'' skr. 27. 
59-850 Swleradów Zdrój. · 00 . p 472· 

OFERTY matrymonialne k rajów euro,PeJsk1ch wrsyla 
Biuro „Mazury" , Olsztyn, skrytka 336. „ 

k 13l·uv 

SPRZEDĄM samochód .Ford Taunus 19'75 r. Wlado· 
mość: Lomża tel. 66-21. 

& µ w·± 

ODBITKI „ XERO" 

POLECA 
Z UP „XERODRUK'' 18-400 Łomża 

• informuje, że posiada wolne miejsca na Eksternistycznyn1 Poli­
cealnym Studium Zawodowym o specjalności ekonomika pracy, 
płace i ~prawy socjalne. 

\.Vtorki ód 13.00 do 15.00 

~z\'variki ocl "15.00 do 17.00. 

ul. Raginisa 14a, tel. 31-56 . 
(zrzeszony \V Spół. Rzemieślnicze] 

„Producent" w· Łomzy, ul. Nowo­
Od kandydatÓ'w wymagany jest trzyletni staż pracy. 
Szczegółowych informacji udziela TNOiI{ w . Łomży, tel. 44-17. 

,l(-314 

grodzka 200). 
K-307 
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CZ\V ARTEK - 22.09.88 
Program 1 

g 10-12.30. Studio olimpijskie. 
15.30. Studio olimpijskie. 
16.50. Dla młodych widzów: „Wiel­
kie eksperymenty" (4) - serial ang. 
l 7.15. Teleexpress. 
17.30 .. ,Harcerska służba graniczna" 
_ program wojskowy. 
17.55. Telespotkania. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Teraz" - ty~dnik gospo­
darczy. ·. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Bergerac" (3) - serial ang. 
21.00. Pegaz. . 
21.45. Studio olimpijskie. 
23.45. DT - Komentarze. 

Program 2 

17.30. Rodzice i dzieci. 
18.30. Studio olimpijskie. 
2i.oo.· Ekspres ~eporterów. 
2L30. Panorc.ma dnia. 
21.45. S~uuio teatralne „Dwójki": 
Stanisław \.\'itkiewicz - „Bezimien-
ne dziełu" . - . 
23.30. V/il:czorne w.fadomości. 

PL\TEK - 23.09.88 
I"'rog·ram 1 

9.10-12.3-0. Studio olimpijskie. 
15.30. $tudio olimpijskie. 
iu.50. Okienko Pankracego . . 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. „Mieszkać" wszechnica 
budowfana. 
17.55. Leksykon polskiej muzyki 
rozrywkowej. 
18.40. „Szaleństwa · l'v!axa" film 
franc. 
19.50. Dobranoc. 
19.00 . .lVIonitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. ,.Charlie Bubbles" ~mg. 
film fab. 
21.30. Czas. 
22.00. Studio olimpijskie. 
23.45. DT - Komentarze. 

Program 2 
. . 

18.30. Studio olimpijskie. 
21.00. Magazyn „Piątek". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Wojna i miłość" - film fab. 
USA. 
23.30. Wieczorne wiadomości. 

SOBOTA - 24.09.88 
Program 1 

1.55-5.00. Studio olimpijskie. 
9.00. DT - Wiadomości. 
9.10. ~tudio olimpijskie. 
16.35. Losowanie Dużego Lotka. 
16.45. Koncert życzeń. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „70" - .widowisko publicyst. 
18.30. Butik. . 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.00 . ..,śmierć z komputera" 
franc. film fab. 
21.25. Tydzień w polityce. 
21.35. „Szaleństwa Maxa" film 
franc. 
21.45. Studio olimpijskie. 
23.45. DT - Wiadomości. 
23.50. Kino Sensacji: „Od siedmiu 
wzwyż" -=- film fab. USA. 

~~ września piUrnrze ŁKS-u Łomźa goś­
ci.i drużynę RuQina z Kazanta. Wygralt 
goście 3:1 (1:0). Bramki dla zwycięzców 
strzemt: Kirillow, Hohlow t AbduLtn, a 

dla gospodarzy - Remez. Goście impo­
nowali znakomitymi warunkami fizycz­
nymi oraz doskonalą organizacją gry. 
Przez pelne 90 minut przeważali, pro­
.Wadząc spokojną, właściwą spotkantom 
towarzyskim, grę. Łomżyniacy ustępO­
Wali prze;twnikom pod względem tak­
t~ki; lękliwie podejmowait też pojedyn­
ki . 

. 3eden na jeden, co świadczy o braku 
Wiary we własne umiejętności technicz­

ne. LKS-iacy starali się nawiązać wal­
kę, .dzięki czemu nie b.yfo to typowo 
kurtua · 
f 

. zy3ne spotkante, choć prowadzone 
air. 

- o- . ' 
17 września, w Jedwabnem, odby.ł się 

otwarty uliczny bieg, w którym starto-

-Program 2 

11.55. Trzy godziny z Telewizją Ka­
towice. 
15.00. l'v!ale Kino: .,Sceny_ ·aleksan­
dryjskie" 
15.40: „5-10-15". 
17.10. Zbliżenia, czyli to i owo o 
filmie. 
17.50. PKF. 
18.30. Studio olimpijskie. 
21.00. Program rozrywkowy. 
21.30. Panorama dnia. 

1 21.45. „Zmienne losy kapitana Lan­
castera i Chubbie Miller" (4) 
serial ang. „ 
22.30. Wieczorne wiadomości " . 

NIEDZIELA" - 25.09.88 
Pr-ogram 1 

1.55-5.00. Studio olimpijs~ie . 
9.05. DT - Wiadomości. 
9.10. Studio olimpijskie. 
14.00. Telewizja Prowincja. 
14.30. Koncert życzeń. 
15.t5. „w. kamiennym kręgu" (21 
i 25). ' 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Prezydenci. 
18.00. Marek Sierocki zaprasza. 
18.20. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 

20.00 „Komediantka" (8). 
20.55. 7 Q.ni na świecie. 
21.05. Telewiyzjny film dok. 
21.55. Studio olimpijskie. 
23.50. DT - Wiadomości. 

Program 2 

11.30. Lokalny koncert życzeń. 
11.55. Jutro poniedziałek. 
12.20. Kino Familijne: ,.Profesor 
Q.E.D., czyli qoud erat demonstran­
dum" (4) - serial ang. 
13.10. Sto pytań do ..• 
13.35 Klejnoty kultury. 
14.20. Podróże w czasie i p:rzestrze­
ni: „Odyseja Cousteau" - serial 
przyrod. 
15.20. Grand Prix Portugalii 

- Formuła: I (I). 
15.40. „Kino-oko". 
16.30. Formuła I {II). 
16.45. Bliżej świata. 
18.15. Formuła I (III). 

- 18.30. Studio olimpijskie. 
21.00. Program rozrywkowy. 
21.20. Studio „Warszawskiej Jesie­
ni". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Z biegiem lat, z biegiem 
dni" (3) - serial poi. 
23.05. Wieczorne wiadomości. 

PONIEDZIAŁEK - 26.09.88 
Program 1 

9.10-12.30. Studio olimpijskie. 
15.30.· Studio olim-pijskie1 
16.50. Dla młodych widzów: „Re­
porter TDC". 

waio 113 uczestników. N a dystansie 1000 

m dziewcząt wygrata. Małgorzata Grodz­
k.a z SP w Jedwabnem przed Urszulq 

Kurkowską t Agnieszką Dąbrowską -

obie równieź z SP w Jedwabnem. Na­
tomiast na dystansie 3000 m zwyctężyla 

Bernadeta Przestrzelska przed Anną 

Gardocką i Jadwigą Krajewską - wszy­

stkie z LO w Jedwabnem. W biegu na 
1500 m chłopców wygrai Jan Mierzeje­
wski z SP w Nadborach przed Danie­
lem Witkowskim z SP w Rutkach i 

Grzegorzem Bagińskim z SP u· Jedwab­
nem. Na dystansie 5000 m zwyctęźył Je­
rzy Sokotowski z Kolna przed Bogda­
nem Iwanowskim z Jedwabnego i Je­
rzym Bartosiewiczem z OsfroZęlci . 

-0-

Niektóre wyniki ostatniej kolejki ro::­

grywek klasy okręgowej w pilce noż­

nej: Ostrovia - Wkra 3:0, Oiimpia -

Grom 1:0, Przasnysz - Bug 1:0, Ma2o­

via - Goworowo 4.:0, mecze: Orzel -

Plońsk, Start - Narew oraz Blęldtnt 

Makowianka przełożone. 

..- o -
Oto wyniki trzecie j kolejki rozgrywe1c 

o mistrzostwo A kLasy: Warmia - Ko­
munalni 3:1, Ziemovtt - Ruch , 0:3, So­

kół - Unia 3:3, Smolniki - Wissa 0:4. 

-, 

17.15. Teleexpress. 111 

17.30. „P olonia restiiuta ., (5) - se- '-~ 
rial poL 
18.30. Laboratorium. 
18..50. Dobranoc. 
19.00. Program publicystyczny. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV: W. Bienko - „Ra-
chu nek błędów". 
21.25. „Tam, gdzie diabel 
- film dok. 

umiera'' 

21.45. Studio olimpijskie. 
23.45. DT - Komentarze. 

Program 2 

18.30. Studio olimpijskie. 

• 

21.00. „Jak to ruszyć'"? - program 
pubL 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Portret śpiewaczki: Elisabeth 
Schwarzkopf. 
22.40. Wieczorne wiadomości. 

· 22.45. „Zamyślenia" program 
publ. 

WTOREK - 27.09.88 
Program 1 

9.10-12.30. Stu.dio olimpijskie. 
15.30. Studio olimpijskie. 
16.50. Wyprawy prof. Ciekawskiego. 
17.15. Teleexpress. 
17.40. Gazeta rQlnicza. 
18.10. Informator wydawniczy. 
18.30. Klinika zdrówego człowieka. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Kram. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Złote obrączki" (9) serial 
hiszp. 
20.55. Rzecznik rządu odpowiada. 
21.25. Program publicystyczny. 
21.45. Studio olimpijskie. 
23.45. DT - Komentarze. 

Program 2 

18.30·. Studio olimpijskie. 
21.00. W cieniu historii. 
21.30. Panorama -tii;iia. 
21.45. „J osse" - franc. film fab. 
23.05. Wieczorne wiadomości. 

SRODA - 28.09.88 
Program 1 

9.20-12.30. Studio olimpijskie. 
15.30. Studio olimp1jskie. 
16.40 Losowanie Ekspres i Super 
Lotka. 
16.50. ,.Tik-tak". 
17.15. Teleexpress. 
17.3Ó. „Radar" - "wojskÓwy ma­
gazyn filmowy. 
17.50. Z Polski rodem. 
18.20. Dawniej ni:źJ wczoraj - ar­
chiwum XX wieku. 
18.50. Dobranoc. . 
19.00. Kalejdoskop „My i świat". 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Opamiętaj ·się chłopcze" 
radz. film fab. 
21.35. Rozmyślania prof. Mariana 
Stępnia. 
21.45. Studio olimpijskie. 
23.45. DT - Komentarze. 

Program 2 

18.30. Studio olimpijskie. 
21.00. Program rozrywkowy. 
21.30. Panorama dnicr. 
21.45. „99-7" - magazyn spraw 
kryminalnych. . 
22.45. Wieczorne wiadomości. 

1. Ruch 3 6 9: 2 
2. Warmia 3 6 5: l 
3. Wissa 3 3 6: 3 
4. Komunalni 3 3 8: 6 
5. Smolniki 3 2 5: 7 
6. Sokót 2 l 4: 6 
7. Unta 3 l 4.:12 
8. Ziewoi,it 2 o o: 4. 

* \V piątek, 23 września - an­
gielski dramat psychologiczny „Char­
lie Bubbles". Bohaterem filmu jest 
ekstrawagancki, znudzony pisarz, 
któremu nie układa się życie oso­
biste. Rozwiódł się z żoną; z synem 
nie potrafi nawiązać kontaktu u­
czuciowego. Zdegustowany, postana­
wia wsiąść do gondoli wielkiego 
balonu i odlecieć w nieznane. W 
filmie zadebiutował znany aktor 
angielski, Albert Finney. (Pr. I, 
godz. 20.00). 

* W sobotę, 24 września - fran­
cuską komedię „Smierć ·z kompu­
tera". Znudzony urzędnik ubarwia 
sobie życie seksem z koleżankami 

biurowymi. W końcu jednak wpada 
w zastawione sidła. W rolach głów­
nych: Jean-Louis Trintignant i Mi­
relle •Darc. (Pr. I, godz. 20.00). ·* Również w sobotę, 24 wrześ­
nia - klasyczny jaż film gangster­
ski: „Od siedmiu wzwyż". Podziem­
ny świat Nowego Jorku zaniepoko­
jony jest porwaniem gangsterskich 
bossów. Porywacze żądają wysokich 
okupów i są niezwykle brutalni. 
Specjalna bryga<la policyjna posta­
nawia rozpocząć śledztwo, aby bli­
żej przyjrzeć się stosunkom panu­
jącym w przestępczyni świecie. Film 
pełen jest scen walki i posc1go,l\>·, 
a do historii kina przeszły brawu­
rowe· akrobacje samochodowe na 
ulicach Nowego Jorku. W roli ze­
fa brygady - Roy Scheider. (Pr. 
I, godz. 23.50). 

CIECHANOWIEC „,Meteor": 23-
-25.09 - „Gwiezdny przybysz", 
USA, od l. 15; 27-28.09 - „Szcze­
gólna miłość", NRD, od l. 15. 

GRABOWO, „Roma": 22-23.09 -
„Poszukiwacze złota", rum„ od I. 
12; 24-25.09 - „Pożegnanie z Af­
ryką", USA, od I. 12; 27-28.09 
„Sonata Marymoncka", pol., od I. 
15. 

GRAJEWO, „Relax": 23-25.09 
„Mistrzyni Wu-Dang", chin., od L 
15; 26-27.09 - „Pełnia nad gło­

wami", pol., b/o; 28.09 - „Opowieś­
ci Harleya.v, pol., od I. 15. 

JEDWABNE, „Oaza": 24-25.09 -
„Mucha", USA, od I. 18; 28-29.09 
- „Peggy Sue wyszła za mąż", 

USA, od I. 15. 
KOLNO, „Wrzos": 28-29 - „Gin- • 

ger i Fred", wł., od 1. 15. 
. ŁOMZA, „Millenium": 24-30.09 

- .,Pluton", USA, od I. 18. 
STAWISKI, „Saturn": 23-25.09 

„Kopalme króla Salomona", 
USA, od 1. 12; 27.09 - „Sceny dzie­
cięce z życia prowincji", pol., od I. 
18; 28~29.09 - „Trochę ty, trochę 

ja", węg., od 1. 15. 
\VYSOl{IE :MAZOWIECKIE, 

„Wars": 22-23.09 „Pieniądz'', 

franc., od l. 18; 24-25.09 - „Grem­
liny rozrabiają", USA, od 1. 12; 
27-28.09 - „Alabama", pol., od 1. 
18. 

ZAMBROW „Kosmos": 22-27.09 
- „Piraci", tunez.-franc„ od 1. 12; 
28.09 „Powrót na ziemię", USA, 
od 1. 12. 

Wyrazy głębokiego współ­

czucia 
Kol. HALINIE RYBCE 

- Sekre!arzowi Zarządu 
WHZiPD w Łomży z powodu 
śmierci 

• OJCA 
składają Zarząd i Pracowni­
cy Biura Wojewódzkiego Zrze­
szenia Hodowców i Produ­
centów Drobiu w Łomży. 

K-319 
\ 

· Wyrazy głębokiego współ-
czucia 

Koleiance 
KRYSTYNIE FILIPIUK 

z powodu zgonu 
I OJCA 
składają: Dyrekcja i współ-
pracownicy WB.GiTR w Łom­
iy. 

K-328 
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OD WYDA WCY: Idąc z duchem czasu rozpoczynamy dziś 
druk wybranych fragmentów „Pamiętnika biurokraty". Autor, 
który z różnych przyczyn woli póki co. nie ujawniać swojego 
nazwiska. żyje do dzisiaj i ma się dobrze, albo nawet jeszcze 
lepiej. Ocenę walorów literackich tego dzieła pozostawiamy kry­
tykom, my natomiast chcieliśmy zwrócić uwagę Czytelników 
na niepowtarzalne wartości poznawcze i · edukacyjne pamiętnika. 

. PAtyllĘTN.lK 
BIUROKRATY 

I 

(1) 
Jak d~lece sięgam wstecz 

pamięcią, zawsze chciałem być 
biurokratą, i to nawet wów­
czas, kiedy nie wiedziałem 
jeszcze, co owe słowo w ogóle . 
oznacza. · Chęci te wyssałem 
zapewne z mlekiem matki, 
której ojciec, a więc być mo­
ze mój dziadek, był wysokim 
czynownikiem w randze taj­
nego radcy gminy. Utajnienie 
to zresztą było talt dokładne, 
że ani babka, ani ma tka -
jedynaczka (dziadek nie miał 
czasu na życie rodzinne), nie 
wiedziały c.lokładnie, czym zaj­
muje się i gdzie pracuje gło­
wa rodziny. Pamiętam, że kie­
dy miałen;l trzy lata. cztery 
miesiące i dni trzynaście, dzia­
dek wziął mnie na kol::ma 
przed poobiednią· drzemką i 
powiedział: - vVnuku mój 
Hieronimie, zarejestrowany 
pod tym imieniem w księgach 
parafialnych naszej guberni. 
w życiu najważniejsza jest 

właściwa pieczęć na właści..: 
wym papierze. Czy rozumiesz, · 
co chcę przez to powiedzieć? 

Naturalnie wówczas pie io­
z.umiałem jeszcze całej złożo­
nej głębi tej myśli, ale słowa 
dziadka zapadły w me jeste­
·shvo i miały mi już towarzy­
szyć przez całe moje. długie 

."życie. 

Jako więc rzekłem na po­
czątku, już od kołyski chcia­
łem być biutokratą, upatrując 
w tym zawodzie nie tylko ma­
terialne korzyści, ale również 
- a może nawet przede. wszy ­
stkim - pewien określony 
sposób na żvcie. W wieku lat 
siedmiu, kiedy wszyscy \Vie­
dzeni naturalnym popędem za­
dzierają dziewczynkom spód­
niczki, abr porównać pev:.rne 
ich szczegóły anatomiczne ze 
s·woimi, ja również to robiłem, 
wszelako z całkiem innej 
przyczyny. (Cdn.) 

· wieści ponadgminne 
Warmińskie Zakłady Prze­

mysłu Owocowo-Wa r zywncg·o 
rzuciły na rynek ogórki kon­
serw,owane czyli w occie, , w 
słojach o pojemności 3 litrów. 

. w cenie 84 7 zł za sztukę. Spró­
bujmy przeprowadzić kalkula­
cję ceny tego specjału: 

3 kg ogórków 3X 30 -
1 1 wody z 9ctem 
Kilka ziaren picpl'zu. 

sal, plasterek cebuli 

90 zł 
20 zł 

i papryki 
Słój 

30 zł 
- 100 zł 

Razem: 2'10 zł 

847-240= 607 zł 

• Kalkulacja ta została celo-
wo zawyżona, bo ógórki w tym 
roku były niemal za bezcen, 
a w słoju mieści !:ię ich nie 
więcej niż dwa kilogramy. 
Inne składniki też nie kosztu­
ją aż tyle, ale niech tam. Po­
zostańmy przy tych 600 zło­
tych, w których zawarte są 
koszty produkcji, podatki i 
wszystkie inne narzuty. Str.a.­
nowi to blisko trzy czwarte 
ceny gotowego produktu, co w 
odniesieniu do towarów o tak 

wysokim stopniu intelektual­
nego i fizycznego prietworze­
nia jest sprawą kuriozalną· na 
skalę świata. i powinno zna· 
leźć się w księdze rekordów 
Guinessa. Nie wnikam teraz w 
to, co na to wpływa; czy po­
datek do luksusu rąbany fir­
mie przez fiskusa, czy ·wydaj­
ność pracy mierzona ćwiercią 
słoja na os9bodniówkę, czy 
wreszcie chęć szybkiego wzbo­
gacenia się ogóreczników. N ie 
to jest t eraz najważniejsze. 
Ważne jest, że owa parano.h 
z ogórkami stanowi · drobny 
może, ale za to bardzo kon­
kretny przykład, w jaki spo­
sób założenia drugiego f'tapu 
reformy wprowadzane . są w 
życie. I nic wątpię przy tym 
ar · przez chwilę, że odpowied­
nie służby zakładu potrafiłyby 
w razie czego udowodn:ć 
słuszność swoich racji, a być 
może i to nawet, że dokłada­
ją do interesu lub pracują na 
krawędzi bankructwa. . 

„Dlaczego ogórek nie §pic­
wa ?" - zapytajmy za Gał­
czyńskim i odpowiedzmy !-O­

bie własnymi słowami: bo m11, 
psiakrew, smutno. · 

l<OMENTATOR 

Z NOWEJ KSIĘGl PRZY·StOW POLSKICH · 
I 
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Uważni Czytelnicy z całą 
pewnością · zdążyli już zauwa­
żyć, że w prowadzonej przez 
nas od z górą trzech lat 
„Kon~ursowej futrynie z 
wierszykiem" coraz częściej 
drukują .swoje wiersze i poe­
maty ci sami poeci. Debiutan- · 
tów mamy jakby mniej, za to 
takie nazwiska jak K. Fr. vVit- · 
ka, Danuta Kaczubej, Janusz 
Kulesza, Barbara Winko i pa­
rę innych jeszcze, pojawiają. 
się na łamach niemal b,ez 
przerwy. Można już zatem 
mówić o powstaniu czegoś w 
rodzaju Konsza~hto;wej grupy 
poetyckięj, specyifiqnej . zresz­
tą, albow'iern - o ile nam 
wiadomo - jej 'członkowie nie 
znają się wzajemnie, zaś .ich 
credu poetyckie - to już cał­
kiem pewne - nic ze sobą 
nie mają wspólnego. Jest więc 
to grupa poetycka dziwna, ale 
istniejąca realhie i prędzej 
czv później będziemy mus1eli 
coś z nią zrobić. Byó może 
zaczniemy od wydania wszyst-

r 

, 

1dm jej~ członkom honorowyc~t 
dyplomów poetycki'ch, a po.,.. · 
tern - jak ,dobrze pójdzie -
zwołamy ogólne zebr;inie, wy­
bierzemy zarząd, i co tam 
·jeszc1e będzt~ t rzeba. · 

A teraz sprawa najważniej­
sza: · ponieważ nikt nie może·· 
zmusić · poetów do gromadzc~ 
nia się w związki mniej czy ' 
bardziej · formalne, prosimy 
tych wszystkich, którzy czujq. 
się poetami i 9czywiście mają. 
chęć zw.iązać się z nami, aby 
zechcieli wypełnić i przesłać 
do ·nas zamieszczony niżęj ku-

, ponik - zgłoszenie. Specjalna 
komisja podrecfakcyjna zwery­
fikuje nazwiska i ogłosi pelmr 
listę członków poetyckiej gru­
py „Konszachty" (nazwa robo"' 
cza, z czasem może ulec zmia-
nie). · 

I 

I jeszcze jedno. Debiutanci . 
nadal mile widziani. „KFzW'' 
dla nikJgo swoich łamów nie. 
zamyka. 

PODREDAKTOR . 
,_ . ' 

ZGŁASZAM AKPES DO PO~Tl'CKIB; ' GRUPY l · 
„I(ÓNSZACllTY" ''" 

. · ~ 1. Imię i nazwisko . . . . . : • „ • • • • • • • • 
2. Adres . . . . „ • • • • • • • • • • • a • • • 

3. Dotychczasowy dorobek poetycki . •'-' 
( Hość wiersiy 1 ·dt~kb;wan'yCh w" „I{F,z\V.'"' ) i 1 " · i!•, · 

~-· . . . . . . . . . . . . . . . . . . 
4. Ilość wierszy druko~vanych gdzie indziej • • • • . . . . . . . . . "' . . . . . . . . . 
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SLAVWOMIRA 
MROŻKA 
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22. 

~~ 

[ w lustrze pra\vdy nie ma; 
Patrzy na ciebie twoimi 

" 

' 
oczyma . . 

23. 

OBA\VA 

Boję siG ciszy, . 
Wtedy się własne serce słyszy. 

24. 

OPTYMISTA 

:::zym na górzc1 czym na dole„. 
Błogosławię swojq dolq. 

25. 

PORA SKROMNOSCI 

Była skromności \vzorem. 
Ale nigdy .. : wieczorem. 

26. 

PASUJĄCA DO KAŻDEGO 

Nigdy żadnemu z nas · 
Nie powiedziała - pas. 

27. 

KOLEJNOśC RZECZY 

Najpierw w komplemcnta, 
Potem alimenta„. 

., • ł \ I I' 26. 

CHCE BYĆ DOJRZAŁA 

Każda gwiazdka jest łakoma 
Na bystrego astronoma. · 

lllllllllllllllllllllllllliiiiiilllll' 

prawd,; 
sp e ltia 's: ula:r~1e 
Można przez dłuższy czas 

oszukiwać' ludzi, ale nie dei 
się tego robić · z narodami. 

: ;~: >:/::: 
·-.:·~::.·:- ·~:·: :: 

•li 

złote myśli 
eterenta 

„VlII Plenum wskazalo nam 
i Mgę wiodącą przez bezdro­
~a. '' 

~~~ 

„Zabierając gł.os w tej spra­
wie nigdy nie należy zabierać 
zbyt dużo." 

~·.-: . 
·,,Kto raz zobaczy co' slychać, 

ten wcale nawe~ nie musi wi­
dzieć, albo i tak dalej." 

. ~* 
„A jednaki mimo wszystko 

to i tak dalej." 
,., ,.," 

„1 musimy sobie powiedzieć 
w·yraźnle że ·ńigdy nie odstą­
pimy od pryncypiów najważ­
niejszych, za które nasi dzia­
dowie potykali się krwawo i· 
inaczej." 

~·f.. ,,„ 
' , 

,,Nieszczęście naszego poko­
lenia polega na tym, że 'qro­
dzilo się w okresie boryka­
nia." 
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X! OZIOI\iO: 1) zmysł powo­
nienia, 4) strop drewniany, 
po\vala, 8) tama na rzece, 9) 
przyrząd gimnastyczny, 11) 
król Franków i cesarz · r zymski 
z dyn. Karolingów, 13) nie­
jedna · na bągnie, 14) bylina 
śródziemnomorska, cz~sty mo­
~yw <lckoracyjny \~ s:duce, 15) 
lc~vy dopływ Jenis\eju, . 17) 
wą.ski pas płótna naszyty na 
żagiel .dla wzmocnienia go, 21) 
teatralne deski, 24) tytuł µrzy ­
sługujący dowódcom \vojsk a­
r abskfrh, · 25)· dowodzi wojs-
ld em, ~~) n~jwiększy clopływ 

'Vołgi, 27) przyrząd, 28) regu­
ła, zasada, 29) jest \Vyrażana 
w dynach. 

I 
I , IY'l · 11 I 
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POZIO.L"10: 1) rózga, 2) zi­
m1.. .; a, barania z nausznikami, 
3) wiszące łoże, 4) „łysina" w 
lesie, 5) powab, cżar, 6) za-

. krywa dziurę na ubraniu, 7) 
przystań , dla statków, 10) g·ór­
ni~t urabiający skałę w przod­
ku, 12) Fst tchórza. 16) cukic1· 
wyst,ępujący "'' gumie arab­
skiej, 18) ptak z rz~du mcw­
-sic\vek, 19) słynny ród lutni­
ków z Cremony, 20) na mui:a­
wie, 21) koń, słoń, 22) w~glo­
wodór nasycony, 23) rzeka w 
Elnvadorze i Peru, ll'wy dop­
ływ Amazonki. (HCL) 
\Vśród Czytelników, którzy 

w ciągu 10 dni nadeślą pra­
Ek\Yadorze i Peru. lewy do­
pływ Amazonki. (HCL) 

„„„.,.„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„.,„„,....mmn„arr.•::>..,.,.._Cll~OS1111>"1WJ;'DEaaI:waauUi1.aa:a:u~~~.a ..z;;;::::m~=x·R , a , _ 
I · Za prawidłowe rozwiązan.ic krzyżówki z nr. 3•l ksi.12.ki wy­

losowali: ALICJA GŁOGO,VSKA (\Varszawa); URSZUL.:\ NO­
PODREDAl-{TOR ' 'WIŃSKA (Poznar\), LESZEK ZEGA (Gródek). 
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